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W dniach od 6 do 11 maja br. w Warszawie odbędzie się wielka mię­
dzynarodowa impreza — Światowe Zgromadzenie Budowniczych Pokoju.
Decyzja w tej sprawie, podjęta przez Światową ladę Pokoju, jest wymo­
wnym, kolejnym przykładem międzynarodowego uznania dla pozycji i
znaczenia Polski Ludowej, dla jej konsekwentnych dążeń do urzeczywist­
niania idei pokoju, bezpieczeństwa i międzynarodowej współpracy. Jest
też podkreśleniem aktywnego udziału polskiego ruchu pokoju w świato­
wym ruchu łudzi dobrej woli.

Światowe Zgromadzenie Bu­
downiczych Pokoju odbywać się
będzie w nowym klimacie sto­
sunków międzynarodowych, w

okresie umacniającej się nadziei
narodów świata na wyelimino­
wanie wojny i agresji z życia
międzynarodowego. Wielka jest

w tym zasługa postępowej opi­
nii publicznej świata. Jej dzia­
łalność przyczyniła się do pozy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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H. Jabłoński przylał
delegacja Zarzadu Głównego PIffl

12 bm. przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
przyjął w Belwederze delegację
Zarządu Głównego Polskiego
Towarzystwa Turystyczno-Kra­
joznawczego.

- Prezes Zarządu Głównego
Stanisław Lewandowski poin­
formował przewodniczącego Ra­
dy Państwa o stanie organiza­
cji, jej problemach oraz o przy­
gotowaniach do IX Zjazdu
PTTK, który rozpocznie się 17
kwietnia br.-w Warszawie.

Liczba członków PTTK wzro­
sła w okresie między VIII a IX

Zjazdem o blisko 25 proc. Dzia­
łające we wszystkich środowi­
skach społecznych Towarzystwo
ma do odnotowania poważne o-

siągnięcia w rozwijaniu tury­
styki i krajoznawstwa w róż­
nych formach i niemałe zasługi

w budzeniu umiłowania kraju
ojczystego, zaznajamiania społe­
czeństwa z przyrodą, historią,
dorobkiem kulturalnym i gospo­
darczym kraju .oraz perspekty­
wami rozwoju socjalistycznej
ojczyzny.

Życząc Towarzystwu dalszych
osiągnięć, pomyślnego przebiegu
zjazdu a następnie owocnej rea­
lizacji jego uchwał, przewodni­
czący Rady Państwa podkreślił
zadania organizacji wynikające
z jej społecznego charakteru.
PTTK — organizacja skupiająca
dzisiaj 649 tys. członków, ponad
100 tys. rzeszę wyszkolonego ak­
tywu organizatorów turystyki —

obejmująca różnymi formami
swej działalności ..miliony Pola­
ków — jest predysponowana do
roli inspiratora i sojusznika
wszystkich organizacji i instytu­
cji zajmujących się turystyką.

Lasom na ratunek
Lasy nowosądeckie zajmują­

ce 41,6 proc, ogólnej powierzch­
ni województwa, dają corocznie

gospodarce narodowej 700 tys.
metrów sześciennych drewna,
50 tys. choinek, a „pełne zwie­
rza bory” ponad 90 tys. kg
dziczyzny i nieprzebrane ilości

wszelkiego rodzaju runa leśne­
go. Lasy stanowią .tu naturalną
zaporę przeciw powodziom i

erozjom gleb, są oazą ciszy: i
zdrowia dla milionów ludzi

przyjeżdżających tu po wypo­
czynek, chociaż trudno te war­
tości wycenić w złotówkach.

Jako leśnikowi z 1 zawodu i

pasji — mówi szef Nadleśnic­
twa Państwowego w Starym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

■ rakowiaiiie hurmem chwycili za pióra w spra-
B^r wie Pałacu Prasy. Co z nim będzie, gdy wy-
BfT prowadzą się stamtąd dziennikarze? Przesta-
fipL nie być nie tylko Pałacem Prasy, ale w ogóle
■ W przestanie być pałacem. Można rzec, że wie­

le już pałaców przestało być pałacami i świat

poczuł się raźniej — ale spór o ten pałac jest głośniej­
szy i bardziej ważny dla krakowian, niż jakikolwiek
inny spór o jakikolwiek inny pałac. Tylu listów już
dawno nie otrzymałem jak właśnie w odpowiedzi na

ten temat.

„Trudne to miasto do „kochania" — pisze jeden z

Czytelników, oczywiście o Krakowie, a stwierdzenie to

nie pozbawione jest goryczy. Albowiem jest rzeczą o-

czywistą, jeżeli ktoś chce dla swego miasta, uczynić coś

dobrego, a tymczasem miasto wzdraga się przed tym
— to nie pozostaje nic innego, jak to miasto pokochać.
Będzie to jednak miłość bez wzajemności, na co trze­
ba się z góry zgodzić. Aliści miasto to nie tylko wła­
dza plus mury, ale również ludzie. A ludzie nie raz,

nie dwa. darzą swego felietonistę dobrym słowem. 1

spośród kilkudziesięciu piszących Czytelników tylko je­
den jest za poniechaniem dyskusji nad losem Pałacu

Prasy. Uważa bowiem, że „smutną i bolesną sprawą

jest wywoływanie dyskusji, która mogła się toczyć
przed wydaniem decyzji”.

Dowiedzieliśmy się jednak, że promesa dla Domu

Książki to jeszcze nie ostateczna decyzja i zatwierdze­
nie tych planów. Szczególnie logicznymi wydały mi się
argumenty pani Joanny Sendor, przy tym z niejakim
zdziwieniem stwierdzam, że kobiety jednak potrafią
czasem budoicać konstrukcje logiczne. Pani Sendor
sprawiła, że zaciekłe i wrogie dla emancypacji zwie­
rzę, które szczerzy zawsze we mnie kły przeciwko su-

frażystkom — zdrzemnęło się na chwilę. W publiko­
wanym już na łamach „Gazety" liście pani Joanna,
przewodnicząca Komisji Zaopatrzenia Ludności | U-

Już tegoroczne wyniki w produkcji rolnej

do wysokości pierwszych emerytur
Wypowiedź prezesa Banku Gospodarki Żywnościowej - Romualda HARASIMOWICZA

WARSZAWA (PAP)
W konsultowanym obecnie

na wsi projekcie systemu za­
bezpieczenia emerytalnego rol­
ników, za

wysokości
proponuje
dawanych
szczególne
duktów rolnych.

podstawę obliczania
emerytury lub renty
się wartość, sprze-
państwu przez po-
gospodarstwa pro-

W obowiązującym bowiem w

naszym- państwie systemie za­
bezpieczenia emerytalnego na

starość ludzi pracy — wyso­
kość emerytury lub renty jest
uzależniona od zarobków pra­
cownika, a więc od jego pracy,
kwalifikacji i wysiłku. Zasa­
da ta jest — jak wykazało ży­
cie — słuszna, sprawiedliwa i

uniwersalna. Dlatego na po­
dobnych zasadach zapropono­
wano oparcie również Wymia­
ru . emerytury lub renty dla
rolników.

Społecznym rezultatem pracy
rolnika jest bowiem to co wy­
produkuje i sprzeda państwu.
To jest jego wkładem w wy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Granice zabawy
W noc poprzedzającą lany po­

niedziałek psoty i psikusy roz­
maite wyprawiała młódź nowo­
sądecka swoim sąsiadom od lat.
Z pokolenia na pokolenie prze­
chodził obyczaj każący licytować
się w tę noc na pomysły. Pa­
miętam że nawet wóz wysta­
wiony na kalenicę
chałupy nikogo nie
Śmiechu było zawsze
co nie miara.

Aliści czasy się zmieniają i
nasi współcześni psotnicy i dow­
cip mają uboższy, a co gorsza —

złośliwy Okolice Nowego Sącza
i samo miasto wojewódzkie, zo­
stały tym razem zoymalowane
farbami olejnymi i lakierami
tak dotkliwie, że śmiać się nie
ma z czego. Znaki drogowe, pa-
wiliony handlowe i samochody
zamalowgne farbą, której łatwo
nie zmyjesz. Rozkłady jazdy na

przystankach autobusowych —

wiejskiej
gorszył,

rankiem

zniszczone. Zachlapane ściany i
chodniki.

Przy różnych okazjach mówi
się o potrzebie kontynuowania
tradycji, o tym, że wiąże ona

ludzi i daje poczucie ciągłości
źy-ia społecznego. Wszystko to

prawda. Ale trzeba wiedzieć, że
nie każdt działanie nawiązujące
do przeszłości ma rację bytu
dzisiaj. Lakier różni się od far­
by, która malowało się kiedyś
okna tym, że nie sposób zmyć
go wodą. Warto, by ten szczegół
zauważyli i przemyśleli nocni
malarze.

Dla rodziców i nauczycieli te­
goroczne wielkanocne „zabawy"
odbywające się w blasku trady­
cji winny być sygnałem do po­
ważnej rozmowy z wychowan­
kami, o granicach, których dow­
cip przekroczyć nie może.

(Inf. wł.) Wczoraj przybyła do
Krakowa delegacja Rady Okrę­
gu Lipskiego, na czele której
stoi przewodniczący Rady —

Rolf Opitz. W skład delegacji
wchodzi ponadto: dr Heinz
Metzig — lekarz powiatu miasta
Lipska, Karl Hiibner — prze­
wodniczący Rady powiatu De-

Delegacja

ADAM OGORZAŁEK

lipska w Krakowie
litsch oraz Klaus Schwarzer —

kierownik Wydziału Współpracy
z Zagranicą. Gości z zaprzyjaź­
nionego Lipska powitał prezy­
dent m. Krakowa Jerzy Pękala.
W programie pięciodniowego
pobytu delegacji lipskiej znala­
zło się m. in. spotkanie z wła­
dzami politycznymi i admini-.
stracyjnymi Krakowa, zwiedza­
nie zabytków naszego miasta,
nowych osiedli mieszkaniowych
i niektórych zakładów przemy­
słowych. (mik)

sług Rady Narodowej m. Krokowa — opowiada się za

domem towarowym przy ul. Wielopole. Stwierdza, że
ostatnio kilka inwestycji handlowych wypadlo z pla­
nu i powypadały one wówczas, gdy promesą dla Do­
mu Książki na Pałac Prasy została już wydana. Oka­
zało się jednak, że sytuacja jest na tyle katastrofalna
jeśli chodzi o powierzchnię placówek handlowych Kra­
kowa, że ta pospieszna decyzja z wydaniem promesy
musi stanąć pod znakiem zapytania. „Jest to sytuacja
wystarczająco trudna, aby usprawiedliwić nawet zmia­
nę decyzji, podjętej tu zupełnie innych warunkach”.
Pani Joanna trafia w dziesiątkę wyjaśniając sprawę
miliona złotych, który przez Dom Książki zosttił wy­
dany na prace przygotowawcze dla adaptacji Pałacu
Prasy do swoich potrzeb. Przy przeznaczeniu obiektu
na dom towarowy trzeba by te same pieniądze wydać
na ten sam cel i jest to sprawą, oczywistą. Przy zmia­
nie decyzji Dom Książki odzyska swoje pieniądze —

pisze pani Joanna. Brawo. Publicznie całuję rączki pa­
ni Joanny.

D
om towarowy, zbudowany na dawnej „psiej gór­
ce" (pieski tutaj wyprowadzano w wiadomych
celach) w roku 1921 przemienił się w Pałac Pra­
sy już po dwóch latach i ilustrowany „Kurier Codzien­

ny" znalazł tu glebę dla swego rozwoju niezwykle ży­
zną. Po 55 latach dom towarowy ma szansę powrócić
do swoich właściwych funkcji wyzwolony z gazetowej
niewoli, I myślę, że chyba powróci. Bo. idea wielkiego.
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Drugi dzień wizyty
L Wojtaszka w Bułgarii

SOFIA (PAP)
Wtorek był drugim dniem oficjalnej, przyja­

cielskiej wizyty, z jaką przebywa minister

spraw zagranicznych PRL, Emil Wojtaszek w

Bułgarii na zaproszenie ministra spraw zagra­
nicznych LRB, Petyra Mładenowa.

Obaj ministrowie przeprowadzili rozmowy,

podczas których omówili stosunki dwustronna
oraz dokonali oceny aktualnych problemów mię­
dzynarodowych. Stwierdzono, że braterskie stó-

sunki między obu socjalistycznymi państwami,
oparte na zasadach marksizmu-leninizmu i in­
ternacjonalizmu socjalistycznego rozwijają się
pomyślnie we wszystkich dziedzinach. Rozmowy
wykazały całkowitą zgodność poglądów w oma­
wianych sprawach i przebiegały w serdecznej,
przyjacielskiej atmosferze.

We wtorek ranę minister spraw zagranicz­
nych PRL złożył wieniec pod mauzoleum Geor-

gi Dymitrowa.

Biuro i Rada Generalna SFZZ

zbierają się w Warszawie
13 bm. zbiera się w Warszawie Biuro Światowej Federacji

Związków Zawodowych. Obrady biura poprzedzają rozpoczyna­
jącą się 14 bm. 3-dniową sesję rady generalnej ŚFZZ, organu
kierowniczego federacji w okresie między kongresami.

Będzie to pierwsza od kilkunastu lat sesja Rady Generalnej
w stolicy naszego kraju. Jej obrady będą miały szczególne zna­
czenie dla międzynarodowego ruchu związkowego, gdyż sesja
warszawska wytyczy główne kierunki działania organizacji
członkowskich ŚFZZ w związku z przygotowaniami do IX Świa­
towego Kongresu Związków Zawodowych, który ma się odbyć
w maju 1978 r. w Pradze.

Polskie związki zawodowe, druga co do wielkości centrala w

ŚFZZ i współzałożyciel federacji przed 32 laty, czynnie uczest­
niczą we wszystkich dziedzinach jej działalności. Kierunki dzia­
łania naszych związków na foruni międzynarodowym wyzna­
czają generalne cele pokojowej polityki krajów wspólnoty so­
cjalistycznej, cele odpowiadające żywotnym interesom ludzi

pracy całego świata.

W wielu obozach na terenie Rodezji biali rasiści przygotowują
specjalne oddziały do zwalczania ruchu wyzwoleńczego czarnej
większości. Program ćwiczeń wojskowych obejmuje walki w

trudnych warunkach w dżungli na terenach podobnych do tych
w jakich działają oddziały partyzanckie. N/Z: przygotowanie
teoretyczne do kolejnego ćwiczenia w obozie Msango Bay w po­
bliżu granicy z Mozambikiem. CAF — AP — telefoto

Wokół sytuacji w Zairze

0 Most powietrzny Rabat - Kinszasa

0 Pomoc USA 0 Oświadczenie Agencji TASS

PARYŻ (PAP)
Od wielu dni — pisze agencja

France Presse ze stolicy Maroka
— w bazie wojskowej pod Ra­
batem panuje duży ruch. Samo­
loty C-119 i C-130 produkcji a

merykańskiej, w jakie wyposa­
żone są wojska Maroka i Zairu
oraz francuskie samoloty „tran-
sall”, dokonują nieustannych
lotów między Marokiem a Zai­
rem. W... końcu ub. tygodnia
przetransportowano drogą po­
wietrzną do Zairu 1500 koman­
dosów i żołnierzy piechoty ma­
rokańskiej. Nadal przewożony
jest sprzęt wojskowy, ciężka
broń, pojazdy pancerne oraz

amunicja.
Agencja Reutera pisze, iż mię-

JANUSZ ROSZKO

>

Domu Książki jakoś nie znajduje uznania w oczach
Czytelników.

„Ciekawe książki tak szybko znikają z półek, że łat­
wiej jest wstąpić do jakiejś księgarni na parterze i

dowiedzieć się, iż żądanej książki nie ma, aniżeli wę­
drować po tę wiadomość na któreś tam piętro" — pi­
sze z przekąsem Czytelniczka.

| Jt k prawdzie dyrektor Domu Książki nie posądza
mnie, czyli „Szanownego przedstawiciela pra­
sy o to, że przemilczał zasadnicze założenia pro­

gramowe domu księgarskiego, co byłoby zwykłą nie­
uczciwością — po prostu programu nie zna”. Panie dy­
rektorze, po prostu ja znam potrzeby naszego miasta.

Najtrudniejszy nawet program Domu Książki nie mo­
że stanowić dla mnie argumentu do uruchamiańia tej
monstrualnej księgarni. A swoją drogą to współczuję
panu dyrektorowi, który nadesłał mi list ze słowem „o-

póścić" przez o kresowane, dając świadectwo temu z

kim to pan dyrektor musi współpracować. Na moje
wychodzi? A no, chyba na moje.

W obszernym liście pan Józef Gąstoł zastanawia się
nad wieloma budynkami w naszym mieście, które ma­
ją zmienić użytkowników, bądź też są niewłaściwie u-

tytkowane. I tak np. dowiadujemy się, te budynek po

byłym Urzędzie Wojewódzkim przy ul, Skarbowej ma

Plenum KW PZPR

w Nowym Sączu
W dniu dzisiejszym

w Nowym Sączu obra­
duje Plenum Komitetu

Wojewódzkiego PZPR.
Temat: „Program roz­
woju gospodarki leśnej
i przemysłu drzewnego
w województwie do
roku 1980 i na lata na­
stępne". Początek ob­
rad o godz. 10 w gma­
chu KW PZPR’ przy
al. Wolności.

dzy Rabatem i Kinszasą przy
pomocy transportowców francu­
skich „utworzono most po­
wietrzny”. Według informacji
uzyskanych przez Reutera, w

stan gotowości bojowej posta­
wiono dalszych 1500 żołnierzy
marokańskich, którzy mogą być
w każdej chwili przetransporto­
wani do Zairu.

Angolskie środki masowego
przekazu od kilku dni podkre­
ślają, że powstaje sytuacja za­
grażająca pokojowi i bezpie­
czeństwu Afryki. W kołach po­
litycznych Luandy — pisze ko­
respondent TASS wskazuje się,
iż koncentracja w prowincji
Szaba, w pobliżu granicy angol-i
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

byi pono kosztem 50 min zł przebudowany na szpital.;
Obawiam się, czy nie ma instytucji, która ma zamiar
kosztem np. 100 min wybudować efektowny biurowiec.'

Gmach przy ul. Skarbowej budowany był z przezna­
czeniem na biura i w tym charakterze winien chybai
nadal funkcjonować.

Jfj

r
łoczno jest pono w banku PeKaO przy ul. Szew-ę
skiej, gdzie naród stoi w kolejkach w celu złoże­
nia swoich dewiz (jak to świetnie, że tyle tych
dewiz mamy) a posiadacze kont czekają tygodniami na

informację albowiem instytucja ta nie ma lokalowych
możliwości dla normalnego funkcjonowania. Tymcza­
sem lokal dawnego banku Holzera przy ul. Waryńskie­
go zajmowany jest przez Instytut Zootechniki — pisze ■
tenże Czytelnik, czyli pan Gąstoł.

No cóż, chyba warto by się zastanowić w ogóle nad
’

sposobem użytkowania okazałych budowli w centrum ■
miasta i na jego obrzeżach. W innych domach winny I

znaleźć się inne biura, niż były dotychczas. To wnto- :•

sek, który jest produktem ubocznym dyskusji nad dal- '

szymi losami Pałacu Prasy.

r
łoczno jest
skiej, gdzie

dewiz mamy) a posiadacze kont czekają tygodniami na

A więc co z naszym Pałacem Prasy będzie? Naczel-Si
ny redaktor „Gazety" kocha dzieci, jak prawdziwi,
wemu dostojnikowi przystało — więc optuje o/i

za domem towarowym dla dzieci, inaczej Domemt
Dziecka. Nie wypada mi nie kochać dzieci, chociaż niej
jestem dostojnikiem i będąc nadal za domem towaro-jp
wym, a przeciwko księgarni monstre — nie mam nic®
przeciwko temu aby to był Dom Dziecka.

Do felietonu dołączam kwiaty dla pani Joanny Sen-E

dor, chociaż to już po Dniu Kobiet. Kobiety mimów

wszystko wolą dostawać kwiaty nie wtedy, kiedy u-:

stanowiony jest powszechny obowiązek wręczania ich.

Nie, niech mnie nikt nie posądza, że jestem takie

przeciwko instytucji „Dnia Kobiet", Ko, może tylko
odrobiną, g

Depesza
H. Jabłońskiego
doJ. Y.Opango
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratula­
cyjną do Joachima Yhomhi
Opango z okazji objęcia
przez niego stanowiska prze­
wodniczącego Komitetu Woj­
skowego Kongijskiej Partii
Pracujących, szefa państwa
i przewodniczącego Rady
Ministrów Ludowej Repu­
bliki Konga.

Rozmowy
radziecko-afgańskie

We wtorek na Kremla
rozpoczęły się rozmowy ra-

dziecko-afgańskie. Ze strony
radzieckiej uczestniczą w

nich: Leonid Breżniew, Ni­
kołaj Podgórny, Aleksiej
Kosygin oraz minister spraw
zagranicznych, Andriej Gro-
myko, a ze strony afgańskiej
— prezydent Republiki Afga­
nistanu, Mohammad Daud i
inne osobistości. Prezydent
Daud przybył do Związku
Radzieckiego z oficjalną wi­
zytą przyjaźni na zaprosze­
nie Prezydium Rady Najwyż­
szej i rządu ZSRR.

Spokój w Libanie
Agencja Reutera podaje

S Bejrutu, że' po wymianie
ęgnia artyleryjskiego, jaka
trwała ostatniej nocy mię­
dzy walczącymi w Libanie
ugrupowaniami, rankiem we

wtorek nastąpiła cisza, któ­
ra trwa nadal. Sprawia to

wrażenie, jak gdyby strony
walczące przestrzegały za­
wieszenia broni, które nie
zostało jednak proklamowa­
ne. Żadna ze stron nie po­
twierdziła, czy osiągnięto
jakieś porozumienie w tej
sprawie.

List I.
We wtorek

informowano,
mier Indii,
Gandhi wystosowała
przewodniczącego partii In­
dyjski Kongres Narodowy
list, w którym stwierdza, iż
ona sama ponosi główną
odpowiedzialność za porażkę
tej partii w czasie ostatnich

wyborów ustawodawczych.
List ten został wystosowa­
ny z okazji zebrania kie­
rownictwa partii poświęco­
nego analizie przyczyn po­
rażki politycznej.

Gandhi
w Delhi po-
że były pre-

pani Indira
do
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Siewy buraków

cukrowych
W województwie miej-

«kim krakowskim plan kon­
traktacji buraków cukro­
wych został przekroczony o

5 proc. Z 953 ha najwięcej
umów na uprawę zawarto
w rejonie Sieciechowie,
Słomnik i Proszowic. Do­
tychczas w województwie
miejskim zasiano około 15
proc, zaplanowanego areału.
Ostatnie przymrozki nie wy­
rządziły szkód. Nie wszyst­
ko jednak przebiega spraw­
nie. Brak części zamiennych
unieruchomił siewnik w re­
jonie Sieciechowie. W Goł­
czy nowy siewnik miejsco­
wej SKR z powodu awarii
także jest nie wykorzystany.

(cm)

Klub Wiedzy i Myśli
w Ryglicach

Jako pierwszy w woj. tar­
nowskim powołany został w

Ryglicach wspólnym stara­
niem TWP, GOK-u i „Ru­
chu” Klub Wiedzy i Myśli
który organizował będzie dla
mieszkańców gminy spot­
kania na aktualne tematy
gospodarcze, społeczne, po­
lityki międzynarodowej oraz

różnych dziedzin życia, (sad)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tywnego zakończenia KBWE, do
wypracowania zasad pokojowe­
go współistnienia zawartych w

Akcie Końcowym z Helsinek.

Warszawskie zgromadzenie
przebiegać będzie pod hasłem

„Dialog, wzajemne zrozumienie,
współpraca, jedność działania".
Jego głównym celem jest okre­
ślenie dróg i metod takiego dzia­
łania wielomilionowego ruchu
obrońców pokoju, aby jeszcze
skuteczniej przeciwdziałać tym
siłom, które pragną zahamować

proces międzynarodowego od­
prężenia i współpracy. Sprawą
niewątpliwie najważniejszą jest
dziś zaprzestanie wyścigu zbro­
jeń i rozbrojenie.

Zgromadzenie zajmie się rów­
nież m. in. rolą sił społecznych
w walce o pełną realizację za­
sad przyjętych w czasie szczytu
w Helsinkach, walce o urzeczy-

wistnianie poetanowień w spra­
wie ustanowienia nowego mię­
dzynarodowego porządku gospo­
darczego, sprawami pokoju na

Bliskim Wschodzie i wygaszania
konfliktów w innych częściach
globu, solidarnością z walką na­
rodów przeciwko apartheidowi,
neofaszyzmowi i neokolonializ-
mowi. Przewiduje się wymianę
poglądów na te i inne tematy w

ośmiu komisjach problemowych
i przy „okrągłych stołach”. Do
udziału w zgromadzeniu SRP za­
prosiła przedstawicieli wielu or­
ganizacji międzynarodowych,
partii politycznych, parlamen­
tów, związków zawodowych, or­
ganizacji kobiecych i młodzieżo­
wych, wybitnych naukowców,
pisarzy i artystów, przedstawi­
cieli duchowieństwa różnych wy­
znań — ludzi cieszących się po­
wszechnym szacunkiem i auto­
rytetem, tych, którym droga i
bliska jest sprawa pokoju.

80 amatorskich
teatrów

w woj. nowosądeckim
W woj. nowosądeckim

działa 80 amatorskich- zespo­
łów teatralnych. 70-letnią
historią legitymuje się ze­
spół teatralny we wsi Szalo­
wa koło Gorlic. Nieprzerwa­
nie od 55 lat działa teatr ro­
botniczy im. Bolesława Bar-

backiego w Nowym Sączu, a

30-letnią historię posiada Za­
kopiańskie Towarzystwo Mi­
łośników Teatru im. Heleny
Modrzejewskiej. Unikalnym
w skali kraju jest zespół te­
atralny „Domu Ludowego”
w Bukowinie Tatrzańskiej.
Miejscowi górale wystawia­
ją sztuki teatralne, które

pisał specjalnie dla tej sceny
nieżyjący już zasłużony dla
kultury podhalańskiej twór­
ca — Józef Pitorak.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1}

skiej, dużych ilości obcych
wojsk, oddziałów najemników
oraz masowe dostawy broni i in­
nego sprzętu wojskowego do
Zairu bezpośrednio zagrażają
bezpieczeństwu i suwerenności
Ludowej Republiki Angoli.

Algierski dziennik „Al Szaab”

wskazuje, iż. coraz większa in­
gerencja międzynarodowych sił
reakcyjnych w konflikt we­
wnętrzny w Zairze przekształca
wewnętrzny problem tego pań­
stwa w problem międzynarodo­
wy i stanowi pretekst do przy­
gotowania agresji przeciw Ango­
li. Departament, stanu USA

pisze dziennik — oświadcza,
Maroko nie porozumiewało
ze Stanami Zjednoczonymi

że

się
w

sprawie wysłania wojsk, wiado­
mo jednak, że armia marokań­
ska posługuje się bronią i woj­
skowym sprzętem amerykań­
skim, zaś wykorzystanie go poza
granicami Maroka wymaga u-

przedniej zgody Waszyngtonu.

WASZYNGTON (PAP)
Stany Zjednoczone dostarczą

Zairowi pomocy wojskowej w

wysokości 13 min dolarów. A-

merykańskie dostawy wojskowe

dla Zairu obejmą m. in. jeden
samolot transportowy typu C-130
„Hercules”, części zamienne,
sprzęt łącznościowy. Informację
tę podał we wtorek rzecznik
departamentu stanu.

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opublikowała

we wtorek oświadczenie, w któ­
rym stwierdza, że ostatnio w

Zairze w byłej prowincji Katan­
ga ludność zaczęła występować
przeciwko Władzy rządu cen­
tralnego. Wydarzenia te wzbu­
dziły w szeregu krajów ochotę
do ingerencji, zaś po to, aby u-

kryć własne poczynania siły im­
perialistyczne i ich poplecznicy
puścili w obieg kłamliwe pogło­
ski, jakoby do Zairu wtargnęły
wojska angolskie i żołnierze ku­
bańscy, W szczęto oszczerczą
kampanię również przeciwko
Związkowi Radzieckiemu, który
rzekomo ma swój udział w wy­
darzeniach w Zairze. ZSRR —

głosi oświadczenie TASS — zde­
cydowanie odrzuca wszelkie ab­
surdalne insynuacje o tym, ja­
koby miał coś wspólnego z tymi
wydarzeniami, a równocześnie
uważa za niedopuszczalne mie­
szanie się jakichkolwiek po­
stronnych sił do wewnętrznych
walk w Zairze.

Z dalekopisu
4 (oas) ZNANY polityk «-

merykański, senator McGo-
vern oświadczył podczas

I konferencji prasowej w Wa­
szyngtonie, że Stany Zjedno­
czone powiny podjąć kroki
w kierunku normalizacji »to-
sunków x Kubą, począwszy
od zniesienia embarga na

handel x tym krajem.

4 POWOŁANA przea rząd
izraelski komisja ekspertów
orzekła, iż nie istnieje żadna
formuła prawna, która umo­
żliwiłaby dymisję Icchaka
Rabina ze stanowiska szefa
rządu. Pozostanie on więc
tytularnym premierem do
czasu wyborów parlamen­
tarnych, zapowiedzianych na

17 maja. Stojący na czele
rządu tymczasowego Rabin
zrezygnował w ub. tygodniu
z funkcji premiera po ujaw­
nieniu, iż w czasie pobytu
w USA w charakterze am­
basadora miał wspólnie z

małżonką konto dolarowe, eo

jest naruszeniem obowiązu­
jących w Izraelu przepisów
dewizowych.

4 RICHARD Spraąue, by­
ły szef biura i konsultant
komisji d/s zabójstw Izby
Reprezentantów, oświadczył,
iż dotychczasowy przebieg
śledztwa wykazał zbyt wie­
le wątpliwych punktów w

sprawach zabójstw prezy­
denta Kennedy’ego i pastora
Martina Luthera Kinga, by
można było je kontynuować
w dotychczasowym trybie.
Spraąue wyraził powątpie­
wanie, czy rzeczywiście Kon­
gres pragnie ustalenia wszys­
tkich okoliczności zabójstw
prezydenta Kennedyego i

pastora Kinga.
4 RZĄD Etiopii zdemon­

tował insynuacje prasy su-

dańskiej, jakoby obywatele
sudańscy zamieszkali w E- 1

tiopii cierpieli prześladowa- 1

nia, a ich mienie ulegało 1
konfiskacie. Ministerstwo in- I

formacji i orientacji narodo­
wej Etiopii stwierdza w

swym oświadczeniu, że wła­
dze Sudanu udzielają popar­
cia kontrrewolucyjnym u-

grupowaniom w Etiopii, a

także prowadzą szeroko za­
krojoną antyetiopską propa­
gandę. |

Według Hipotatesa?

Międzynarodowy
Dzień Kosmonautyki

Transmisja telewizyjna o godz. 20.30 ą

lLubaiskim przeciwko Węgra
MOSKWA (PAP)

12 kwietnia w Związku Radzieckim, uroczyście obchodzono '

tradycyjny międzynarodowy Dzień Kosmonautykl. Tego dnia
minęło 18 lat od pierwszego lotu człowieka — radzieckiego
kosmonauty Jurija Gagarina w przestrzeń kosmiczną.

Na akademii w Moskwie okolicznościowe przemówienie
wygłosił członek Akademii Nauk ZSRR, prof. Boris Pietrow.
Mówił on o ogromnym rozwoju badań w dziedzinie kosmo-
nautyki, przynoszących wielkie korzyści gospodarce narodo­
wej. Prof. Pietrow przedstawił także pomyślną realizację
programu „Interkosmos” — wspólnego przedsięwzięcia kra­
jów socjalistycznych. Przypomniał, że od grudnia ub. r. w

ośrodku szkolenia kosmonautów im. Jurija Gagarina prze­
chodzą treningi kandydaci na kosmonautów z Czechosłowa­
cji, NRD i Polski.

W uroczystościach wzięli także udział przyszli kosmonauci
z krajów socjalistycznych, w tym Polacy, szkolący się w

ZSRR.

W Genewie

Knsuttacie ZSRR - H
GENEWA (PAP)

Od 1 do 7 kwietnia br. odby­
wały się w Genewie konsultacje
radzieckc-amerykańskie, których
celem było dalsze rozpatrzenie
możliwości podjęcia w Komite­
cie Rozbrojeniowym wspólnej
inicjatywy w sprawie zawarcia
międzynarodowej konwencji,
dotyczącej najbardziej niebez­
piecznych chemicznych środków
prowadzenia wojny. Konwencja
ta byłaby pierwszym krokiem
na drodze do całkowitego i sku­
tecznego zakazu broni chemicz­
nej.

Ponadto omawiano kwestie do­
tyczące zakazu innych groźnych
chemicznych środków prowadze­
nia wojny.

Opublikowany komunikat ra-

dziecko-amerykański głosi, że
omówienie zagadnień stanowią­
cych przedmiot konsultacji
stworzyło pozytywną podstawę
do dalszych rozmów. Obie stro­
ny wyraziły zgodę na konty­
nuowanie prac w celu przygoto­
wania tekstu wspólnego doku­
mentu, aby doprowadzić do
praktycznej realizacji wspólnej
inicjatywy.

Czy USA wprowadzi
kartki na benzynę?

Waszyngton
zainteresowany

dialogiem z Pekinem
W Pekinie przebywa obec­

nie z oficjalną wizytą de­
legacja Kongresu Stanów
Zjednoczonych, której
podróży towarzyszy
z synów prezydenta
Chip Carter.

Wizyta ta wyraźnie
wiła w Waszyngtonie
teresowanie Pekinem, a

dzienniki pełne są komenta­
rzy i domysłów na temat

dalszego rozwoju stosunków
amerykańsko-chińskich „New
York Times” njawnia m. in.,
Se były prezydent Nixon w

czasie swojej podróży do
Chin w 1972 r. w rozmowie
z premierem Czou En-lajem
zobowiązał się doprowadzić
do pełnej normalizacji
sunków między oboma
jami. Ten sam dziennik
raża przypuszczenie, że

zydent Carter odłożył
patrzenie stanu stosunków z

Pekinem na drugą połowę
br., uważając że pierwszeń­
stwo musi raieć dialog roz­
brojeniowy. Na razie Carter

wysłał do Pekinu swojego
syna jako gest pod adresem
chińskich przywódców.

Przypuszcza się, że w li­
stopadzie br. do Pekinu uda
się sekretarz stanu, Vance.

Amerykańscy eksperci prze­
widują, że tocząca się w Pe­
kinie walka o władzę po­
trwa jeszcze co najmniej
kilka miesięcy.

w

jeden
USA,

sto-
kra-
wy-
pre-
roz-
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska znajduje
się pod wpływem klina
wyżowego związanego z wy­
żem Azorskim.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże z prze­
jaśnieniami, okresami moż­
liwy deszcz Ze śniegiem.
Rano lokalnie mgły. Tem­
peratura maksymalna dniem
od2do4st., minimalna
nocą około O st. Wiatry sła­
be i umiarkowane z kie­
runków zachodnich. W Ta­
trach okresami opady śnie­
gu. Temperatura od —11 st.
dniem do —15 st. nocą. Wia­
try umiarkowane północno-
zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmu­
rzenie całkowite, okresami
opady śniegu. Temperatura
bez większych zmian.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biometeorologićzna
korzystna o tendencji do po­
gorszenia się w godzinach
wieczornych. Widzialność
rano miejscami ograniczo­
na, drogi okresowo śliskie. .

i

g

Lasom na ratunek
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Sączu Edward Wieciech —

w przypadku lasów nowosądec­
kich narzuca mi się kilka pro­
blemowych refleksji którymi
chciałbym się podzielić. Pod­
stawowa sprawa to zniwelowa­
nie dysproporcji w stanie gos­
podarki lasów państwowych i

chłopskich — a te ostatnie sta­
nowią prawie połowę szaty leś­
nej województwa. Wiadomo, że
nakłady włożone w las będą
procentowały w następnych po­
koleniach, więc docześni ich
właściciele starają się wydrzeć
z gospodarki leśnej co się tylko
da. Patrząc na las oczami drwa­
la — obserwuje się też wiele
nieuczciwych spekulacji drew­
nem. Należałoby więc rozwa­
żyć wprowadzenie dobrowolnego
wykupu lasów prywatnych
przez państwo, prowadzić skup
indywidualny drewna na zasa­
dach kontraktacji przez specja­
listyczne jednostki uspołecznio­
ne. Proces odnowy drzewostanu
i nowych zalesień tp lasach in­
dywidualnych traktować nato-

miast na równych prawach z

lasami państwowymi.
Problem drugi to uregulowa­

nie granicy rolno-leśnej, aby na

górskich stokach o dużym na­
chyleniu i podatnych na erozję
mógł wyrosnąć młodnikjako na­
turalna ochrona gleby i racjo­
nalne jej wykorzystanie. Stary
Sącz należy do pięciu gmin w

województwie, w których
cze w tym roku problem
zostanie uregulowany.

Z racji swojej funkcji
rzędnej, lasy nowosądeckie
ny zostać zaliczone do lasów

ochronnych. Aby uratować las
od niechybnego „zadeptania"
przez turystów należy w nich
wytyczyć szlaki komunikacyj­
ne i wędrowne, odpowiednio za­
gospodarować w parkingi, pola
namiotowe i biwakowe. Nato­
miast wyłączyć spod turystycz­
nej ekspansji rezerwaty przy­
rody, ostoje zwierzyny, uprawy
młodników i miejsca o dużym
zagrożeniu pożarowym.

(jot-ka)

Pewien biały lekarz x Alaba­
my (USA), którego nazwisko *-

gencje przemilczały, usunął iwo-
jego czasu przedwcześnie szwy
pooperacyjne swemu pacjentowi
— Murzynowi, zbyt ubogiemu,
by mu zapłacić należne za za­
bieg 25 dolarów. Sąd złożony z

siedmiu białych i pięciu czar­
nych skazał go ostatnio na 5
tysięcy dolarów odszkodowania.
Adwokat młodego Murzyna wy­
stępował o dziesięć razy większą
sumę. Po pierwszej rozprawie,
która toczyła się rok temu, sąd
złożony jedynie z białych ska­
zał wspomnianego lekarza na

zapłacenie tylko 20 dolarów...

Proces

jesz-
ten

nad-
win-

w Zagrzebiu
Od poniedziałku toczy się

w Zagrzebiu proces ośmiu
kontrolerów lotów z tutej­
szego lotniska, oskarżonych
w związku z

tastrofą, jaka
w pobliżu
września ub.
błędu popełnionego
personel naziemny
zderzyły
dwa samoloty
słowiańskich linii lotniczych
i „Trident”, należący do
„JBritish Airways”. 176
osób — tj. wszyscy pasaże­
rowie I członkowie załóg
obu samolotów — poniosło
śmierć.

WASZYNGTON (PAP)
W przyszłym tygodniu prezy­

dent Carter na połączonym po­
siedzeniu Kongresu przedstawi
program polityki energetycznej
amerykańskiego rządu. Pro­
gram ten, jak się przewiduje,
wprowadzi daleko idące zmia­
ny w dotychczasowej gospodar­
ce energetycznej Stanów Zjed­
noczonych, przede wszystkim
zaś wprowadzi znaczne oszczęd­
ności wszelkich surowców ener­
getycznych.

Wydaje się, że szczegóły tego
planu nie są jeszcze gotowe, a

tocząca się na łamach prasy dy­
skusja ma dopomóc do ich opra­
cowania. Najwięcej uwagi w to­
ku tej dyskusji poświęca się
sprawie, która dotyczy niemal
kążdej amerykańskiej rodziny,
zagadnieniu oszczędzania ben­
zyny. Obecnie 1/3 zużycia ben­
zyny w USA przeznaczana jest
na potrzeby komunikacji samo­
chodowej. Statystyczny mieszka­
niec USA zużywa rocznie ponad
1200 litrów benzyny. Na import
paliw płynnych do samochodów

Stany wydają obecnie 20 mld
dolarów rocznie. Wszyscy eks­
perci i publicyści wypowiadają-

cy się na temat programu ad­
ministracji zgodni są co do tego,
że konieczne jest zmniejszenie
zużycia benzyny spalanej przez
samochody.

Jak wynika z dyskusji pra­
sowej, rozpatruje się posunięcia
mające zmusić Amerykanów
do rozsądniejszego używania sa­
mochodów. Podejmie się kam­
panię na rzecz mniejszych i o-

szczędniejszych samochodów, a"
koncerny samochodowe do 1985
r. muszą zrealizować program
budowy oszczędnych silników.
Obecnie bowiem przeciętna zu­
życia paliwa w USA
ca201na100km.

Podniesione zostaną
pewne od zaraz ceny
Nie ma jeszcze w tej sprawie
decyzji, ale rozpatruje się pod­
wyżkę aż o 50 centów za galon,
co spowoduje, że przeciętna ce­
na benzyny wynosiłaby w Sta­
nach około 1,15 dolara za ga­
lon.

Rozpatruje się możliwość o-

graniczeń administracyjnych, ta­
kich jak wprowadzenie kartek
lub zamknięcie wszystkich sta­
cji benzynowych w soboty i nie­
dziele.

wynosi

itoza-
benzyny.

tragiczną ka-
wydarzyła się
Zagrzebia 10
r, W wyniku

przez
lotniska

się w powietrzu
„DC-9” jugo-

Drugi powszechny przegląd gmin
W dniach od 15 kwietnia do
maja br. odbędzie się w ca-

Dzisiaj w Budapeszcie spotkają się w oficjalnym meczu mię­
dzypaństwowym pierwsze reprezentacje Węgier i Polski. Dla

naszego zespołu będzie to przedostatnia próba przed pojedyn­
kiem 1 maja z Danią w Kopenhadze, ostatnim sprawdzianem
będzie za kilka dni pojedynek
Powoli krystalizuje się skład

naszej drużyny narodowej. W

tej chwili najwięcej dyskusji
wywołuje obsada pozycji bocz­
nych obrońców. Wawrowski,
Rudy — grają obecnie słabiej,
trenerzy zabrali do Budapesztu
młodego Dziubę, a także sięgnę­
li po Wyrobka. Wielka szkoda,
że kontuzja wyeliminowała z

walki o miejsce w reprezentacji
A. Szymanowskiego. Kolejna za­
gadka — to atak. Szarmach i
Lato nie prezentują w tym se­
zonie wysokiej formy, słabszy
jest też Terlecki. Wyboru jed­
nak wielkiego nie ma i chyba
Gmoch jeszcze raz zaufa tym
zawodnikom. W Budapeszcie ko­
lejnej próbie poddany zostanie
Lubański. Wydaje się być w do­
brej formie, oby tylko koledzy
z reprezentacji chcieli z nim
bardziej współpracować niż to
miało miejsce w meczu z Rumu­
nią „B”.

Trener Gmoch zabrał do Bu­
dapesztu następujących piłka­
rzy: bramkarzy Tomaszewskiego

z Irlandią ną wyjaździe.
i Sobieskiego, obrońców: Dziu­
bę, Zmudę, Boguszewicza, Wy­
robka, Kasperczaka, Wawrow-

skiego, Wieczorka, rozgrywają­
cych i napastników: Deynę, Ma-
sztalera, Nawałkę, Szarmacha,
Łatę, Terleckiego, Nowaka, a z

Brukseli przyleci samolotem
Lubański.

Ogłosili już swój skład Wę­
grzy: w bramce — Gujdar, o-

brońcy: Martos, Balint, Kereki,
Toth, rozgrywający: Nyilasi,
Pinter, Zombori, napastnicy:
Pusztai, Kovacs, Varadi. Trans­
misja telewizyjna rozpocznie się
o godz. 20.30. (S)

*

Wczoraj w Białymstoku Pol­
ska II zremisowała 1:1 (1:1) z

Węgrami II. Bramki: dla Pola­
ków Milczarski 39 min.; dla Wę­
grów — Fekete 38 min. W Zie­
lonej Górze grały zespoły mło­
dzieżowe. Wygrała Polska 2:1
(1:1), bramki dla Polski: Mar­
cinkowski 18 min., Tłokiński 75
min,; dla Węgrów: Szokolai 11
min.

Bułgaria przeegzaminuje Duńczyków
Kiedy Polacy walczyć będą

na Nepstadionie z Węgrami nasz

najbliższy rywal w elimina­
cjach do MS-78 zespół Danii
spotka się w Sofii z Bułgarią.
Będzie to dla trenera K, Nielso-
na ostatnia przymiarka przed
pojedynkiem z Polakami. Selek­
cjoner duński nie będzie mógł
jednak skorzystać z usług
wszystkich najlepszych piłkarzy
duńskich występujących na co-

dzień w zagranicznych klubach.
Zwolnienie otrzymali tylko:
bramkarz — Larsen, świetny
napastnik Realu Madryt — Jen-
sen, Hansen i Bastrup.

W drużynie narodowej Danii
zabraknie więc wielu znakomi­
tych piłkarzy takich jak choć-:
by: Simonsen z Borussi M-gla-

dbach, Bjoernmose z Hambur­
ger SV, Kristensen z Herty, Ol­
sen i Nielsen z RWD Molenbeek.
Wszystkich tych piłkarzy zoba­
czymy zapewne w dniu 1 maja
w spotkaniu przeciwko Polsce.

Trener K. Nielsen nie traci
jednak humoru i twierdzi, że
nie ma złego co by aa dobre
nie wyszło. „Sprawdzę co war­
te Są nasze rezerwy, czy mogę
liczyć na zawodników, którzy
najczęściej zasiadają na ławce

rezerwowej”.
Faktem jednak jest, iż dzisiej­

szy mecz nie da pełnego obrazu
reprezentacji. Danii. Trener B.
Blaut, który' śledzić będzie bez­
pośrednio ten pojedynek liczy
jednak, iż Duńczycy przynaj­
mniej częściowo odkryją karty.

Dziś w Tarnowie, od jutra w Krakowie

Wielki turniej koszykówki
Jak już informowaliśmy, z o-

kazji 50-lecia krakowskiej ko­
szykówki organizowany jest w

naszym mieście wielki między­
narodowy turniej zarówno w

konkurencji kobiet jak i męż­
czyzn. Turniej kobiecy zostanie
zainaugurowany dziś w Tarno­
wie o godz. 18 spotkaniem re­
prezentacji juniorek ZSRR z re­
prezentacją Krakowa. Wcze-

wie, w hali przy ul. Reymonta.
W czwartek od godz. 16 rozgry­
wane będą finały minikoszy-
kówki, o godz. 18.45 w ramach
turnieju kobiecego mecz: repre­
zentacje. juniorek ZSRR — Wi­
sła, a o godz. 20.15 mecz daw­
nych gwiazd Wawel — Wisła.

.W piątek o godz. 16 ostatni
mecz W turnieju kobiecym:
Kraków — Wisła, o godz. 17.30

śniej o godz. 16.30 odbędzie śię' ’ót'ivarćie turnieju męskiego, a

towarzyski mecz międzynarodo­
wy w koszykówce mężczyzn
między Ii-ligowym zespołem
czechosłowackim TJ „Zilina” a

Unią Tarnów. Oba mecze odbę­
dą się w hali sportowej Unii
przy ul. Zbylitowskiej 3.

Od czwartku turniejowe me­
cze odbywać się będą w Krako-

następnie mecze: Kuba — Re­
prezentacja Akademicka ZSRR i
Polska — Kraków. W sobotę od
godz. 15.30 mecze: Kuba — Kra­
ków, Reprezentacja Akademicka
ZSRR — Polska, w niedzielę od
godz. 16 mecze: Kuba — Polska
i Reprezentacja Akademicka
ZSRR — Kraków, (s)

Szalony rajd

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
żywienie narodu i rozwój gos­
podarki narodowej. Ponadto
byłoby społecznie niesprawie­
dliwe, gdyby rolnik dostarcza­
jący państwu produkty wartoś­
ci np. 200, 300 czy 400 tys. zł
rocznie otrzymał taką samą
emeryturę jak inny, który
sprzedaje państwu rocznie pro­
duktów wartości np. 190 tys. zł,
czy nawet jeszcze mniej.

Kto więcej wyprodukuje i

więcej sprzeda państwu, ten

powinien otrzymać wyższą eme­
ryturę lub rentę. Za taką naj­
bardziej społecznie sprawie­
dliwą zasadą wypowiada się
zdecydowana^ większość dobrze
gospodarujących rolników. Zro­
zumiałe jest natomiast po­
wszechne zainteresowanie pro­
ducentów rolnych — czemu da­
li wyraz już na pierwszych ze­
braniach konsultacyjnych —

czy wliczana będzie do wymia­
ru wysokości emerytury lub
renty tylko wartość sprzeda­
wanych państwu' produktów
kontraktowanych, czy też wszy­
stkich wraz z dostawami np.
gospodarstwom uspołecznio­
nym w ramach wieloletnich iz­
mów kontraktacyjnych. Pyta­
no też o możliwości spraw­
dzenia prawidłowości ewiden­
cji sprzedawanych państwu
produktów rolnych. O odpo­
wiedzi na te pytania dzienni­
karz Polskiej Agencji Praso­
wej zwrócił się do Romualda
Harasimowicza — prezesa Ban­
ku Gospodarki Żywnościowej,
którego placówki prowadzą ta­
ką ewidencję.

Minister finansów — mówi
dyr. R. Harasimowicz — wy­
dał zarządzenie nr 14 z dnia 11
marca br., ogłoszone w Monito­
rzePolskimnr7z1977r„w
którym zobowiązał wszystkie
uspołecznione jednostki sku­
pujące produkty rolnicze

wystawiania imiennych

wodów skupu I przekazywania; przedstawią wspomnianych do-
ich bankom spółdzielczym, bez
względu na to czy wypłata za

dostawę dokonywana będzie
przez bank, czy też bezpośred­
nio przez jednostkę skupującą,
bądź za pośrednictwem poczty.
Tak więc ewidencja produkcji
sprzedanej obejmować będzie
pełną wartość produkcji wy­
tworzonej i sprzedanej przez
poszczególnych rolników jedno­
stkom gospodarki uspołecznionej.

Wszystkie banki spółdzielcze

wodów dostaw, wartość pro­
dukcji sprzedanej w I kwartale
br. zostanie doliczona przez
banki spółdzielcze przy
względnieniu przeciętnej mie­
sięcznej wartości produkcji
sprzedanej w okresie od kwiet­
nia do grudnia br.

Rolnicy dokonujący dostaw
produktów rolniczych powinni
podawać uspołecznionym jed­
nostkom skupu dokładne da­
ne osobowe dotyczące właścicie-

Zabezpieczenie
eMU* Mi

założyły już dla każdego gos­
podarstwa i zespołu rolników
imienne konta, na których za­
pisują bieżąco wartość produk­
cji sprzedanej przez rolników
w ramach umów kontraktacyj­
nych i kooperacyjnych oraz z

tytułu wszelkich innych do­
staw. Prowadzenie ewidencji
przez banki spółdzielcze na

podstawie imiennych dowodów
dostaw zwalnia rolników
potrzeb udokumentowania
tości sprzedanej przez
produkcji rolniczej.

'

o<l
war-

nich

Ewidencja wartości produkcji
sprzedanej prowadzona jest bie­
żąco przez banki spółdzielcze
od 1 kwietnia 1977 r. W związ­
ku z tym wyjątkowo wartość
produkcji sprzedanej w I
kwartale br. ustalona zostanie
na podstawie przedstawionych
przez rolników dowodów sprze­
daży. Dowody te należy prze­
dłożyć bankowi spółdzielczemu

do | najpóźniej do końca bieżącego
do-! roku. Rolnikom, którzy niej przez nich produktów.

u-

la gospodarstwa, jego adres
zamieszkania, nazwę gminy,
na terenie której położone jest
gospodarstwo, co umożliwi ban­
kom dokonanie właściwych za­
pisów na imiennych kartach
wartości produkcji sprzedanej.

W interesie rolników leży
dostarczanie ich produkcji jed­
nostkom gospodarki uspołecz­
nionej, gdyż tylko taka pro­
dukcja będzie uwzględniana
przy ustalaniu wysokości eme­
rytur.

Po zakończeniu każdego ro­
ku banki ustalać będą roczną
wartość produkcji sprzedanej
przez każde gospodarstwo i po­
wiadamiać o jej wysokości każ­
dego rolnika. W razie wątpli­
wości co do wielkości zapisa­
nej przez bank produkcji, rol­
nicy będą mogli zgłaszać re­
klamacje, które będą na bieżą­
co przez banki rozpatrywane.
Ponadto rolnicy będą mogli w

ciągu roku sprawdzać prawi­
dłowość zapsu sprzedawanych

5
łym kraju drugi powszechny
przegląd gmin.

Tematyka drugiego przeglądu
obejmuje głównie sprawy roz­
woju produkcji rolnej.

' Chodzi
przede wszystkim o doskonale­
nie obsługi rolnictwa oraz wła­
ściwą gospodarkę wodną.

Zwiększeniu produkcji
rzęcej służyć ma analiza
korzystywania użytków
nych oraz budynków inwentar­
skich. Ważne znaczenie ma rów­
nież ustalenie zamierzeń oraz

uzyskanego postępu w kształ­
ceniu kadr dla rolnictwa i dos­
konaleniu kwalifikacji rolni­
ków. >

zwie-
wy-

zielo-

Jednocześnie zostanie przepro­
wadzona pełna kontrola zadań
zawartych w gminnych progra­
mach działania, które zostały
sporządzone w wyniku pierw­
szego powszechnego przeglądu
gmin. Uwzględni się przy tym
sprawy odnoszące się do zagos­
podarowania i wykorzystania
gruntów ornych.

Kontrola przeprowadzona w

końcu października ubiegłego
roku, wykazała, że przywróco­
no produkcji rolnej ok. 256 tys.
ha użytków rolnych, leżących
dotąd odłogiem lub źle wyko­
rzystywanych. Dokonano rekul­
tywacji 5,2 tys. ha gruntów oraz

zlikwidowano 1,1 tys. km zbęd­
nych dróg śródpolnych.

Kierowca ryzykuje?

Zakończony w poniedziałek
jubileuszowy, 25 Rajd „Safari”
przyniósł zwycięstwo szwedzkie­
mu kierowcy B. WALDEGAAR-
DOW1, jadącemu wraz z pilotem
H. Thorszeliusem (też Szwed) na

samochodzie „ford escord rs

1800”. Jest to , dopiero trzecie
zwycięstwo kierowcy europej­
skiego w tym niezwykle trud­
nym rajdzie.

Waldegaard, który w 1974 r.

uplasował się na II miejscu, a w

1975 r. — na III — prowadził
tym razem od startu do mety.
Szwed należy do najbardziej do­
świadczonych kierowców rajdo­
wych świata, toteż jego zwy­
cięstwo nie było zaskoczeniem.
Zwycięzca oświadczył na mecie,
że swój sukces zawdzięcza w po­
ważnym stopniu umiejętnościom
swego pilota, który włożył wiele
pracy w dokładne opisanie tra­
sy.

Rajd „Safari” to'jedna z naj-

trudniejszych imprez samocho­
dowych świata. Tegoroczny rajd
był chyba najtrudniejszym w

25-letniej historii. Organizatorzy
wyznaczyli niezwykle trudną,
liczącą blisko 6000 km trasę po
bezdrożach Kenii. Trudności
spotęgowały jeszcze obfite opa­
dy, toteż wielu zawodników siu­
siało się wycofać z imprezy. Z
68 startujących załóg pierwszą
część rajdu ukończyło tylko 15.
Wówczas organizatorzy podjęli
decyzję o skróceniu trasy i na

drugim etapie wycofały się tyl­
ko trzy załogi. Do mety przyby­
ło 12 kierowców.

Wprawdzie 1 lokata przypad­
ła samochodowi „ford escord”,
to jednak najlepiej spisała się
japońska firma Mitsubishi — jej
4 samochody „colt lancer” osią­
gnęłymetęna4,5,6i10miej­
scu. Równie dobrze spisały się
wozy innej japońskiej firmy
Datsun, aż 5 ukończyło ten rajd.

W dniu wczorajszym w

komentarzyku „Samochodowi
dżentelmeni” pisaliśmy o bra­
ku wrażliwości u niektórych
kierowców. Nieraz godzinami
czekają matki z dziećmi na

skraju drogi i żaden przejezd­
ny nie zatrzyma się, aby pod­
wieźć oczekujących.

Nasza publikacja spotkała się
z żywą reakcją
Telefonowano do
przecież przepisy
zwalają zabierać

pasażerów, gdyż kierowca, któ­
remu wydarzyłby się wypadek
ryzykuje obowiązkiem płacenia
odszkodowania pasażerom nie

posiadającym talonów ubezpie­
czeniowych.

Zwróciliśmy się o wyjaśnienie
tej sprawy do z-cy naczelnika

wydziału ubezpieczeń wypadko­
wych i życiowych PŻU w Kra­
kowie Zbigniewa Szpunara,

Czytelników.
Redakcji, że
PZU nie po-

przygodnych

który poinformował nas, że kie­
rowca zabierając przygodnych
pasażerów generalnie rzecz bio-
rąc nie ryzykuje komplikacja­
mi ubezpieczeniowymi. Gdy oso­
by z nim jadące odniosą szkodę
w wypadku spowodowanym
przez niego lub kięrowcę innego
pojazdu samochodowego to PZU

wypłaca pasażerom odszkodo­
wanie w ramach obowiązkowe­
go ubezpieczenia od odpowie­
dzialności cywilnej zwią’anej z

ruchem pojazdów mechanicz­
nych. Gdyby natomiast wypa­
dek został spowodowany z winy
pieszego lub woźnicy wówczas
za wszystkie skutki odpowiada
winny kraksy (pieszy, woźnica).
Wszelkich szczegółowych
jaśnień udziela PZU. W

przypadkach pasażerowi
trzebńe są talony.

Nie usprawiedliwiajmy
nasze! znieczulicy istniejącymi
przepisami, (zs)

wy-
tych

po-

więc

Z głębokim żalem zawiadamiamy o nagłej śmierci

mgr LEONA WIERZBICKIEGO
wieloletniego wzorowego i cenionego pracownika, radcy
prawnego naszego Przedsiębiorstwa, cieszącego się ogól­

nym szacunkiem koleżeństwa.
Żonie i Córce Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA

i PRACOWNICY

Kontuzja Szozdy!
We wtorek wyruszyli na dwa

trudne wyścigi do Francji nasi
kandydaci do startu w XXX

Wyścigu Pokoju. W ostatniej
chwili nastąpiła zmiana w skła­
dzie. Zamiast S. Szozdy, który
doznał kontuzji ręki w wywrot­
ce podczas treningu, wyjedzie w

środę rezerwowy J. Raczkowski.
Pod wodzą trenera K. Madaja,
wyjechała piątka: W. Bielski, J.
Brzeżny. J. Kowalski, T. Mytnik
i M. Nowicki.

Nasz zespół wystąpi w Tour
du Vaucluse, a następnie w pię-
cioetapowym wyścigu „Open”
Circuit de la Sarthe.

Żółta kartka dla Pezdy
Do relacji z meczu Unia Tar­

nów — BKS Bielsko wkradły
się nieścisłości. Żółtą (nie czer­
woną) kartę otrzymał nie pił­
karz Unii, ale zawodnik gości
— Pezda. Po przerwie w miej­
sce Gdowskiego grał od 76 mi­
nuty — Osuch. Za pomyłkę pił­
karzy i kibiców Unii przepra­
szamy.

Chcesz uprawiać jogę?
Zarząd Dzielnicowy TKKF

Podgórze przyjmuje zapisy do
zespołów: jogi, gimnastyki ogól­
norozwojowej i gimnastyki dla
pań z

TKKF

skiego
10—12,
ograniczona.

Kibice nowotarscy
witajq mistrza

Dzisiaj o godz. 18 kibice no­
wotarscy przybędą zapewne
tłumnie na stadion lodowy, aby
powitać nowo kreowanego mi­
strza kraju — PODHALE. „Sza­
rotki” grają bowiem kolejny
mecz ligowy z Zagłębiem Sosno­
wiec. Rewanż w czwartek o

godz. 18.

nadwagą. Zgłoszenia w

Podgórze, ul. Limanow-
24, codziennie w godz.
tel. 613-15. Ilość miejsc

W kilku wierszach *

.4 J- Bieniek został zwycięz­
cą kilkuetapowego wyścigu we

Włoszech „Tydzień Bergamo”.
Polak wyprzedził Włocha Pizzo-
ferrato o 1 sek, Lang był 5.

4 W rewanżowym meczu ho­
kejowym Kanada pokonała Fin­
landię 5:1 (3:0, 1:0, 1:1). Pierw­
szy mecz 3:3.

4 W Braga w międzynarodo­
wym turnieju piłkarskim w fi­
nale Benfica Lizbona pokonała
Sporting Braga 1:0 (w turnieju
tym miała grać Wisła).

4 Na turnieju w Szombathe-

ly polskie koszykarki *odniosły
drugie zwycięstwo wygrywając
z Rumunią 87:85 (46:44). Węgry
pokonały NRD 93:48 (51:24).

4 'W Izmirze w rewanżowym
spotkaniu eliminacji piłkarskie­
go Turnieju UEFA, Turcja po­
konała ZSRR 2:1 (1:0). Do fina­
łowego turnieju awansował
ZSRR, który zwyciężył w

pierwszym spotkaniu 1:0.
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• Obywatelem naszego kraju nazwiemy
kogoś, kto (...) widzi to, co najważniejsze
i potrafi rozróżnić wartości nieprzemijają­
ce od okoliczności przypadkowych. Taką
nieprzemijającą wartością jest zbudowanie
podstaw socjalizmu w naszym kraju (...).
Nazwiemy obywatelem tego, kto widzi
głębszy sens pracy swojej, swych towarzy­
szy, swego zakładu i umie je umiejscowić
w ogólnonarodowym wysiłku — kto umie
ten ogólnonarodowy wysiłek umiejscowić
w dziejach r.arodu. w jego rozwoju histo­
rycznym i społecznym.

(Mirosław Kowalewski — TRYBUNA
LUDU)

0 Historia nigdy nie wyleczy żadnego
narodu z frustracji. Wyleczyć z niej może
jedynie dzisiejsza praca i jutrzejsze jej
wyniki.

(Witold Kula — POLSKA)

W

0 ...Prawo do krytyki nie daje spokoju
niektórym szefom i można się domyślać, że

szykanując pracowników za kontakty z

prasą kierują się nie tyle obawą, iż do spo­
łeczeństwa dotrą wiadomości niepełne, lecz
raczej boją się negatywnej oceny porząd­
ków ukrywanych na zamkniętym podwór­
ku.

(Jacek MaziarskI — POLITYKA)

Q
O Nr 15 C211)

0 ...W nauce nie ma prawd ostatecznych,
a każda nowa prawda rodzi nowe pytania.

(Maciej Iłowiecki — POLITYKA)

Wszechobecny ślad człowieka ® Zdradzieckie ciepło 0
Czy Napoleon został otruły? @ Zegar, który zaczyna chodzić po

naszej śmierci.
Któż nie marzył o czapce niewidce? Tymczasem ślad człowieka jest wszechobecny.

Każdy nasz krok to utrata czterech miliardowych grama kwasu maslowego zawartego
w pocie (tzn„ że jeden gram utracimy dopiero po 250 tys.
mniej niż minimalne ilości cząstek zapachowych wystarczają
nastu godzinach odnalazł trop.

Nie tylko przecież zapach jest tym, co pozostaje po nas

Jednak inne ślady potrafimy odczytywać dopiero od nie

wykonane w pustym już pomieszczeniu, ujawnia nie tyl
przebywał, ale i to, że siedział w fotelu i podszedł do

cząstek powietrza w pomieszczeniu. Te z nich, które
minimalnie cieplejsze. To wystarczy, by różnicę temptf
sza zarejestrowała specjalna aparatura.

Równocześnie miejsca i ludzie, z którymi się
Metodami jądrowej chemii analitycznej można 'bez żadnyt
muś, że miesiąc wcześniej siedział na określo

todą analiz jądrowych drobny odprysk lakie
Dzięki podobnej metodzie — w półtora

na pytanie, czy cesarz został otruty. Ofi
w raku żołądka, ale odmówił podpisani

Chemicy poddali więc badaniom akt
włosach bowiem odkłada się w stosu
to składnik jednej z najczęściej uży
kazało, że w kosmyku Napoleona,
razy więcej arsenu

Jeśli jednak dziś

wielkiego Francuza,
tnim okresie życia
je sobie sam, w postaci licznyć

Chemia jądrowa, nauka jeszcze
minalistyce. Ale przecież jej metody

Liczniki promieniowania służą także w

skiej, drewnianej rzeźby, niedogryzionej
węgla, którego procentowa ilość w każdym żyjącym człowieku, zwierzęciu czy roślinie

jest zawsze jednakowa. Dopiero po ich śmierci ten — jak go nazwano — zegar węglowy
zaczyna iść. Niepowstrzymanie i ze stałą prędkością zmniejsza się w obumarłych szcząt­
kach ilość węgla promieniotwórczego. Wystarczy obliczyć, ile go ubyło, by poznać ilość

lat, jaka upłynęła od rozpoczęcia tego procesu.
Odwiecznym marzeniem człowieka jest zostawić w świecie ślad po sobie samym. I zo­

stawia: cząsteczki zapachu, ledwie uchwytną smugę ciepła, jakieś ułomki włosów...

Czy pociechą dla tych, którzy nic więcej po sobie nie zostawią, może być niezniszczalny
zegar, który jest uruchamiany dopiero po ich śmierci? SIGMA

niż normalni
nie znajdzi
to nie diat

zażywał

iatem człowieka, są
nych stopnia Celsju-

kilometrów marszu!). Te

su, by jeszcze po kilku-

śeiach codziennych,
termograficzne,

im przed chwilą
staje się ciepłota

yiają swój ślad na nas.

Wątpliwości udowodnić ko­
ku. Wystarczy zbadać me-

się odzieży.
61 Napoleona — odpowiedziano

przyczyny zgonu upatrywało
arz dokonujący sekcji.

yk włosów Małego Kaprala. We

ężeniu arsen z organizmu (a arsen

— arszenikti). Pierwsze badanie wy-
jego śmierci, znajduje się trzynaście

dręcznikach historii wzmianki o otruciu

yla błędna. Napoleon rzeczywiście w osta-
nu. Najprawdopodobniej jednak aplikował

ków opartych na tym pierwiastku *).
jbardziej spektakularne sukcesy odnosi w kry-

ylko tam mają zastosowanie.

archeologii — do określenia wieku mumii egip-
kości. A to dzięki radioaktywnemu izotopowi

•) Więcej na ten temat w niedawno wydanej przez PWN w „Bibliotece Problemów”

Interesującej książce J. T61gyessy’ego „Detektywi wieku atomu”.

yl rok 1969. Wstałem. Cala sala również. „W
imieniu Zrzeszenia Studentów Polskich... po
rozpatrzeniu sprawy obwinionego Andrzeja

Sewerskiego o... uniewinnia się go od za­
rzutu postawionego we wniosku.” Na sali buchnął
gwar, a ja uspokojony, siadam.

Tak, miałem i taki epizod podczas swej działalności w

ZSP. Sądził mnie naturalnie Sąd Koleżeński ZSP, ale w

jego składzie zasiadał i dzisiejszy radca prawny Boguś Ja­
siński, i aktualny prokurator wojewódzki Rysiek Rych­
lik, i Baśka Niemiec polonista pedagog. Oskarżyciel też

był „tęgi”, sam Hieronim Kubiak, dziś dącent, dyrektor
Instytutu Polonijnego, ale i obrońcę miałem doskonałego,
zaprawionego w bojach także i w naczelnej instancji ZSP.
Gwidon Rysiak nieraz już z Hieronimem „boje” toczył.

A wszystko wzięło swój początek z wycieczki do Włoch,
którą organizowałem będąc szefem Komisji Zagranicznej
Rady Uczelnianej ZSP UJ w połowie lat sześćdziesiątych.
A że wycieczka była znakomita (samolotem do Wenecji,
potem Bolonia, Padwa, Rzym — i tak przez 14 dni za je­
dyne czterydwieście z piętnastoma dolarami kieszonko­
wego włącznie), to i temperatura walk o miejsca była nie­
mała, z czego wynikł ten oskarżycielski wniosek o nie­
podporządkowanie się zaleceniom Komisji Rewizyjnej
RU.

Czemu wspomniam te czasy? Bo byliśmy wówczas —

jako działacze młodzieżowi i organizatorzy — dumni z

tych włoskich wojaży (potem był i drugi do Rzymu i Flo­
rencji) od A do Zet przygotowywanych własnymi ręka­
mi. Ileż to wówczas pomysłów się rodziło, koncepcji, jak
by tu ten LOT zmusić, żeby nam samoloty w czarter pu­
ścił i to niezbyt drogo! Ileż nocy nieprzespanych i wspi­
naczek po stopniach ołtarza Świętej Biurokracji, w której
pojęciach pomieścić się nie mogło, żeby coś takiego smar­
kaczom do głowy przychodziło. Sam Orbis teeo nie robił,
a oni wciąż pytali: dlaczegóż by nie? Wacka Kaczmarczy­
ka, tego co dziś w Telewizji na wysokim stołku siedzi,
tośmy nawet w charakterze ambasadora do Włoch wy­
słali. No i udało się.

Z perspektywy czasu

wspominam ZSP jako organizację wyzwalającą emocje
i poczucie jedności, prężną i ciekawą, cieszącą się życz­
liwością „wielkich”, którzy lubili przyjść do jej klubów,
podyskutować, mimo że często w ferworze rozmów szła
w kąt estyma dla ich miejsca w hierarchii i rozmawiać
musieli nieraz jak równy z równym. Ba, zdarzyło się na-

ANDRZEJ SEWERSKI

Czymasz wśródnich przyjaciół?
Byliśmy

i nimi - w ciągu całej hi­
storii rodzaju ludzkiego — niero­
zerwalnie związani. Trwaliśmy i

trwamy - także dzięki nim. A jedno­
cześnie zmieniamy nasz wspólny
świat w taki sposób, że coraz mniej
w nim miejsca zostaje dla nich. Wiele
gatunków zwierząt bezmyślnie zniszczy­
liśmy, a sądzić należy, że lista ofiar nie

jest jeszcze zamknięta...
Równocześnie świat zwierząt zawsze

nas fascynował. Oswajaliśmy je, szuka­
jąc wśród nich przyjaciół i pomocni­

ków, staraliśmy się poznać ich naturę
i obyczaje. Dostarczały nam wrażeń e-

stetycznych, bywały impulsem dla twór­
ców.

Ze wszystkich przyjaźni najbardziej
szczera bywa przyjaźń między człowie­
kiem — a zwierzęciem. Napisano na ten

temat niejedną książkę, nakręcono nie­
jeden film. Są ludzie, dla których zwie­
rzęta stały się pasją życia, choć po­
trzeba kontaktu z ich ś /iatem drzemie

chyba w każdym z nas. To ona spra­
wia, że szukamy bodaj namiastki ta­

kiego kontaktu w wycieczce dc ogrodu
zoologicznego, że filmowe przygody Elzy
z afrykańskiego buszu czy relacja o gi­
nącej prerii ściągają do sal kinowych
tłumy widzów...

Kruk na zdjęciu MACIEJA MUSIAŁA,
które dziś reprodukujemy za miesięcz­
nikiem ,,Polska”, zaprzyjaźniony widać

jest bardzo ze swoim opiekunem. I do­
brze by było, gdyby każdy z nas mógł
pozyskać podobnego przyjaciela. Do­
brze dla nich i dla nas. (d)

STUDENT TO MA
KLAWE ŻYCIE?

Fot. Archiwum

wet, że Zbigniew Skolicki i Lucjan Motyka potrafili
przyjść i pomagać układać parkiet w odnawianych „Ja­
szczurach”. Nie domyślaliśmy się nawet, że im najpraw­
dopodobniej obojętna była firma. Oni po prostu przycho­
dzili do młodzieży, do studentów, do tych działających w

ZSP, ZMS czy ZMW.

Trzeba jednak uczciwie powiedzieć, że problem, czy te
nasze organizacyjne podziały mają jakiś sens, czy cze­
muś służą, i o co tutaj właściwie chodzi, był nieraz tema­
tem prywatnych pogwarek przy herbacie uczelnianych
działaczy. Umieli niektórzy patrzeć w przyszłość, oj u-

mieli. Umiał np. taki Rysiek Kałwa, szef ZMS-u w pew­
nym okresie a dziś prdzes sądu w Bochni. A z jednym z

jego następców, Jasiem Blajerem, dziś opoką administra­
cji Wydziału Prawa zastanawialiśmy się, co też by się
stało, gdybyśmy tu sami na uczelni, bez żadnych zgód i
dyrektyw połączyli nasze organizacje? No bo czym wła­
ściwie one się różnić miały? Tym, że jedna była niby
bardziej „polityczna” a druga bardziej „socjalna”; że do
różnych środowisk wychodziły na zewnątrz? Ale wszyst­
kie chciały jednego: przyciągnąć do siebie jak najwięk­
szą liczbę studentów.

Na co dzień więc toczono „boje” na wszystkich szcze­
blach. Na słowa, na myśli, na koncepcje. Boje zacięte,
ciągnące się nieraz nocami, o nowy kształt, o nową treść.

Nawet Tadek Domański, ówczesny szef ZMS-u „na
Zwierzyńcu” — teraz pracuje w KC PZPR — zwany przez
nas pieszczotliwie: człowiek-szafa dla swej potężnej po­
stury, przyznawał w rozmowach: „Piękne tam macie wal­
ki”.

Aż przyszedł marzec 1973 roku. Kongres Stu­
dentów Polskich, w którym udział wzięli delega­
ci wszystkich trzech organizacji młodzieżowych,
działających na wyższej uczelni, powołał do ży­
cia Socjalistyczny Związek Studentów Polskich.

Trudno dziś dociec, gdzie, na jakim szczeblu organi­
zacyjnym zrodziła się idea powołania do życia jednej or­
ganizacji studenckiej. Nie to jest zresztą najważniejsze.
Prawdą jest jednak, że właśnie w uczelni co bardziej o-

twarte głowy wśród studenckiego aktywu dostrzegały, iż
zbyt wiele sił i środków organizacyjnych przecieka bezu-

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)



SZKOŁA W... WINNICY
(Agencja Prasowa „Nowosti" specjalnie dla „Gazety Południowej")

Gazeta” po raz drugi już
(poprzednio w 1976 r.)
patronuje konkursowi

organizowanemu przez Krako­
wski Oddział Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej. Wagę o-

becnego podnosi wydatnie
Kongres Inżynierów i Techni­
ków przewidziany na kwie­
cień w Warszawie.

Stawiamy teraz ostrzejsze wymogi
zgłoszonym projektom na konkurs —

mówi prezes Krakowskiego Od­
działu NOT, doc. dr inż. Stanisław
Staruch — krakowskie środowisko
naukowo-techniczne ma tak duże
możliwości, że warto je lepiej wy­
korzystać dla rozwoju osiągnięć te­
chnicznych. Chociaż konkurs obej­
muje głównie twórców krakowskich
— służyć ma całej gospodarce naro­
dowej. Aktualnie zamiarem naszym
jest również położenie większego na­
cisku na popularyzację nagrodzo­
nych projektów i ich autorów. Stąd
współudział „Gazety Południowej”
w naszym konkursie ma wielkie
znaczenie.

NAJWIĘCEJ
Z HUTY IM. LENINA

Ilością zgłoszonych wniosków

przoduje Huta im. Lenina. Na 46

projektów biorących już udział we

wstępnych eliminacjach, 11 pochodzi
od twórców z hutniczej kadry. Prze­
glądamy je z ubiegłorocznym prze­
wodniczącym Komitetu Nagród NOT
inż. Jackiem Wawrykiewiczem i

aktualnym przewodniczącym tegoż
Komitetu mgr inż. Adamem Konce­
wiczem. Z peymością nie przypadko­
wo cały szereg wniosków z Huty
dotyczy blach zimnowalcowanych,
blach cienkich, blach pokrywanych
cyną, blach elektrotechnicznych.
Wszystkie wyroby Huty im. Leni­
na, do których ulepszenia i unowo­
cześnienia dążą twórcy projektów
konkursowych, związane są ściśle z

dalszymi gałęziami przetwórstwa
przeznaczonego m.in. dla budownic­
twa i przemysłu metalowego.

Na drugim miejscu pod względem
ilości znalazły się wnioski konkur­
sowe z branży odlewniczej, bo w

liczbie 8, a pochodzą one z różnych
zakładów produkcyjnych i instytu­
tów naukowych. Na podkreślenie
zasługuje zwiększający się udział
twórców z placówek naukowych, co

postulowaliśmy po ubiegłorocznym
konkursie. Odpowiedziała na ten

apel również Politechnika Krako­
wska, zgłaszając w br. 3 nowe

wnioski. Spośród stałych uczestni­
ków konkursowych zmagań wymie­
nić trzeba koplanię „Siersza”, „Ko­
munę Paryską” oraz Fabrykę Ma­
szyn Wiertniczych i Górniczych w

Gliniku, które w ub. roku uzys­
kały wyróżnienia za projekty swoich

inżynierów i techników.

Pytam o zakres tematyki. Pro­
ponowaliśmy bowiem jej poszerze­
nie, na które stać krakowskie śro­
dowisko naukowo-techniczne. I ten

postulat spełnia się coraz wyraźniej.
Świadczą o tym wnioski z dziedzi­
ny elektroniki (Telkom-Telos) nie­
liczne jeszcze, ale stanowiące z pe­
wnością wstęp do dalszych osią­
gnięć. Nie pominięto również spraw

ochrony środowiska, do których na­
wiązuje m.in. projekt z Politechniki
Krakowskiej o szczególnym znacze­
niu dla Krakowa. Dotyczy on regu­
lacji Wisły i poziomu wód podziem­
nych.

SPRAWDZONE EFEKTY

W ub. r. I nagrodę NOT i medal
„GP” przyznano zespołowi z Biura
Projektów Górniczych w Krakowie
za kompleksowy projekt, według
którego została zbudowana nowa

kopalnia węgla kamiennego „Piast”
w Bieruniu-Tychach. Jej zasadnicze
cechy, to prawdziwa nowoczesność,
automatyzacja, duża troska o ochro­
nę środowiska i przede wszystkim
wysokie docelowe wydobycie węgla
w r. 1980. Kopalnia ta jest realizo­
wana dokładnie według proje­
ktu, w ub. roku pierwsze wydo­
bycie było zgodne z założeniami,
dalszy ciąg rozbudowy przebiega
planowo. Nagrodzony projekt spra­
wdził się w praktyce.

Jedną z trzech nagród II i medali
„GP” uzyskał zespół z Biura Studiów
i Projektów „Biprostai” w Krako­
wie za projekt nowoczesnej konstru­
kcji hali Walcowni Blach Karoseryj-
nych w Hucie im. Lenina. Lekka i
kolorowa haia to zerwanie z trady­
cyjnym, ciężkim budownictwem tego
typu obiektów Stalowa, blachowni-
cowa konstrukcja Walcowni, pokry­
ta kolorową gładką ścianą z blach
trapezezowych stanowi wzór dla in­
nych obiektów tego typu w naszym

. hutnictwie. Walcownicy z Huty im.
Lenina chwalą dobre warunki pra­
cy.

Kolejną drugą nagrodę i medal
„GP” otrzymał też zespół złożony z

pracowników krakowskiej Akademii
Górniczo-Hutniczej, Zjednoczenia
Przemysłu Wyrobów Metalowych w

Krakowie i Zakładu „Komuna Pa­
ryska” w Radomsku. Projekt doty­
czył modernizacji wydziału drutu w

radomskiej „Komunie Paryskiej”.
Dziś nie tylko zdał on egzamin, ale
w zakładzie tym została założona
druga nowa linia ocynkownicza
według nagrodzonego wniosku, zaś
krakowskie Biuro Projektów Wy­
robów Metalowych ma już w planie
eksport takich linii ocynkowniczyęh
za granicę m.in. do Czechosłowacji i
Rumunii. Wykonawcą będzie „Ko­
muna Paryska”.

Trzecia z nagród II stopnia przy­
padła zespołowi z krakowskiego
„Prodlewu” za opracowanie i wdro­
żenie pierwszej w polskim odlewnic­
twie automatycznej linii formier­
skiej z elektronicznym cyfrowym
systemem modułowym automatycz­
nego sterowania. Obecnie działa ona

w Odlewni, Żeliwa Niekłań w woj.
kieleckim. Wkrótce zwiększy się
ilość linii tegc rodzaju, a oczekiwa­
ny efekt będzie nie byle jaki i to dla
wszystkich. Albowiem linia ta jest
przystosowana do masowej produk­
cji grzejników centralnego ogrzewa­
nia, pilnie potrzebnych dla naszego
budownictwa.

*

Skoro z tak pomyślnym rezulta­
tem prześledziliśmy wyniki ubiegło­
rocznego konkursu NOT i „Gazety”,
z optymizmem możemy oczekiwać
zakończenia nowych konkursowych
eliminacji w czerwcu br. Spodzie­
wamy się teraz jeszcze więcej od
kadry naukowo-technicznej odkry­
wczych poszukiwań, które w prak­
tyce wyrażą się nie tylko w pienią­
dzach, ale również w unowocześ­
nianiu wielu wyrobów naszego prze­
mysłu na potrzeby kraju i nas, co­
dziennych użytkowników.

IRENA KOZIELSKA

Tarasy
winnic i sady jabłoniowe

łagodnie opadają nad sam brzeg
Dniestru. W zielonym amfiteatrze

rozłożyła się wieś Kamienka. Na jej
skraju znajdują się trzypiętrowe bu­
dynki sowchozu-technikum, który po­
wstał tutaj w grudniu 1959 r. jako
eksperymentalny, pierwszy w Związ­
ku Radzieckim zakład naukowy o pro­
filu rolniczym.

Kamieński sowchoz-technikum dysponuje
obecnie 29 gabinetami i laboratoriami do nau­
ki wyposażonymi w najnowocześniejszą apa­
raturę audiowizualną, czytelniami, a także bi­
blioteką, w której zgromadzono ponad 40 tys.
tdmów literatury specjalistycznej, choć także
i pięknej.

Kto uczy się vy sowchozie-technikum? Prze­
de wszystkim dzieci rolników z bliższych i
dalszych mołdawskich wsi, które zdobyły o-

gólne 8-letnie lub średnie wykształcenie. Po­
nad 1200 dziewcząt i chłopców poznaje tutaj
podstawy nauk rolniczych, pszczelarstwa i
wielu innych dyscyplin Większość z nich zo­
stała skierowana do Kamienki przez gospo­
darstwa działające w ich rodzinnych wsiach.
Mają oni o 15—20 proc, wyższe stypendia niż
ci, którzy trafili tu z własnej inicjatywy. 3077
absolwentów kamieńskiej uczelni już pracuje

w różnych sferach gospodarki rolnej republi­
ki.

Głównym „audytorium” sowchozu-techni­
kum są sady, winnice i pola o powierzchni po­
nad 3 tys. ha Tam właśnie uczą się poprzez
pracę przyszli specjaliści. W czasie pierwsze­
go roku nauki zapoznają się oni z zabiegami
agrotechnicznymi, uczą się zrywać, sortować

W Mołdawii pierwsze sowchozy — technika

powstały w 1959 r. Obecnie republika liczy
ich już 13 i gospodarują one na 40 tys. hekta­
rów.

i pakować winogrona, prowadzić traktor i sa­
mochody ciężarowe.

Na pierwszym roku słuchacz może zastę­
pować pracownika fizycznego, na drugim —

jest dublerem brygadzisty lub agronoma, le­
piej poznaje stojące przed nimi problemy,
podejmuje samodzielnie decyzje. W czasie
praktyki po trzecim roku słuchacze techni­
kum są już na stanowiskach mistrzów.

Obecnie adres sowchozu-technikum w moł­
dawskiej wsi Kamienka jest dobrze znany w

całym Związku Radzieckim. Tu przyjeżdża­
ją uczyć się przez pracę przyszli specjaliści
dla rolnictwa.

GEORGIJ STROJLIK Fot. CAF — TASS

ARSEN ŁUPIN

Francuzi odkryli ży­
wego Arsena Łupina,
swego bohatera z

książek i seriali telewi­
zyjnych. W epoce brutal­
nych bandyckich prze­
stępstw, co i raz porusza­
jących opinię publiczną,
anonimowych gangster­
skich porachunków — po­
jawił się złodziej, którego
motto brzmi: „bez niena­
wiści, bez broni i bez

przemocy". Taki właśnie

napis (niczym Łupin swą
wizytówkę) pozostawił w

lipcu ub. r. Alberto Spag-
giari w obrabowanym
przez swoją bandę banku
w Nicei. 60 milionów
franków przeszło eleganc­
ko z sejfów niceańskiej
Societe Generale do kie­
szeni włamywaczy. Bez

kropli krwi, nawet bez

przerywania weekendu

policjantom. Podobnie

było w miesiąc później
podczas rabunku w Pary­
żu.

Nie tylko metody Spaggia-
rego nie są pozbawione wdzię­
ku. On sam — także. Jak na

przestępcę — dżentelmena
przystało pali (nawet „przy

pracy”) jedynie cygara, 1 to

najdroższe — kubańskie. W
jedwabnych rękawiczkach i
nieskalanych alpakowych spo­
dniach ma styl, trzeba przy­
znać. Docenia to zresztą publi­
czność.

Zbyt sprawna jest już dziś
policja, by Spaggiari mógł u-

niknąć aresztowania. Ale od­
było się to bez ordynarnej
strzelaniny czy szaleńczego
pościgu w amerykańskim sty­
lu. Jak u Leblanca: cherchez
la femme. Bert, jak go zwą
kumple, właśnie popijał z ni­
mi, gdy kelner szepnął mu, że
na tarasie czeka na niego ja­
kaś blondynka. Przeprasza
więc, wstaje, znajduje na ta­
rasie dziewczynę. Nie była je­
dnak sama — w pobliżu cze­
kały 3 samochody z policją.

Aresztowanie przyjmuje z

uśmiechem. Zresztą pełna
kultura obowiązuje obie stro­
ny. Na przesłuchanie nie jest
eskortowany, towarzyszący mu

policjanci to raczej gospoda­
rze oprowadzający gościa.

Po kilku tygodniach poli­
cjanci nie wchodzą już nawet
do gabinetu sędziego śledcze­
go. Czekają na korytarzu.
„Może pan wreszcie powie,
gdzie jest łup?” — pyta sę­
dzia. Spaggiari podnosi się,
gasi niedopałek hawany w

popielniczce, okrąża biurko i
staje za sędzią. „Tu właśnie”
— odpowiada, wskazując na

spis zrabowanych przedmio­
tów. I podchodzi do okna, o-

twiera je. Bez wątpienia nie

czuje się 'dobrze, chce zaczerp­
nąć świeżego powietrza? O,
więcej niż pan przypuszcza,
panie sędzio! Spaggiari bo­
wiem staje na parapecie i
skacze — z drugiego piętra, z

wysokości 8 m. I nim sędzia
zdoła zawołać policjantów,
wsiada na motocykl Kawasaki
900, który czekał od momentu

rozpoczęcia przesłuchania i
znika za zakrętem machając
sędziemu ręką na pożegnanie.

Albert Spaggiari życie a-

wanturnicze rozpoczął podczas
służby wojskowej. Wysłany
jako spadochroniarz do Indo-
chin, rabuje tam kasę domu
publicznego, chcąc — jak
twierdzi — oddać prostytut­
kom .zrabowane im przez pa-
trona lokalu pieniądze. Wy­
rok; 4 lata więzienia.

Potem należy do OAS. Przy­
gotowuje zamach na de Gaul-
le’a. Znowu 4 lata — za „pro­
pagandę wywrotową i bezpra­
wne posiadanie broni”.

Po wyjściu pełna metamor­
foza — zostaje miernym foto­
grafem. Robi zdjęcia na ślu­
bach i portrety familijne. Wie­
czorami włóczy się po knaj­
pach. I nagle — po kilku la­
tach — mistrzowski „skok” na

bank.

Poszukiwany przez policję
Spaggiari — pisze prasa fran­
cuska — nie powiedział „że­
gnajcie”. Powiedział: „do wi­
dzenia”. Jaką niespodziankę
szykuje?

(ms)

STUDENT TO MA KLAWE ZYCIE?
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 3)

żytecznie na działania pozorne, składane w ofierze boż­
kowi konkurencyjności.

Naturalną bazą nowoutworzonego Związku był dorobek
i doświadczenie działających dotychczas w wyższej uczel­
ni organizacji młodzieżowych. Dorobek piękny i imponu­
jący, Wystarczy wskazać na teatry: STS, Bim-Bom,
Teatr-38, Gong, Pstrąg, na efekty studenckich festiwali,
na zespoły muzyczne ze studenckim rodowodem, by zdać
sobie sprawę co oznacza proste sformułowanie: udział stu­
dentów w tworzeniu kultury narodowej. W oparciu o ten
dorobek możliwe się stało powołanie do życia ideowo-
politycznej, masowej organizacji studenckiej. Jednej
dla wszystkich.

Pierwsze lata

istnienia Związku, to okres rozwiązywania problemów
wewnątrzorganizacyjnych, konsolidacji wewnętrznej,'
wzajemne „dopasowywanie się” aktywu wywodzącego się
przecież z różnych organizacji, mającego różne doświad­
czenie organizacyjne, różne nawyki w zakresie stylu
działania i sposobu myślenia Zbliżyło jednak wszystkich
jedno, z pozoru prozaiczne, stwierdzenie; wspólna praca.
Powstały natomiast nowe pytania, zrodziły się nowe pro­
blemy, a i niektóre „stare” wymagały przewietrzenia. We-
źmy dla przykładu owe hasło pracy, pojmowane przez
wielu aktywistów organizacji, jak i ludzi dawno już bę­
dących poza nią, dojrzałych i dorosłych, jako nakaz ucze­
nia się, uczen'a się i jeszcze raz uczenia się. Czy słusznie?

Otóż wydaje się, że student powinien też posiąść umie­
jętność społecznego myślenia, nauczyć się społecznej ak

tywności.
Czy organizacja studencka, jakq jest SZSP

stwarza warunki nabycia tych umiejętności?
Czy stwarza możliwość realizacji przyjętych za­
łożeń programowych?

Odpowiedź pozytywna wydaje się bezsporna, a co wię­
cej dynamika poczynań Związku zwraca zainteresowa­
nia studenta ku coraz to nowym obszarom. Ta ruchliwość
intelektualna zainteresowań programowych wydaje mi
się jedną z najwartościowszych cech nowej organizacji. A
przecież tylko w zespole młody człowiek znaleźć może
możliwość nabycia umiejętności pracy wśród innych.

Jakie osobowości kształtuje
zatem nowa organizacja? Jest to pytanie postawione

może zbyt wcześnie.
Formalnie rzecz ujmując, najbardziej dostrzegalne jest

poszerzenie problematyki szkoleniowej. Skorzystano w

tym zakresie z doświadczeń ZMS-u, ale, czy wszędzie
wybrano najlepsze. Nie wydaje sie by cokolwiek uronio­
no z dokonań na płaszczyźnie studenckiego ruchu nauko­
wego, studenckiego ruchu kulturalnego, studenckich ini­
cjatyw w zakresie turystyki. Osłabł może — a przecież i-
stniały stuprocentowe przesłanki na proces odwrotny —

rozmiar ruchu regionalnego, którego nośnikiem był ak­
tyw ZMW.

Z punktu widzenia sprawności działania i powszech­
ności wpływu, najciekawszym i najistotniejszym proble­
mem podlegającym reorganizacji wydawało się najniższe
ogniwo struktury czyli tzw. grupa studencka, której ZSP
nigdy w gruncie rzeczy nie umiało nadać właściwej ran­
gi. Elementy doświadczeń ZMS-u już w samej nazwie
(przejętej zresztą przez związek): „grupa działania”, ro­
kowały spore nadzieje. Grupa studencka boWiem, to
właśnie ten najmniejszy zespół ludzki, w którym naj­
łatwiej zdobyć umiejętność współpracy z innymi, i w któ­
rym najłatwiej poczynania każdego ocenić. Bez obawy
popełnienia większego błędu stwierdzić jednak można, iż
cel tak zakreślony nie jest jeszcze bliski.

Zadania organizacyjne realizowane sq nadal
na wyższych szczeblach struktury, grupa studen­
tów pozostaje przedmiotem działania.

Dlaczego tak się dzieje?
wydaje mi się, że zbyt często nadal, mimo wszel-

’.e istniejące rozwiązania formalne, zarówno szkoła wyż-
za jak i organizacja studencka, traktują studentów ja­

ro przedmiot działań opiekuńczych — miast rzeczy­
wiście stawiać przed nimi konkretne zadania. Zbyt
często odnieść można wrażenie, że te wszystkie Juwe­
nalia, konkursy, festiwale, organizowane są przez Zwią­
zek dla studentów, podawane im na tacy, przyrządzane
przez sprawnych organizacyjnie działaczy. I są. to na

pewno imprezy coraz lepsze, coraz staranniej przygoto­
wane (choć nie brak i smutnych przykładów w tym
względzie), zdawałoby się coraz ciekawsze, ale noszące
jednak znamię wytworów sprawnie działającego przed­

siębiorstwa oferującego usługi dla studenckiej (choć nie
tylko) ludności. Te śliczne imprezy przygotowywane z

profesjonalnym zacięciem kosztują też znacznie drożej,
niż imprezy przygotowywane społecznie — choć prze­
praszam — powinienem napisać raczej przygotowywane
przez aktyw nie przeliczający swej aktywności społecz­
nej na złotówki. Stąd też i bilety wstępu na co lepsze im­
prezy studenckie dawno przestały być tanie.

A gdyby tak jedną z wielkich imprez np. Festiwal Pio­
senki rzeczywiście przygotować społecznie? Wiem, zaraz

pojawi się argument, że odpowiedzialnością nie można
obarczać tego, komu się nie płaci, lub z góry nie przy-
rzeknie nagrody określonej wysokości; że trudno poważną
imprezę powierzać niesprawdzonym jeszcze społecznikom;
że niezbędni są profesjonaliści. Jeśli to w ogóle wszy­
stko prawda — a przykład wycieczki do Włoch użyty
na początku jest przecież niczym innym jak zaprzecze­
niem tego sądu — to czy rzeczywiście niemożliwe jest
zbilansowanie ewentualnych strat finansowych i ewi­
dentnych korzyści społecznych? Przecież gdzieś człowiek
musi się nauczyć robienia rzeczy wielkich.

Pora już też chyba pokusić się o ocenę działalności
uczelnianych ciał kolegialnych w aspekcie skutków uczest­
nictwa studenckiego przedstawicielstwa.

Czy rzeczywiście studenci majq waźqcy wpływ
na układanie harmonogramu zajęć dydaktycz­
nych, na układ harmonogramów sesji egzami­
nacyjnych, na załatwianie wielu drobnych co­
dziennych studenckich problemów?

Czy nie warto walczyć o te właśnie sprawy bardziej, niż
o iluzoryczny zresztą wpływ na politykę ogólnouczelnia­
ną? Notabene znam uczelnie, na których rektor decy­
duje, czy studentów zaprosić na posiedzenie np. senatu,
czy też podejmowana problematyka nie będzie ich in­
teresować. Nie muszę dodawać, że bywają to często po­
siedzenia najważniejsze.

A z drugiej strony zbyt często określa się mianem
działalności społecznej przesiadywanie na różnego rodza­
ju zebraniach, których końca nie widać, i które nie
przynoszą żadnych efektów. Dziesiątki razy omawiane są
te same, często wyimaginowane problemy, zniechęcające
skutecznie do społecznych działań młodych, rozsądnie
myślących ludzi. Tego młodych uczyć nie wolno.

I jeszcze jedno. Stopień zorganizowania w SZSP sięga
aktualnie 75 proc. Czy w przerwach między działaniami
zmierzającymi do podniesienia stopnia zorganizowania
studenckiej braci nie należałoby podjąć próby udzielania
odpowiedzi na pytanie: dlaczego właściwie ta reszta nie
chce uznać tej organizacji za swoją? Jakie są racje ich
obojętności?

Samorządność studencka

wreszcie. Ta najprawdziwsza, mająca za przedmiot
współzarządzanie domem studenckim, dająca największe
możliwości konkretyzowania pożądanych zachowań
członków organizacji studenckiej. Czy nie nazbyt czę­
sto daje się sprowadzać do troski c przysłowiową „śrub­
kę”, pozostawiając troskę o działanie całego mechanizmu
zawodowemu aparatowi administracyjnemu?

Wracając do pytania, czy SZSP to organizacja mająca
warunki realizacji przyjętych założeń programowych,
można z przekonaniem odpowiedzieć, że warunki w zna­
czeniu zasobów materialnych, intelektualnych i organi­
zacyjnych posiada doskonałe.

Niepokoi mnie jednak fakt, że zmiany czysto
proceduralne, w porównaniu z rozwiązaniami
funkcjonujqcymi w ZSP, wskazujq na odejście
od modelu „radzenia” na rzecz modelu „za-

rzqdzania”.

Czy ułatwia to realizację zadań przyjętych na siebie
przez Związek? Czy nie powoduje przekonania aktywu,
iż pracuje w organizacji dla studentów, a nie w orga­
nizacji, w której student jest podmiotem, a nie przed­
miotem działania? Pamiętam, że w okresie mojej aktyw­
nej jeszcze działalności, na prawie wszystkich zebra­
niach, podczas których powierzano jakiekolwiek funkcje,
wstawała jedna z naszych starszych koleżanek i nie­
zmiennie zadawała jedno pytanie: a jak tam kolega z

nauką? Nie muszę chyba dodawać, że ani to pytanie,
ani ta koleżanka nie cieszyły się popularnością. Myślę,
że są to pytania, nad którymi zastanowić się warto, cza­
sem, w przerwach codziennego, pięknego przecież spo­
łecznego, studenckiego działania.

ANDRZEJ SEWERSKI
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PLASTYKA

WIESŁAW KOLARZ

Druhowie ze Szczepu „Hyrny” w Zakopanem wyprawili się 27 mar­
ca w Tatry po stronie czechosłowackiej. O nastroju wymownie świad­
czy to zdjęcie, nadesłane przez Harcerską Służbę Informacyjną wspo­
mnianego szczepu.

Te i podobne hasła były naszym
własnym, pomysłem. I tak wśród
śmiechu, krzyku, wrzawy utopi­
liśmy naszą „Panią Zimą". Czas by­
ło wracać do domu, oczywiście pie­
szo. Drogą powrotną wykorzystaliś­
my znów na ciekawy mini-konkur-
sik. Kto zrobi najpiękniejszy bu­
kiecik z wiosennych kwiatów otrzy­
ma sprawność przyjaciela przyro­
dy. Ale uwaga!, to wcale nie było
łatwe, gdyż kwiatów jeszcze mało,
a chronionych zrywać nie było
wolno. Zwycięzca oczywiście się
znalazł.

Wybraliśmy się do lasu
wiosnę. I tam na „łonie
śpiewaliśmy harcerskie
opowiadaliśmy o swej

? n«-

„szkolnych poetów” na te-

ad biurkiem naczelnika gminy 10 oprawionych w ramki, dyplomów
uznania. Dyplomów za darmo się nie daje. Trzeba na nie solidnie

zapracować. Należy więc wierzyć, że gmina zaliczana jest do aktyw­
niejszych w Nowosądeckiem. Czy w każdej dziedzinie? Nie ma tu np.
jeszcze jednego dyplomu — za usługi. I chyba wiele lat trzeba będzie
jeszcze poczekać zanim zawiśnie na tej ścianie. Naczelnik BOLESŁAW
BOGACZ zrekompensował sobie więc brak tego dyplomu projektem za­
gospodarowania rozległego placu wokół Urzędu Gminy. Projekt zawiesił
na przeciwległej ścianie: perspektywiczny plan budowy gminnego ośrod­
ka usług. Plan imponujący, ale... nie uprzedzajmy faktów.

Jabłonka, bo o tej gminie mowa, skupia
8 wsi, 18 tysięcy mieszkańców. Posiada 28
tys. ha powierzchni, w tym ponad 10 tys.
ha lasów, 10,5 tys. ha gruntów ornych,
ok. 2,5 tys. ha łąk i pastwisk. Jedna z nie­
licznych w Nowosądeckiem gmin posiada­
jących przejście graniczne (Chyżne), przez
które przebiega międzynarodowy szlak na

południe Europy. Przejeżdżają tędy w

ciągu roku miliony turystów zagranicz­
nych i krajowych, dziesiątki, setki tysięcy
samochodów.

W gminie dominują rolnictwo i turysty­
ka. Dwie dziedziny gospodarki, które
gdzie indziej są bogactwem. Tu też niby
przywiązuje się do nich wielką wagę. E-
fekty działania — raczej znikome.

W gminie leżącej przy tak uczęszczanej
trasie, posiadającej dobre rolnictwo, aż

proszą się usługi związane z tymi dwoma
działami gospodarki. Tymczasem w Ja­
błonce dotychczas jakoś zapominano o u-

sługach zarówno dla tych, którzy tu stale
mieszkają, jak i dla tych, którzy zatrzy­
mują się tu na kilka dni albo tylko prze­
jeżdżają.

Oddając jednak sprawiedliwość stwier­
dzić należy, że działa tu 65 punktów usłu­
gowych — rzemieślniczych. Jest wśród
nich 16 instalatorów urządzeń elektrycz­
nych, 8 stolarzy i cieśli, 6 murarzy. Roz­
wijające. się budownictwo
nie może narzekać na brak
Zarabiają nieźle, większych
nimi nie ma. Gorzej jednak
mniej intratnymi ale równie
usługami. W całej gminie działa tylko 1
kowal. W samej Jabłonce jest jeden za­
kład fryzjerstwa damskiego. Mężczyźni
natomiast jeździć muszą do Czarnego Du­
najca oddalonego o ponad 10 km, a naj­
częściej z usług tych korzystają w

Nowym Targu, dokąd jechać trzeba 23 km.
Brak tu punktów czyszczenia garderoby.
Telewizor można naprawić na miejscu, ale
z lodówką, pralką, odkurzaczem trzeba je­
chać do stolicy Podhala. Jakiś krawiec
znajdzie się we wsi, jednak o szewca co­
raz trudniej. Jeżeli turyście zepsuje się
samochód, w najbliższej okolicy nie zdoła
go naprawić. Jedyny zakład tego typu w

gminie ma sporo roboty z miejscowymi
pojazdami. Jest już bowiem ponad 100 sa­
mochodów osobowych i kilkaset motocy­
kli. O tym żeby przed przekroczeniem lub
po przekroczeniu granicy (zależy, w która
stronę się jedzie) umyć samochód, zmie­
nić olej, czy dokonać choćby najmniejsze­
go przeglądu nie ma mowy. Nikomu nie
przyszło do głowy w ciągu minionych 30
lat, żeby coś takiego zrobić. Samochód
najczęściej myje się w najbliższym poto­
ku, a stary olej z silnika wvlpwa się gdzieś miast w polu są/wykorzystywane gdzie in­
na leśnej drodze. Stacja CPN już nie wy- dziej. Czyż w tej sytuacji dziwić się nale-
trzymuje naporu klientów. ży, że w ubiegłym roku z ponad 3 tys. ton

Nie lepiej jest z innymi specjalistycz- nawozów mineralnych mechanicznie roz-

indywidualne
fachowców,
kłopotów z

z innymi,
potrzebnymi
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nymi usługami turystycznymi. Dwie sta­
cje turystyczne o 46 miejscach noclego­
wych — to niewiele. W Zubrzycy zlikwi­
dowano noclegi w skansenie ze względów
przeciwpożarowych. Nic jednak w zamian
nie dano. Turysta po zwiedzeniu tego
pięknego zabytku musi więc szybko ucie­
kać, bowiem jak na razie są również kło­
poty z wyżywieniem. Na szczęście trzy za­
kłady gastronomiczne są w budowie i być
może jeszcze w najbliższym sezonie będą
przekazane do użytku.

Sytuacja w zakresie usług rolniczych
jest jeszcze tragiczniejsza. Jedynym gesto­
rem w tej dziedzinie jest Spółdzielnia
Kółek Rolniczych. Ciągników ma sporo —

prawie 40. Ale gdyby chciały wszystkie
jednocześnie wyjechać w pole byłyby tru­
dności z dobraniem odpowiednich maszyn.
Do tych ciągników bowiem można „za­
prząc” zaledwie 16 kosiarek, 1
załkę, 1 siewnik, 2 rozsiewacze
1 kopaczkę do ziemników albo
waczy.
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ciągniki za-

sia.no zaledwie 200 ton? Ze walkę z chwa­
stami i szkodnikami wykonano tylko na

400 ha? Orkę przeprowadzono zaledwie na

900 ha, a maszynowego zbioru ziemniaków
dokonano na... 15 ha? Podobnie z innymi
usługami rolniczymi. A kompleksową u-

prawą SKR może objąć w tym roku nie
więcej niż 220 ha ziemi.

Jabłonka jest po komasacji gruntów. Z o-

koło 50 tys. działek pozostało teraz nie wię­
cej niż 5 tys. Już jesienią nowi właściciele
tych kompleksów przystąpili do ich zago­
spodarowywania. Wiosną trzeba będzie
wiele ciągników i ciężkich maszyn. Zrów­
nać bowiem należy niejedną miedzę i
drogę polną. Tu i ówdzie zepchnąć trzeba
wiele ziemi, aby przygotować teren pod
nowe uprawy. Lepiej zagospodarować u-

źytki zielone, wysiać więcej nawozów i
wapna. Już niedługo na te usługi będzie
spore zapotrzebowanie. SKR jednak nie
jest przygotowana do przeprowadzenia
tego jakże ważnego dla tamtejszego rol­
nictwa przedsięwzięcia. Naczelnik gminy
martwi się już dziś stanem nienajlepsze­
go wyposażenia SKR. Stara się o nowe

maszyny. Sam jednak niewiele może
zdziałać. Tu potrzebna jest szybka pomoc
nowosądeckiego WZKR.

Prezes GS szczyci się nową rozlewnią
piwa i gastronomiczną placówką, wzno­
szonym pawilonem handlowym i przygo­
towywanymi zakładami gastronomiczny­
mi. Równocześnie jednak nie martwi się
tak słabo rozwiniętymi usługami. W tej
dziedzinie obroty wyniosły zaledwie 200
tys. zł, a więc ok. 10 zł na mieszkańca,
nie wliczając w to turystów.

— Brak, lokali i fachowców hamuje roz­
wój usług — stwierdza. Ale przecież ani
lokale, ani fachowcy z nieba nie spadną.
Usługami trzeba zająć się na serio.

Naczelnik Bogacz prezentuje dwa pro­
gramy rozwoju usług. Jeden z nich za­
twierdzony już przez gminną władzę za­
rysowuje obraz sytuacji w 1980 roku! U-
ruchomienie wielu uspołecznionych i rze­
mieślniczych punktów usługowych — ile
jednak w poszczególnych latach będzie ich
przybywać — nie wiadomo. Program bo­
wiem potraktowano kompleksowo, na ca­
łą 5-latkę. Więc na razie, jak się wydaję,
nikt nie spieszy się z jego realizacją.

Wróćmy jednak do planszy w gabinecie
naczelnika. To program perspektywiczny.
Chyba bardzo odległy. Kiedyś planowano
tu wznieść pawilony i zakłady usługowe
za 100 min zł. Dziś na realizację tego
przedsięwzięcia trzeba by ponad 200 min
zł. Więc chyba znów projekt zostanie od­
łożony na dalsze lata. Niewątpliwie wszys­
tkie te usługi, które przewiduje ambitny
program są potrzebne, wcześniej czy pó­
źniej muszą być organizowane. Realizm i
_j------ ------ -1-’- mUSZą wziąć gó-

trzeba zacząć mo-

pawilonu wzno­
szonego systemem gospodarczym przy po­
mocy własnej brygady remontowo-budo­
wlanej. Etapami będzie można zapewne
zrobić szybciej to, na co w całości trzeba by
czekać wiele lat.

Jabłonka i okoliczne wsie już niejedno­
krotnie dały wyraz swego zaangażowania,
realizując wiele czynów społecznych. Wy-
daje się, że przyszedł najwyższy czas na

rozwiązywanie problemów także w dzie­
dzinie usług.

zdrowy rozsądek
rę. Po prostu
że od jednego

EDMUND PIEKARZ

'Powitanie

wtosnif
Posypały się listy do redakcji, w odpowiedzi na naszą

propozycję adresowaną do zuchów i harcerzy. Powi­
tali wiosnę i Zjazd ZHP różnymi pracami i wspól­

nymi wyprawami w plener. Wraz z relacjanpi otrzymali­
śmy pomysłowo wykonane drobiazgi (np. Marzanna od

drużyny z Piekar), zasuszone bukieciki wiosennych kwiat­
ków, naczytaliśmy się wielu pozdrowień i serdeczności.
W listach nie zabrakło nawet wierszy, dziecinnych, nie­
poradnych, lecz jakże wzruszających. Wszystkim autorom
listów pięknie dziękujemy. A o tym, jak wypadło owo

powitanie wiosny niech świadczą poniższe relacje.

Nasz zastęp „Uśmiechnięci” po­
witał wiosnę wesoło i z uśmie­
chem. Członkowie zastępu postarali
się o to, by wiosna zastała czyściut­
kie, uprzątnięte podwórka i sady.
Każdy „Uśmiechnięty” posprzątał
obejście wokół swojego domu, za­
sadził kwiaty w ogródku i zgrabił
zeszłoroczne liście, leżące w sadach.
Poza tym nasz zastęp pomagał ro­
bić wiosenne porządki samotnej
starseej pani. Gdy podwórka mogły
powitać wiosnę, całym zastępem
wybraliśmy się na wycieczkę, by w

lesie i na łąkach, pobawić się we­
soło. Było wspaniale. Była i pio­
senka, i zabawa, i wesołe „uśmie­
chnięte” konkursy. Że wiosna przy­
szła na pewno — przekonały nas

o tym kwiaty, ptaki i słońce.
Zastęp „Uśmiechnięci”,
55 Drużyna Harcerska

im. T. Kościuszki przy Szk. Pods.
w Mnikowie

W związku z przybywającą wio­
sną postanowiłam zachować w

mieszkaniu i poza domem nastrój
wiosenny. Wsadziłam do flakonów
wiosenne kwiaty, które zakwitły w

moim ogródku. Są to narcyze, do
niższych flakonów włożyłam brat­
ki, pierwiosnki i kaczeńce. Na wio­
sną w domu i poza domem zmie­
niło się dużo. Na wycieczce, która
odbyła się 27, czyli w niedzielą,
oglądaliśmy kwiaty i w ogóle całą
przyrodą, która zjawiła się na wio­
snę i dyskutowaliśmy na ten temat.

Wiosna to piękna pora roku.
TERESA LENART

Łęki 75

Nasza drużyna zrobiła dużo na

rzecz szkoły. Pomalowaliśmy siat­
kę i bramę wjazdową do obejścia
szkolnego. Obejście szkolne po­
sprzątaliśmy ze starych krzewów i
innych suchych roślin. Pieniądze ze

złomu i makulatury zostaną prze­
kazane ną budowę Centrum Zdro­
wia Dziecka. Zebraliśmy głosy
swoich rodziców o drużynie har­
cerskiej,
przywitać
natury”
piosenki,
pracy, . słuchaliśmy wierszy
szych
mat wiosny.

JACEK FROSZTĘGA
Osieczany

Piszą w imieniu całego naszego
zastępu „Morskie Orły” ze Szkoły
Podstawowej Nr 1 w Proszowicach.
Przeczytaliśmy w „Gazecie Połud­
niowej” waszą propozycją i posta­
nowiliśmy zrealizować to zadanie.
Zaraz na drugi dzień poszliśmy do
pewnej staruszki mieszkającej na

wprost naszej szkoły. Jest ona ko­
bietą samotną i w dodatku kaleką.
Ma tylko jednego towarzysza, któ­
rym jest pies. Naszym celem było
jej posprzątać piwnicą, ponieważ
sama tego nie mogła wykonać. A
więc wynieśliśmy zgnite warzywa,
a dobre poukładaliśmy. A także
posprzątaliśmy jej podwórko. Była
bardzo zadowolona. Postanowiliśmy
częściej ją odwiedzać. Gdy na na­
stępnej zbiórce opracowaliśmy
plan wycieczki, która miała się
odbyć w najbliższych dniach, po-

Przyjemności kończą się szybko. Może nawet

zbyt szybko. Toteż świąteczne wypoczywa­
nie, leniuchowanie, odbieganie myślami od

kłopotów codzienności mamy już dawno za sobą.
Szkoda? Ej, chyba nie! Zbyt często, tak mi się
przynajmniej wydaje, przyłapujemy się na nie­
pokojącej refleksji, że za dużo czasu niepo­
trzebnie przecieka nam przez palce. Smutno wte­
dy robi nam się i głupio. Żadna chwila nie chce
trwać ponad swoją wyznaczoną miarę, a przecież
ciągle, stale brakuje nam czasu.. Brakuje na prze­
czytanie książki, przemyślenie problemu, zasta­
nowienie się nad sobą. Brakuje czasu na towa­
rzyskie (mądre) rozmowy i rozmowy wewnętrz­
ne, „między mną a mną”. Jeżeli więc udało Wam
się te dwa dni świąteczne wykorzystać godziwie,
spędzić jak na „człowieka myślącego” przystało
— chwała Wam. Jeżeli przespaliście je i przeje-

Wasza strata. Niepowetowana.

młodzieńczym zapale, gdy w tew. „natchnieniu” chwyta
się za pióro.

Dziś chciałby-m zaprezentować Wam wiersz krakow­
skiej poetki NINY STYKI. Jej poezja jest właśnie wyra­
zem owej potrzebnej wrażliwości, niepokoju, szukania
odpowiedzi na pytania dotyczące sensu życia.

DOLINA ROZSĄDKU
Rozległa dolina rozsądku
często jej krajobraz obojętny

'

nieraz obcy
tarasujący przejście
zatrzymujący oddech
zaciskający ręce

Myślę
— ziemia jeszcze trwa

woda i powietrze
jeszcze świat
ostatnią
broni się miłością

POEZJA
Pisał już o tym w ubiegłym tygodniu Heniek Cyganik.

Jesteśmy wszyscy razem „rozwierszowani”, rozpo--
ezjowani i może to dobrze. Chciałoby się jednak, by
owo powszechne zamiłowanie do wierszy szło w parze
z wrażliwością nas wszystkich na życie. Na jego uroki
i pułapki. Na piękno przyrody, ale i na często spotykane
przejawy wandalizmu, na jasne strony ludzkiej natury
ale i na chamstwo, panoszące sie na co dzień. Tylko wte­
dy poezja Wasza zbliżać się bedzie do swej istoty —

szukania ludzkiej prawdy. Warto o tym pamiętać, w

TADEUSZ JAN KULIG, członek Nowosądeckiego Ośrodka
KKMP, z zamiłowania rzeźbiarz, urodził się i mieszka
w Młodawie koło Piwnicznej. Jest członkiem tamtejszego
koła ZSMP, a pracuje w Spółdzielni Inwalidów im. Ju­
liana Marchlewskiego w Nowym Sączu. Rzeźbić zaczął
niedawno, kilka lat temu, ale już dziś' pochwalić się mo­
że niemałym dorobkiem, o czym najlepiej świadczy fakt,
że na swym koncie ma już pięć wystaw indywidualnych.
Eksponował swe prace w Nowym Targu, Krynicy. Piw­
nicznej a także w Masłowie w woj. kieleckim z okazji
ogólnopolskiego konkursu rzeźby ludowej. Najczęściej
jednak można oglądać jego prace w klubie kultury w

Młodawie, w którym ma swoją, można by rzec, stałą

z inicjatywą przygotowania wspól­
nego spotkania. Zgodnie z planem
zastąp — inicjator wyruszył pie­
szo na miejsce spotkania — do Ci-
kowic. Druhny świetnie wykorzy­
stały orientacją w terenie. 3-kilo-
metrowa wędrówka piesza połączo­
na była z podchodami. Zastąp dru­
gi podążał śladem znaków kreślo­
nych kredą. To była naprawdę
frajda. Jak odnaleźć liścik skrzę­
tnie ukryty w przydrożnym rowie?
Co zaś najgorsze, jak spełnić ży­
czenia w nim zawarte: „Dla har­
cerza każdego, kup loda jednego".
Piesza wędrówka z podchodami by­
ła swoistego rodzaju spraiodzia-
nem sprawności. Druhny były na

tyle dowcipne, że polecały przejście
przez najtrudniejsze odcinki tere­
nowe. Na miejscu naszego spotka­
nia zastałyśmy prawdziwą niespo­
dziankę. Cały zastęp zabawiał się
kukłą wykonaną ze słomy, pięknie,
ba nawet „modnie” ubraną. Miała
ona być atrybutem naszego obrzą­
du. Żal byłe tego wspaniałego, sło­
mianego „cudaka" rzucać w wart­
kie wody Raby. Wieczorny półmrok
rozjaśnił blask płonącej „Marzan­
ny”. Rzucaliśmy naszą kukłę w

wodą z pełną gracją, powagą,
wśród okrzyków: „Płyń Marzanno,
płyń daleko, nie zatrzymuj się nad
rzeką”. „Ale ją pięknie, ale ją pię­
knie wystroili, ale ją szybko, ale
ją szybko do wody wrzucili".

goda spłatała nam figla, bo spadł
śnieg. Ale to nie była rezygnacja,
bo gdy już naprawdę przyjdzie do
nas wiosna to na pewno wybie-
rzemy się na wiosenną wycieczkę.
Na tym kończymy ten krótki list.
Wasi wierni harcerze. Czuwaj!

Zastępowy —

WITOLD PASTERNAK

Nasz zastęp w niedzielę był na

wycieczce w lesie i na łąkach. Za­
uważyliśmy, że na łąkach pokaza-
zały się pierwsze kwiatki. Widzie­
liśmy sasanki, kaczeńce i fiołki.
My uporządkowaliśmy ogródek
szkolny i posadziliśmy w inspek­
tach warzywa. Cały nas zastęp w

dniu 27 marca widział stado bo­
cianów i skowronków, które na

pewno poczuły wiosnę i przylecia­
ły z ciepłych krajów. W lesie za-

uważyliśmy, że na krzewach 1
drzewach pojawiają się pierwsze
pąki i liście. W najbliższą niedzielę
mieliśmy z całym zastępem iść nad
staw, ale niestety zaskoczyła nas

zima, która znów powróciła. Na
koniec chclałem dodać, że wyciecz­
ka odbywała się z wielkim zado­
woleniem.

ANDRZEJ MAGIERA
Bobin

galerię. Twórczość Tadeusza zrodziła się na dobrym pod­
glebiu wciąż żywej w tych stronach tradycji sztuki lu­
dowej. Jego surowe w formie postacie świątków, ludzi
spotykanych na co dzień na młodowskim trakcie współ­
grają z niepowtarzalnym podsądeckim pejzażem.

Korzystając z pięknej, słonecznej
pogody z całą drużyną w niedziel­
ne popołudnie dn. 27. 03. 77. r. wy­
braliśmy się na tradycyjny cere­
monialny pochód związany z po­
żegnaniem zimy i powitaniem wio­
sny: „Topienie Marzanny”. Wcześ­
niej opracowaliśmy plan naszej
wycieczki, ogłaszając konkurs mię­
dzy dwoma zastępami na najcie­
kawszy pomysł spędzenia tego po­
południa. Górę wzięła oczywiście
propozycja zastępu, który wystąpił

Drużyna ki. III „d”
Szczep „Proton” przy LO

w Bochni
*

Autorom cytowanych li­
stów wyślemy książki. I to

jest nasza dla nich niespo
dzianka.

INICJATYWY „FORUM”

Różnymi drogami poezja dociera do odbiorców. Różne
są formy jej przekazu. Ale nie ulega wątpliwości, że o-

statnimi czasy najprostszą i najskuteczniejszą formą u-

powszechniania wiersza stała się tzw. piosenka poetycka.
Nawet przeglądając . prasowe zapowiedzi spotkań autor­
skich młodych (i nie tylko młodych) twórców zauważyć
można, ?e opracowanie muzyczne, wokalne staje się pod­
porą poetów, którzy chcieliby zyskać uznanie wśród
szerokiej publiczności. Wbrew pozorom nie piśzę tego
złośliwie. Jestem, od początku tego wzbierania muzycznej
fali poetyckiej przekonany o słuszności tej drogi. Przy­
pominam zawsze, kiedy tylko mam okazję, iż wiersz zro­
dził się z muzyki i dobrze, że od czasu do czasu wraca

do źródła. Jednym z zespołów śpiewających poezję jest
działający od pewnego czasu pod patronatem krakowskie­
go klubu „Forum” zespół „Kontrasty”, pozostający pod ar­
tystycznym kierownictwem HEŃKA MOSNY — kompo­
zytora. Z kilkuletnich doświadczeń „Kontrastów” wynie­
sionych z bliskiego kontaktu z Grupą Poetycką „Tylicz”
a także aktorami i teatrem wykielkował pomysł powoła­
nia przy klubie Krakowskiego Teatru Poezji. Ma on na

celu popularyzowanie twórczości młodych, a także sięga­
nie po najwartościowsze artystycznie i ideowo osiągnię­
cia poezji polskiej, szukanie coraz bardziej atrakcyjnych
form przekazu poprzez integrację różnych dziedzin sztu­
ki: poezji, muzyki, tańca, plastyki, fetografiki. Pierwsze,
przygotowywane już programy teatru pozwalają żywić na­
dzieję, że stanie się on jeszcze jednym, interesującym
akcentem w życiu kulturalnym Krakowa.

Ostatnio mieliśmy okazję kilkakrotnie podziwiać uta­
lentowane „bogactwa”, na krakowskim Ogólnopolskim
Festiwalu Piosenki Studenckiej i na Eliminacjach Piosen­
ki Radzieckiej w Tarnowie. Czyżby laureatka tarnow­
skich eliminacji MAŁGOSI?* z Wrocławia (patrz zdjęcie)
zadumała się nad tym, czy wystąp; w 7ielonej Górze? My
w każdym razie życzymy jej tego, największego sukcesu.
Razem z JURKIEM SĄDECKIM, który . Małgosię sfoto­
grafował.



W obszernym artykule na temat przemian
zachodzących w pofrankistowskiej Hisz­
panii wydrukowanym w listopadzie ub.

roku dziennik ,.INTERNATIONAL HERALD
TRIBUNE” pisał: „Pierwsze posiedzenie utwo­
rzonej w marcu Koordynacji Demokratycznej1),
grupującej partie politycznej opozycji, zostało
rozpędzone przez policję (...) Mimo to utworzony
przez generała Franco Ruch Narodowy („Movi-
miento Nacional”)') nie jest już jedyną legalną
organizacją polityczną, chociaż egzystuje nadal,
korzystając z subwencji w wysokości czterech
miliardów peset rocznie z funduszów publicz­
nych, ponieważ gubernatorzy cywilni działają
jako przywódcy prowincjonalnych oddziałów
Ruchu. „Movimiento” działa obecnie w każdej
wiosce i może służyć za odskocznię dla prorządo-
wych sił w wyborach”.

Od czasu, kiedy „International Herald Tribu-
ne” pisał wspomniany artykuł, w Hiszpanii na­
stąpiły dalsze zmiany w kierunku demokraty­
zacji życia politycznego i stopniowego, ostrożne­
go likwidowania organizacji odgrywających
wpływową rolę w okresie dyktatury. W dniu 1
kwietnia rząd premiera Suareza powziął decy­
zję o „reorganizacji” (a faktycznie — likwida­
cji) frankistowskiej partii „Movimiento Nacio-
nal”. Decyzja ta spotkała się z licznymi komen­
tarzami prasy światowej. oraz wielkich agencji
prasowych.

„Rząd hiszpański podjął dalsze kroki w celu
! zagwarantowania demokratycznych wyborów

powszechnych — pisał madrycki korespondent
agencji brytyjskiej REUTERA — komentując
decyzje rozwiązania-„Movimiento Nacional”, je­
dynej w okresie władzy Franco legalnej partii
politycznej.

Śmierć „Movimiento”, spadkobierczyni Fa­
langi, nastąpiła w 38 lat od zakończenia hisz­
pańskiej wojny domowej i w niespełna dwa
miesiące przed pierwszymi od 41 lat demokra­
tycznymi wyborami powszechnymi w Hiszpanii.

Wyraziwszy z kurtuazją wdzięczność franki-
stowskiej organizacji za „wybitne usługi oddane
państwu w bardzo długim okresie”, rząd pre­
miera Suareza stwierdził w oficjalnym komuni­
kacie, że rozwiązanie partii było konieczne ze

UH
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ODCHODZI...
...tak komentuje hiszpański dziennik „El Pais" reorganizację frankis-

towskiego Ruchu Narodowego, prowadzoną przez rząd premiera Suareza.

„Movimiento” nie jest już jedyną partią polityczną Hiszpanii, rozwiązano
wiele jego politycznych organów, zredukuje się liczbę osób, zatrudnio­
nych w jej aparacie. Partia, która po śmierci dyktatora straszyła w życiu
Hiszpanii, pomału odchodzi na drugi plan.

względu na „proces polityczny przebiegający ak­
tualnie w naszym kraju” oraz „nową sytuację
społeczeństwa hiszpańskiego, którą cechują plu­
ralizm polityczny i, ideologiczny”. Rozwiązania
„Movimiento” domagały się partie opozycyjne,
które gotowe były zakwestionować wybory —

pisał REUTER.
Na mocy obecnej decyzji rządu zostają roz­

wiązane wszystkie organy polityczne Ruchu
Narodowego, a osoby, które były dotąd zatrud­
nione na różnych szczeblach organizacyjnej dra­
biny Ruchu (ich liczbę agencje oceniają na 10
do 50 tys. osób) zostaną zaangażowane na eta­
tach służby państwowej. Ta ostatnia decyzja

spotkała się z ostrą krytyką pracowników służb
państwowych.

Ustawa w sprawie „Movimiento” dopuszcza
dalsze istnienie tych organów Ruchu, które ma­
ją w swych planach rozwiązywanie zadań wyni­
kających z nowej sytuacji, powstałej w wyniku
przeprowadzenia reform politycznych. Wśród
tych organów znajdują się: „Seccion Feminina”,
kobiecy odłam Ruchu, na czele którego stoi Pilar
Primo de Rivera, siostra założyciela „Falangi”
oraz młodzieżowe i sportowe organizacje „Movi-
miento”.

Rozległa sieć środków masowego przekazu na­
leżąca do Ruchu — jedna agencja prasowa, 35

dzienników oraz 45 radiostacji — przechodzi
pod kontrolę ministerstwa informacji. Przy tej
okazji agencje zwracają uwagę, że prasa Movi-
miento przyniosła w ub. r. 14,5 min dolarów
strat, a koszt utrzymania przy życiu całej sieci
informacyjnej Ruchu Narodowego wynosił rocz­
nie 145 min dolarów.

„Reorganizacja” Ruchu, zgodnie z terminem
jakiego użyto w oficjalnym komunikacie — po­
twierdza, zdaniem obserwatorów, reformatorskie
wysiłki podejmowane przez rząd Suareza — pi-
sze francuska AFP. W samej Hiszpanii, decyzja
rządu spotkała się z pozytywną oceną wielu śro­
dowisk społecznych. Prawicowa gazeta „Arriba”
nazwała ją „jednym z najważniejszych aktów
politycznych” na drodze do demokratycznego
społeczeństwa. Liberalny dziennik „EL PAIS”
skomentował ją następująco: „Movimiento” by­
ło niczym innym jak instrumentem władzv na

usługach Franco. Po śmierci generała „Movi-
miento” jak duch Makbeta straszyło-' w życiu
Hiszpanii”.

Zdaniem AFP, posunięciu rządu w sprawie
„reorganizacji” Ruchu Narodowego może towa­
rzyszyć decyzja o legalizacji partii komunistycz­
nej. Posunięcie hiszpańskiego Sądu Najwyż­
szego, który miał się wypowiedzieć ostatecznie
w sprawie legalizacji partii komunistycznej, a

który uznał się „niekompetentnym” w tej kwe­
stii, stawia rząd — zdaniem wielu obserwatorów
— w sytuacji bez wyjęcia. W kołach politycz­
nych uważa się, iż nie ma on innej alternatywy
jak zalegalizowanie partii komunistycznej. W
przeciwnym wypadku doszłoby do zablokowa­
nia procesu demokratyzacji. Opinię tę — plsze
AFP — podzielają wszystkie hiszpańskie koła
polityczne, niezależnie od tego, jaki jest ich sto­
sunek do KPH.

’) W skład Koordynacji Demokratycznej wchodzi

także Komunistyczna Partią Hiszpanii,

*) Ruch Narodowy, założony w 1957 r. miał zastą­
pić skompromitowaną w oczach społeczeństwa fa­
szystowską partię Falangę, sał. w 1934 r.

Mafii (jej członkowie zresztą nie używają tego określenia,
mówią ewentualnie „Cosa Ńostra”, najczęściej jednak nie­
winnie: „nasza organizacja”) nadano rangę mitu, który

jest na miejscu w powieściach kryminalnych i w filmach, ale
jednakże nie ma związku z rzeczywistością — pisał zachodnio-
niemiecki tygodnik „DEUTSCHES ALLGEMEINE SONNTAGS-
BLATT”.

W Nowym Jorku wszakże, jedynym mieście Stanów Zjednoczo­
nych, w którym rezyduje więcej niż jedna „familia”, przeciętny
obywatel nie może prawie uniknąć stykania się z rzeczywistością
mafii. Może ostatecznie nie przejmować się informacjami praso­
wymi o tym, co robi pięć nowojorskich familii mafijnych, kiedy
jednak czyta, że w „Little Italy”, właśnie w tej restauracji, w któ­
rej poprzedniego dnia zajadał małże, zastrzelono jednego z człon­
ków mafii, strach przestaje być czymś abstrakcyjnym...

Przez długi czas mieliśmy nadzieję, że dom, w którym miesz-'
kamy jest własnością mafii. Takie domy uchodzą za bezpieczne,
ponieważ są tabu dla „zwykłych” przestępców. I nawet konsu­
ment — choć tego nie zauważa — znajduje się często w sferze
wpływów mafii: brzydkie mięso, czy nadgniłe jarzyny — to nie
zawsze wina niedbałego kierownika sklepu. Mafia hurtowników
zmusza go często do przyjmowania najgorszych nawet produktów.

Dwóch przedstawicieli wielkiego łańcucha sklepów, którzy od­
mawiali sprzedawania złego środka do prania, produkowanego
przez pewną mafijną firmę, najpierw ostrzeżono — przez podpa­
lenie sklepów, a potem, kiedy uparcie trwali przy swoim „nie” —

zastrzelono.
Gdy na początku lat sześćdziesiątych Joseph Valacchi zaczął

zypać, bo uważał, iż zdradził go jego boss, Vito Genovese, wiele
dzikich wyobrażeń o mafii zostało zastąpionych faktami. Co praw­
da, nie mniej wstrząsającymi. Amerykańska opinia publiczna była
zaszokowana. Wiedziano powszechnie, że mafia istnieje, nie do­
myślano się jednak rozmiarów jej legalnej i nielegalnej „działal­
ności handlowej”. Amerykańskie władze federalne szacują obroty
mafii na przeszło 30 miliardów dolarów rocznie.

Samej mafii nie można, oczywiście, utożsamiać ze zorganizo­
waną przestępczością Jest ona tylko raczej „włoskim odłamem”
„syndykatów zbrodni”, który jednakże szczególnie mocno zako­
rzenił się w świadomości opinii publicznej.

Zdaniem tygodnika, w mafii zachodzą obecnie pewne, godne
uwagi procesy: „Nie można już nie dostrzegać pierwszych oznak
utraty władzy przez mafię. Mafia, jak mówią, wycofuje się wy­
raźnie z tych interesów, które stały się dla niej niebezpieczne
i ryzykowne, ponieważ zwracały coraz większą uwagę Federal­
nej Służby Śledczej: z handlu narkotykami i z kasyn gry. Mafii

już nie są potrzebne śmiałe wyczyny. Stała się wygodna.
Wielu obserwatorów zadaje sobie pytanie, czy trzecie i czwarte

pokolenie mafii nie jest zbyt „zmieszczaniałe”, by prowadzić da­
lej interesy w stylu wielkich bossów, czy nie jest zbyt syte i roz­
miękczone przez dobrobyt?”

Starzy bossowie od początku obawiali się, że ich dzieci 1 wnuki
staną się Amerykanami. Sami często nie umiejąc czytać i pisać,
całymi latami odmawiali posyłania .dzieci do szkoły. Chcieli je

NOWE

POKOLENIE

Narkotyki i domy hazardu - to dziś już zbyt ry­
zykowne interesy dla młodego pokolenia mafio­
sów. Wolą oni wygodne życie, które zapewniają
im zgromadzone w przeszłości kapitały, obecnie

inwestowane w legalne lub prawie legalne przed­
sięwzięcia.

uchronić przed pokusami wygodnego stylu tycia, nie dopuścić do
narzucenia starych norm i tradycji. Wyrósłszy w tradycji, że

„wszyscy sędziowie to oszuści kryjący się za zasłoną prawa”, że

„ustawy wypisane mieczem można zmienić tylko przy pomocy
sztyletu”, robili wszystko co możliwe, aby tę filozofię życiową
przekazać potomkom. Mimo to od samego początku wiele milio­
nów zarobionych na kasynach gry czy sprzedaży narkotyków, in­
westowali w legalne przedsięwzięcia: w pralnie chemiczne, przed­
siębiorstwa transportowe, w hurtowy handel warzywami i sklepy
mięsne, w spółki maklerskie i w banki.

Dlaczego — zadaje sobie pytanie wielu mafiosów młodego pokole­
nia — mamy brać się do interesów grożących kryminałem, skoro
przecież i bez tego możemy prowadzić życie finansowo niezale­
żne i wygodne? Wielu synów, a obecnie już także córek mafiosów
wykorzystało te pieniądze, aby uczyć się w pierwszorzędnych i bar­
dzo drogich college’ach. Studiują w Harvąrdzie, Prin­
ceton i Yale, zostają lekarzami, adwokatami i kontrolerami go­
spodarczymi. Kupują sobie domy na przedmieściach Nowego Jor­
ku i prowadzą wygodne, nie zwracające uwagi życie. Dwóch sy­
nów zmarłego niedawno Carlo Gambino, który stanowił podobno
pierwowzór bohatera filmu „Ojciec chrzestny” prowadzi rzekomo
całkowicie legalne przedsiębiorstwo transportowe i nie interesuje
się mafią.

Starzy bossowie nawet już będąc milionerami żyli w skromnych
■warunkach, unikali eleganckich przedmieść i podkreślali miesz­
czański charakter swego stylu życia. Carlo Gambino uchodził za je­
dnego z najbardziej szacownych członków gminy, który regular­
nie uczęszczał do kościoła, a wolny czas spędzał w gronie rodzi­
ny — skromny, spokojny, miły sąsiad. Prawie wszyscy członko­
wie mafii pierwszego, a nawet drugiego pokolenia ściśle trzy­
mali się purytańskiego kodeksu moralnego. Niezwracanie na

siebie uwagi było najważniejszą dewizy !i nie było nic głupszego
niż obdarzanie kobiet 'wciąż nowymi futrami i klejnotami, ko­
rzystanie z luksusowych limuzyn, krótko mówiąc — wystawianie
swojego bogactwa na pokaz.

Bossowie mafii młodszych generacji nie zawsze potrafili obro-
nić się przed nefiowym stylem typowych nowobogackich. Odwie­
dzali kluby nocne, szukali towarzystwa gwiazd hollywoodz­
kich, wydawali rozrzutne przyjęcia w luksusowych apartamentach.

Niektórzy bossowie rozczarowani degeneracją młodzieży mafij­
nej, zaczęli w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych importo­
wać z Sycylii nie zepsutych młodych mężczyzn — „świeżą krew”.
Mieli oni, w założeniu, przywrócić mafii jej dawną siłę uderzenio­
wą. Jednakże na dłuższą metę próby te skazane były na niepo­
wodzenie.

Również tendencji do prowadzenia interesów mafii zgodnie z

nowoczesnymi metodami zarządzania nie da się już chyba co­
fnąć. Nie wszyscy wywodzący się z mafii absolwenci Harvardu
zerwali ze swoją organizacją. Wielu z nich stanowi dziś w mafii
kontygent ludzi z wyższym wykształceniem, m. in. jako członko­
wie lobby w Waszyngtonie. Przypuszcza się, że dążenie do uzyska­
nia wpływów politycznych i do zdobycia uznania społecznego mo­
że w przyszłości zadecydować o klęsce mafii.

DRYFUJĄCE BOMBY ZEGAROWE
»

Właśnie takim mianem ochrzcić można liczne, przewożące ropę
naftową tankowce. Przestarzałe statki, nie konserwowane, nie re­
montowane — stanowią potencjalne zagrożenie dla całego środo­
wiska naturalnego mórz i oceanów. W razie awarii — a tych ostat­
nio jest coraz więcej — rozlana ropa naftowa zabija wszelkie życie.

Nigdy jeszcze nie zatonęło tyle tan­
kowców, nigdy nie popłynęło do mo­
rza tyle ropy naftowej, powodującej

śmiertelne zagrożenie, co właśnie w mi­
nionym. roku. Od połowy grudnia 1976 ro­
ku sprawa tankowców była wielokrotnie
czołowym tematem prasy w Stanach Zje­
dnoczonych i Kanadzie, u których wybrze­
ży w ciągu czterech tygodni, zgodnie z

fatalnym prawem serii doszło dwanaście
razy do katastrofy statków, przewożących
ropę naftową Temat ten podjął też zacho-
dnioniemieck’ tygodnik „DIE ZEIT”:

„15 grudnia 1976 roku pływający pod
liberyjską flagą „Argo Merchant” wszedł
na mieliznę, Nie działały elektroniczne u-

rządzenia nawigacyjne, nie. działał echolot,
który był powinien ostrzec o płyciznach
Nantucket, nie działał żyrokompas. Wska­
zania kompasu magnetycznego też były
niedokładne. Natychmiast jednak pojawi­
ło się podejrzenie, że „Argo Merchant”, a-

by zaoszczędzić na czasie, celowo poszedł
zakazanym skrótem przez płycizny, aby w

porę, z przypływem, wejść do portu w Sa­
lem.

17 grudnia: eksplozja liberyjskiego tan­
kowca „San Sinena” w porcie Los Ange­
les.

24 grudnia: awaria liberyjskiego tan­
kowca „Oswego Peace”. Z tankowca spu­
szczono do rzeki Thomas (stan Connecti­
cut) 10 tysięcy litrów ropy.

27 grudnia: „Olympic Games” wchodzi
na mieliznę na rzece Deleware koło Fila­
delfii, tracąc przy tym przeszło pół milio­
na litrów ropy. Itd, itd.

Marynarze zawsze porównywali1 statki
z kobietami. Jeden z dowcipów opowiada­
nych na tankowcach brzmi: „Obchodź się
ze statkami jak z kobietami, bo mogą wy­

buchnąć i strzeż się starych”. Statki trze­
ba nieustannie konserwować. Odbijanie
rdzy i malowanie jest tylko częścią tej
dbałości. Maszyny starzeją się, aparaturę
radiową trzeba wymieniać na nową. Węże
przeciwpożarowe parcieją, wiatr i wilgoć
nadwerężają szalupy ratunkowe.

W tankowcach siarka zawarta w ropie
przeżera ściany, falowanie morza nadwe­
ręża kil i wręgi. Statki pływające pod po­
ważnymi banderami muszą co dwa lata u-

zyskiwać świadectwo przydatności do pły­
wania, ale po 6—7 latach niejeden statek
nie odpowiada już tym wymaganiom.
Powstaje wówczas kwestia, czy go prze­
znaczyć na złom, czy sprzedać. Na niektó­
rych tankowcach wciaga się wówczas fla­
gi Panamy lub Liberii, gdzie tych spraw
nie bierze się tak poważnie.

Oszczędność posuwa się jeszcze dalej.
Na rozprawach przed sądami morskimi
wychodziły na jaw wręcz groteskowe sto­
sunki. Np. na pokładzie tankowca, który
uległ awarii znajdował się tylko jeden o-

ficer-nawigator. ale radio 1 radar nie dzia­
łały, żyrokompas wyzionął ducha, wskaza­
nia kompasu magnetycznego były błędne.
Pompy strażackie nie dały się uruchomić.
Oszczędzano także na załodze, która była
źle wyszkolona (lub wcale), źle żywiona i
źle płatna.

Po wojnie na Bliskim Wschodzie w 1956
roku i czasowym zamknięciu Kanału Sues-
skiego statki musiały pływać dłuższą, a

więc i droższą trasą wokół Przylądka Do­
brej Nadziei. Aby obniżyć koszty budowa­
no więc coraz większe tankowce. Ale i to
nie wystarczało Starano się więc przy je­
dnym ogniu upiec dwie pieczenie: po co

podwójne dno. podwójne ściany, kiedy po­
jedyncze też wystarczą, po co dwie maszy­

ny, kiedy i jedna też Jest 'dobra. Statki,
które potem w konkurencyjnym wyścigu
stoczni schodziły z pochylni, przypomina­
ły aż nazbyt często pięć źle zespawanych
ze sobą zbiorników plus maszynownia
plus pomieszczenia dla coraz to mniej li­
cznej załogi. Cierpiała na tym wyścigu
także dokładność budowy. Szwy pękały po
kilku rejsach, nity puszczały, wręgi były
skrzywione, zapominało się o napręże­
niach.

No cóż, tankowce jak i inne statki przy­
noszą zyski tylko wtedy, gdy pływają.
Eksploatuje się je więc niemiłosiernie, aż
do chwili gdy nastąpi uszkodzenie i gdy
w ciągu paru minut kolos zamienia się w

bezradnie dryfującą bombę zegarową.
Ale nawet nieuszkodzony statek wiozą­

cy 400 czy 500 tys. ton ropy w zbiorni­
kach stanowi groźbę. Aby go np. zatrzy­
mać, potrzeba całych kilometrów i wiele
kunsztu marynarskiego, by przy tym nie
zejść z kursu. Równie trudna jest zmiana
kierunku.

A jeśli przy tym, jak to było w wypadku
„Torrey Ćanyon”, który w 1967 r. wszedł
na skały w Kanale La Manche, okaże się,
że kapitan chory na gruźlicę od przeszło
roku nie schodził z pokładu, nasuwa się
oczywiście pytanie, czy o tankowce dosta­
tecznie dba się podczas rejsów, czy
wszyscy armatorzy zdają sobie sprawę z

niebezpieczeństw wiążących się z użytko­
waniem tych statków. Inaczej bowiem niż
frachtowiec lub rudowęglowiec. tanko­
wiec. który uległ katastrofie, zatruwa śro­
dowisko naturalne ropą naftową, uśmier­
ca faunę i florę morską, nie tylko ryby ale
i świat roślinny produkujący tlen tak
ważny dla życia.

Świadomość niebezpieczeństw płyną­
cych z zanieczyszczenia mórz ropą nafto­
wą nie jest dziś jeszcze żywa. Opinia pu­
bliczna denerwuje się tylko wówczas, gdy
ropa zanieczyszcza wybrzeża lub plaże,
gdy supertankowce rozbijają się w pobli­
żu lądu... Tymczasem Noel Mostert v.

■książce „Supertankowce” zestawił ponure
przepowiednie uczonych z których wyni­
ka, że jesteśmy na najlepszej drodze do
zrujnowania mórz.
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K-2426'

Mszana Dolna, ul. Marka 1, tel. 16, 120, 70

Ryszard,
Kraków,

kanalizacyjne,
izolacyjne,
demontażowe,
pomocniczo - budowlane.

za-

ul.

BRAS Adam, zam. Brzę-
czowice 22, zgubi! legity­
mację studencką nr 15/
69/EL, wydaną przez AGH.

g-10079

ofe-
obo-

K-2511

JUBILEUSZ 40-LECIA

ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH

w WOJNICZU

AUTOMAT niemiecki do
lodów — sprzedam. Ofer­
ty 10214 „Prasa" Kraków,
Wiślna 2 lub tel. 447-60,
wewn. 459 — wieczorem.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie ogłasza, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO, sprzeda:

1)

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa’4 —

70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672. K-350

J

KEMPING blisko morza

do wynajęcia. Jan Dejew-
ski, Gdynia, Kopernika
64. K-2629

g-9304

FIAT 125p— 1500 MR—
r. 1975 — pilnie sprze­
dam. Myślenice, tel. 207-51.

g-9423

MASZYNĘ dziewiarską —

„5” (licznik dwa wodziki)
—- sprzedam. Nowa Huta,
os. Dąbrowszczaków 10/71.

g-9608

ŚRODA, 13 KWIETNIA 1971 R. — NR 82

Kupno

Sprzedał

UWAGA!

zakresu prawaz

zakresu prawa

PUDEŁKA
z tektury gufrowanej

FIAT 125 p, dobrze utrzy-
many, 1973/74. Nowy Targ

tel. 53-67.
g-9728

Przedsiębiorstwo Usług Inwestycyjnych
i Wykonawstwa w Poznaniu.

ODDZIAŁ w RZESZOWIE

WYNAJMĘ pensjonat we

Władysławowie na 30 osób
— instytucji uspołecznio­
nej. Tusk, Władysławo­
wo, ul. Żytnia 19, tele­
fon 74-08-46.

K-2630

WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA

w SZCZECINIE
TURBANSKI Grzegorz. —

Wadowice, Wadowity 5/13,
zgubił legitymację stu­
dencką nr 4666, wydaną
przez AWF Kraków.

g-10064

SIATKĘ ogrodzeniową —

średnicy 3,5, 200 metrów,
słupki rurowe, bramę
prętową (po rozbiórce) —

sprzedam. — Wiadomość:
Kraków, os. Kościuszkow­
skie 0/461.

DZIAŁKI budowlane —

(dwie), w Zawoi, blisko
centrum — sprzedam. —

Wiadomość: Gerard Ko-
clński, Wrocław, ul. Sta­
lowa 58, m. 15.

K-2687

BOLEK Ewa, Kraków, os

Centrum D 1/96, zgubiła
legitymację szkolną, wy­
daną przez Liceum Eko­
nomiczne w Krakowie.

g-3032

SAMOCHÓD Sachsenring
— stan dobry — sprze­
dam zaraz. — Cena do

uzgodnienia. Zgłoszenia
kierować: Edmund Grela,
38-210 Brzostek 264.

P-90

Inż. TADEUSZOWI ŁAZARKOWI

Z-cy Dyrektora d. s . Eksploatacji Miejskiego
Przedsiębiorstwa Oczyszczania w Krakowie —

składamy wyrazy serdecznego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa
i załoga Miejskiego Przedsiębiorstwa
Oczyszczania w Krakowie

SKODA S-100, rok pro­
dukcji 1972, po niewiel­
kim uszkodzeniu w cza­
sie pożaru — sprzedam.
Zgłoszenia: Piwniczna, tel.
132, w godz. 18—21 .

S-7318

SPRZEDAM 6 ton bura­
ków pastewnych. Broni­
sław Wojtaszek, 32-080
Zabierzów - Brzezie 38,
k. Krakowa.

ł

Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i
Książki RSW „Prasa - Książka - Ruch” w Kra­
kowie, al Pokoju 5, ogłasza że w drodze PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie robót remontowych w obiektach PUPiK
RSW „Prasa - Książka - Ruch” Kraków, aleja
Pokoju 5 oraz przy ul. Worcella 6, obejmu­
jące: Łj,

1)

SYRENĘ 104 — stan Ideal­
ny — sprzedam. Topolowa

g-9427

35-074 RZESZÓW, ul. LENINA nr 31
telefon 320-51, wewn. 26

przyjmie natychmiast
NADZORY INWESTORSKIE

nad realizowanymi obiektami budownic­
twa ogólnego, przemysłowego i uprzemy­
słowionego oraz zlecenia osób prywat­
nych na wykonanie pełnej dokumentacji
projektowo-kosztorysowej budynków mic-
s halnych i gospodarczych.

PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANE!

Komunalne Przedsiębiorstwo Produkcji
Materiałów Budowlanych w Krakowie, al.

Słowackiego nr 29 — OFERUJE teren pod
wysypisko drobnego gruzu betonowego i

ceglanego w PŁASZOWIE — ZAKOLE
WISŁY — (wjazd od ul. Nowopłaszowskiej
koło ogródków działkowych wzdłuż wału).

Zabrania się wysypywania na tym tere­
nie śmieci, szkła, chemikalii i innych środ­
ków skażających środowisko.

ogłasza KONKURS
na stanowiska:

O DOCENTA

cywilnego
• DOCENTA z

administracyjnego.
Wymagane kwalifikacje:

— posiadanie stopnia naukowego dokto­
ra habilitowanego lub docenta etato­
wego

— oraz odpowiednie przygotowanie i do­
robek w zakresie pracy dydaktyczno-
wychowawczej z młodzieżą.

Uczelnia zapewnia mieszkanie. — Prze­
widywany termin objęcia obowiązków
służbowych — 1 czerwca 1977 roku.

Do wniosku należy dołączyć:
B podanie
0 życiorys, kwestionariusz osobowy
B odpis dyplomu doktora habilitowane­

go
B informację o przebiegu pracy nauko-
■wej, dydaktycznej i zawodowej

B opinię z dotychczasowych miejsc pra­
cy.

Zgłoszenia należy składać w. terminie do
dnia 30 kwietnia 1977 roku, pod adresem;

— Wyższa Szkoła Pedagogiczna — ul.
Wielkopolska nr 15 — 70-451 Szcze­
cin — Rektorat.

o wymiarach i w ilościach:

U110mmx80mmx90mm—
28.282 sztuk

a 200mmx120mmx120mm — 615
sztuk

SPRZEDA w ramach upłynniania
zbędnych zapasów Przedsiębiorstwo
Eksportu Wawnętrznego „PEWEX”,

Oddział w Krakowie.

Oferty przyjmuje i informacji udziela —

Dział Administracyjno-Techniczny — Kra­
ków, ul. 18 STYCZNIA 51, telefon 362-00

K-2517

POSZUKUJĘ mieszkania
w Nowym Targu. Oferty
kierować: Józef Karkula,
Rabka - Zaryte 110 A.

g-9968

NOWY Targ — centrum!

Sprzedam własnościowe
mieszkanie, 2 pokoje (ku­
chnia wspólna) superkom-
fortowe. Oferty 10295 ,,Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM dom w Wie­
liczce. Wiadomość: tel.
471-84, w godz. wieczor­
nych. g-10334

NOWY, murowany, pię-
clopokojowy domek z su­
terenami — sprzedam. —

Centralne ogrzewanie —

woda — garaż ogrzewany.
Wkrótce gaz. Blisko szko­
ła, PKS, PKP. sklepy —

ośrodek itp. Na listy nie

odpowiadam. Ewa Do­
mańska, 33-210 Olesno, k.

Dąbrowy Tarnowskiej..
T-74Q2

CHOJNACKI Bogumił —

Kraków, al. Słowackiego
42/3, zgubił legitymację
szkolną wydaną przez Ze­
spół Szkół Mechanicznych
Nr 1 w Krakowie.

g?10074

HOFFMAN Aleksander —

Libiąż, Gen. Świerczew­
skiego 3, zgubił legityma­
cję szkolną, wydaną przez
Technikum Mechaniczne
w Krakowie. g-9978

KARPIK Jeręy, Kraków,
Krowoderska 27/1, zgubił
legitymację szkolną, wy­
daną przez Technikum
Mechaniczne Nr 1 w Kra­
kowie. g-9984

CISŁO Roman. Kraków,
Reymonta 79, zgubił legi­
tymację studencką nr

4014. wydaną przez AR.

g-9990
MIECZKOWSKA Begonia,
Kraków, Reymonta 75 —

zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną prze?
Akademię Sztuk Pięknych
w Krakowie.

g-9914

JASKIERNIA Ewa, Kra­
ków, Mogilska 58/33, zgu­
biła legitymacje studenc­
ką nr 21904/W. wydaną

przez Politechnikę Kra­
kowską. g-10151

WYPYCH

mieszkały
Krupnicza 12. zgubił legi­
tymację studencką nr

1140. wydaną przez Aka­
demię Rolniczą w Krako­
wie. g-10275

CIEKAWE oferty krajo­
we i zagraniczne, pos a-

da Biuro Matrymonialne
. . Apollo”, Słupsk, skryt­
ka pocztowa 33. Adresy
wysyła natychmiast.

A-ll

Miejskie Przedsiębiorstwo Transportu i Sprzętu Bu­

dowlanego w Krakowie — Kraków, ul. Głowackiego 56

ZAWIADAMIA, że na podstawie Zarządzenia Nr 11/77

Prezydenta Miasta Krakowa z dnia 16 marca 1977 roku

ZMIENIŁO, od dnia 1 kwietnia 1977 roku, NAZWĘ na

Przedsiębiorstwo Transportowo - Sprzętowe
Budownictwa Komunalnego w Krakowie
Adres, numer konta bankowego i numery telefoniczne

Przedsiębiorstwa, pozostajq bez zmian.

K-2392

roboty remontowo - budowlane
— wartość 73.000,— zł
roboty posadzkowe (płytki PCW)
— wartość 50.000,— zł

roboty dekarskie
— wartość 47.000, —zł
roboty ślusarskie
— wartość 57.000,— zł
roboty remontowo - konserwacyjne insta­
lacji wod.-kan
— wartość 18.000,— zł.

Termin wykonania: 30. IX. 1977 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Wszelkich informacji udzieli Dział Inwesty­
cji i Remontów PUPiK RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch” w Krakowie, aleja Pokoju 5,
IV piętro, pokój nr 56, gdzie też należy skła­
dać oferty, w zalakowanych kopertach z na­
pisem „przetarg”, w ciągu 14 dni od daty
ukazania się nin. ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie nastąpi w 15 dniu od
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, o go­
dzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podawania przyczyn._________ K-2611

Biuro Studiów i Projektów Budownictwa Wiej­
skiego w Krakowie, plac Na Stawach 3, sprze­
da w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO samochód marki Towos - Nysa, model
521, nr silnika 208919, nr podwozia 67460, rok
produkcji 1970 r„ zużyty w 75%.

Cena wywoławcza wynosi 43.750,— zł.
Pojazd można oglądać codziennie, w godzi­

nach 8—14, na parkingu biura przy placu Na
Stawach 3, gdzie też w dniu 30 kwietnia 1977
r., odbędzie się przetarg.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
złożyć wadium w wysokości 10% ceny wywo­
ławczej w kasie biura, w przeddzień przetargu.

W wypadku nie dojścia do skutku pierw­
szego przetargu, drugi odbędzie się w dniu 9
maja 1977 r., w tym samym miejscu i go­
dzinie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-2677

Dyrekcja Zespołu Szkól Rolniczych w Wojni­
czu, woj. tarnowskie — uprzejmie zawiadamia,
że w dniach 11—12 czerwca 1977 roku odbędzie
się zjazd absolwentów z okazji 40-lecia istnienia

szkoły.
Zainteresowanych uczestnictwem w zjeźdzle

prosimy o skontaktowanie się pisemne lub te­
lefoniczne pod adresem: Komitet Organizacyjny
Zjazdu, Zespól Szkól Rolniczych — 32-830 WOJ­
NICZ — telefon nr 5, województwo tarnowskie.

K-2649

Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turystyczna „Gro­
mada Kraków, pi. Szczepański 8, sprzeda w

drodze I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
mikrobus m-ki Nysa, typ 521, nr rej. KS 19-85.

Stopień zużycia wynosi 75%.
Cena wywoławcza 45.000,— zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 28 kwietnia

1977...ł, o godzinie 11, przy ul. Orzechowej 6.
Pojazd można oglądać w bazie transportu, ul.

Orzechowa 6 (Borek Fałęcki), w godz. 7.30—
15.30.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, należy wpłacić w kasie Spółdzielni, pl.
Szczepański 8, najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-2534

Instytut, Górnictwa Naftowego i Gazownic­
twa w Krakowie, uł. Lubicz 25 a, ogłasza, że
w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zleci wykonanie:

1) robót dekarskich, polegających na wymia­
nie pokrycia papowego dachów betono­
wych oraz konserwacji, w obiektach In­
stytutu, przy ul. Bagrowej 1 i i ul. Lin­
dego 14 — powierzchnia dachów około
2.000 m2 — wartość prac, około 500.000 zł,

2) robót stolarskich, a to: wykonanie por­
tierni, boazerii ścian hallu na parterze
i I piętrze oraz zabudowy drewnianej (np.
płyty paździerzowe kryte laminatem) kon­
strukcji metalowej szkieletu szaf koryta­
rzy II, III i IV piętra — ul. Lubicz 25a —

oraz innych drobnych robót — wartość
prac około 800.000 zł,
robót remontowo - montażowych, obejmu­
jących wymianę pionów c. o. oraz mon­
taż grzejników (5 kondygnacji) — ul. Lu­
bicz 25a — wartość prac około 300.090 zł,
robót ślusarskich, obejmujących wykona­
nie i montaż szkieletów metalowych szaf
na korytarzach II, III i IV piętra — ul.
Lubicz 25a — wartość prac około 500.000 zl,

5) robót remontowo - budowlanych (różnych),
w tym budowa kanału rewizyjnego dla
autobusu oraz nadbudowa istniejącego ka­
nału rewizyjnego dla samochodów osobo­
wych — ul, Lubicz 25a — wartość prac
około 300.000 zi.

Dokumentacje
znajdują się do wglądu w Sekcji Inwesty­
cyjno - Remontowej, Działu Ogólno - Tech­
nicznego IGNiG w Krakowie, ul. Lubicz 25a,
pokój 214, II piętro.

Termin wykonania prac: do końca 1977 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „Przetarg”, należy składać do dnia 30
kwietnia 1977 roku, w Sekcji Inwestycyjno-
Remontowej w Krakowie, ul. Lubicz 25a, po­
kój 214, II piętro.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 maja 1977
roku, o godz. 10, w Dziale Ogólno - Technicz­
nym Instytutu Górnictwa Naftowego i
zownictwa w Krakowie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
renta lub unieważnienia przetargu, bez
wiązku podania przyczyn.

KRAKOY/SKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU NIEORGANICZNEGO

„BONARKA" w KRAKOWIE

ogłaszają KONKURS
na stanowisko gl. mechanika.

Wymagane wykształcenie wyższe tech­
niczne o kierunku mechanicznym i prak­
tyka na stanowisku kierowniczym.

Szczegółowych informacji, dot. warun­
ków płacy i pracy, udziela Dyrekcja Za­
kładu. codziennie w godzinach 6.30—14.30,
telefon nr 619-40.

Oferty uprasza się składać do dnia 15
kwietnia 1977 roku.

Akademia Ekonomiczna w Krakowie, ul. Ra-
kowicka 27, ogłasza że w drodze PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO, zleci wykonanie
remontu ogólnego 3 kotłów typu WCO-80 i
urządzeń mechaniczno - pomocniczych, jak
odpylaczy spalin (cyklony), pomp mieszają­
cych i zasilających, konserwację zbiorników
ciśnieniowych, urządzeń zmiękczania wody,
przegląd zaworów i wykonanie drobnych ro­
bót instalacyjnych.

Wartość robót wynosi około 80.000,— zł.
Termin wykonania od 1. VI. do 15. VIH.

1977 r.

Szczegółowy zakres robót znajduje się do
wglądu w Dziale Technicznym Akademii Eko­
nomicznej w Krakowie, przy ul. Rakowic­
kiej 27.

Zaprasza się oferentów do zapoznania się
ze stanem urządzeń, zakresem robót i obiek­
tem.

Oferty, należy składać w zalakowanych ko­
pertach, ż napisem „przetarg”, w sekretaria­
cie dyrektora administracyjnego, w terminie
do dnia 28 kwietnia 1977 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
29 kwietnia 1977 r., o godz. 10, w budynku
głównym AE w Krakowie, ul. Rakowicka 27,
pokój nr 124.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz jednostki gospo­
darki nieuspołecznionej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-2569

Dzielnicowy Zespół Ekonomiczno - Admini­
stracyjny Szkół Kraków Śródmieście ogłasza,
że w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie, z materiałów włas­
nych (lub powierzonych), następujących robót
remontowo - budowlanych:

1) instalacji wodociągowej,
2) roboty
3) roboty
4) roboty
5) roboty , _

Wartość robót wyniesie około 507.000,— zł
Termin wykonania robót do 30 sierpnia 1977

roku.
Dokumentację do wglądu udostępni i bliż­

szych informacji udzieli Dyrektor Szkoły Pod­
stawowej Nr. 8 w Krakowie, ul. Szadkowskie­
go 1.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Skła­
danie ofert do dnia 28 kwietnia 1977 r.

Przetarg odbędzie się w biurze Dzielnicowe­
go Zespołu Ekonomiązno - Administracyjnego
Szkół Kraków - Śródmieście, ul. Dietla 90,
IV piętro, pokój nr 63, w dniu 29 kwietnia 1977
r., o godz. 9.

Jeżeli pierwszy przetarg nie dojdzie do sku­
tku — w tym samym dniu o godz. 11, odbę­
dzie się przetarg drugi.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-2691

Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej
w Tarnowie, ul. Traugutta 4, sprzeda w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO nastę­
pujące motocykle:

1) Ural M-63, nr sil. 500781, nr podwoziaUral M-63, nr sil. 500781, nr podwozia
315868, rok produkcji 1971 r., stopień zu­
życia 78 %
— cena wywoławcza 7.040,— zł
Ural M-63, nr sil. 452828, nr podwozia
272644, rok produkcji 1970 r., stopień zu­
życia 79 %,
— cena wywoławcza 6,720.— zł
Ural M-63, nr sil. 294150, nr podwozia
183741, rok produkcji 1969 r., stopień zu­
życia 78 %,
— cena wywoławcza 7.040,— zł
Ural M-63, nr sil. 240630, nr podwozia
127958, rok produkcji 1967 r., stopień zu­
życia 79%,
— cena wywoławcza 6.720,— zł
Ural M-63, nr sil. 493-561, nr podwozia
312022, rok produkcji 1971 r., stopień zu­
życia 79%
— cena wywoławcza 6.720,— zł

Motocykle można oglądać codziennie w Ko­
mendzie Miejskiej Milicji Obywatelskiej w

Tarnowie, ul. Bandrowskiego 5, w godzinach
9—12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, do kasy KW MO w Tarnowie, ul. Trau­
gutta 4, najpóźniej w przeddzień przetargu lub
na konto KW MO w Tarnowie, nr 85007—
3522—223 O/W Tarnów.

Przetarg odbędzie się w dniu 26. IV. 1977 r.,
o godz. 10, na placu Komendy Miejskiej Mi­
licji Obywatelskiej w Tarnowie.

Jeżeli pow. motocykle, nie zostaną sprze­
dane w I przetargu, II przetarg odbędzie się
w dniu następnym, w tym samym miejscu
i czasie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-2522

samochód „Żuk A03”, nr rej. 4003-KW,
nr podwozia 109117, nr silnika 209201, zu­
życie 73%, rok produkcji 1971 r.
— cena wywoławcza 45.900,— zł
„Fiat 125 p”, nr rej. KR5839, nr podwozia
174483, nr silnika 89376, zużycie 78%, pro­
dukcja 1973 r.
— cena wywoławcza 40.200,— zł
„Fiat 125 p”, nr rej. KR 5859, nr podwozia
174480, nr silnika 89668, rok produkcji 1973,
zużycie 78%
— cena wywoławcza 40.200,— zł
samochód „Warszawa 223”, nr rej. KR
0907, nr podwozia 238612, nr silnika 158312,
zużycie 75%. produkcja roku 1972
cena wywoławcza 30.000,— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 27 kwietnia
1977 r., o godzinie 8, w świetlicy Zakładu Tak­
sówek, os. Zielone 9, w Nowej Hucie. Samo­
chody można oglądać we wtorki i w czwartki,
w godz. od 10 do 12, w garażach podziem­
nych MPK Nowa Huta, os Centrum A, bl. 7.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej,
w kasie Zakładu Taksówek — os. Zielone 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-2527

nadającego się na magazyn, o

powierzchni 100—200 m2 —

POSZUKUJE na terenie Kra­
kowa Przedsiębiorstwo Kon­
serwacji Urządzeń Wodnych i

Melioracyjnych.
Oferty uprasza się kierować do Se­
kretariatu, Kraków, ul. Garbarska
nr 18 — tel. 289-20 do 25, wewn. 31

K-2338

TAPICERKĘ samochodową
(Syrena lux) ______

'

•
POKROWCE na samochody
wszystkich typów
KRZESŁA,FOTELE I STOLIKI
o konstrukcji metalowej

•
SŁUPKI ogrodzeniowe i BRAMY

wjazdowe

SPÓŁDZIELNIA PRACY

Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców Pracy
wspólnie

z Przedsiębiorstwem Państwowym

POLMOZBYT
ORGANIZUJĄ

OCHOTNICZY HUFIEC PMCT
dochodzący — roczny— dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat (chłopcy i dziewczęta),
chętna do przyuczenia i pracy w zawodzie:

MECHANIK SAMOCHODOWY (chłopcy)
LAKIERNIK SAMOCHODOWY (chłopcy)
BLACHARZ SAMOCHODOWY (chłopcy)
DIAGNOSTYKA SAMOCHODOWA (dziewczęta)

♦O♦
0

proszona jest c zgłaszanie się w Dziale Spraw Osobowych
PP „POLMOZBYT" w Krakowie, al. 29 Listopada 90,

pokój nr 6, W godz. 7—15.

Zapewnia się:
— ukończenie szkoły podstawowej w systemie jedno­

rocznym
— naukę-przyuczenie w zawodzie
— inne świadczenia przysługujące pracownikom, zgo­

dnie z Kodeksem Prący i Układem Zbiorowym
Pracy dla przemysłu, maszynowego.

Zgłaszając się do Hufca należy zabrać ze sobą:
— dowód osobisty rodziców (do wglądu)
— świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkolnej
— dwie fotografie
— zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, stwier­

dzające przydatność do nauki w zawodzie
— pisemną zgodę rodziców.

MŁODZI KOLEDZY — NIE ZWLEKAJCIE — ILOSC
MIEJSC OGRANICZONA! 0 PRZED WAMI SZANSA
ZDOBYCIA WYSOKO CENIONEGO I POSZUKIWA­
NEGO ZAWODU 1 K-2050

WZSR „Samopomoc Chłopska” — Oddział Handlu Opa­
lem i Materiałami Budowlanymi w Krakowie — zawiada­
mia, że Przedsiębiorstwa, Instytucje i Administracje Do­
mów, należny im przydział opału na rok 1977 WINNI
ODEBRAĆ ze składów opału Oddziału Handlu Opalem i

Materiałami Budowlanymi w mieście Krakowie i ze skła­
dów Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” na te­
renie województwa miejskiego krakowskiego, W OKRE­
SIE OD KWIETNIA DO KOŃCA CZERWCA 1977 roku.

Szczegółowych informacji udzielają właściwe terenowo

składy opałowe, w których też należy złożyć zamówienia

na opał i odebrać go.

ZAKŁAD MLECZARSKI
w ZAKOPANEM, ul. SKIBÓWKI 4 b - telefon 50-66

11*11/fOm przedsiębiorstwom państwowym, spół-
Oa Ss&iŁifsB dzielczym lub osobom prywatnym:

3 maszyny do produkcji lodów spienio­
nych — produkcji NRD, z 1973 roku —

nieużywane
117 palet metalowych, osiatkowanych —

o wymiarach 120x80x90, przystosowanych
do piętrowania i przewożenia wózkami

widłowymi
14 skrzynek drewnianych z pokrywami —

o wymiarach 60x60x80.ęm
22 skrzynki drewniane z pokrywami — o

wymiarach 40x40x80 cm

14 skrzynek drewnianych z pokrywami —

o wymiarach 20x40x80 cm.

Bliższych informacji w sprawie sprzedaży udzieli
Dział Głównego Mechanika — telefon 50-66, wewn. 9.

K-2607
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60 tys. osób czeka na otwarcie

„Zieleń dla miasta"

Drzewek wciąż przybywa
Nagłe zmiany aury i opady śnieżne przerwały na parę dni

naszą akcją zazieleniania Krakowa. Ale wraz z powrotem
słońca młodzież szkół ~u> Podgórzu znów podejmuje prace spo­
łeczne przy zwiększaniu stanu posiadania zieleni w tej dziel­
nicy. Szkoły podstawowe i ponadpodstawowe z Podgórza
przystępują do sadzenia drzewek i zazieleniania terenów u-

zdrowiska w Swoszowicach oraz tamtejszego parku, prowa­
dząc równolegle tę działalność w Kostrzu, Pychowicach t

Tyńcu. Nadal podgórska młodzież szkolna szczególnie wiele

uwagi poświęca otoczeniu budynków szkolnych. Ostatnio wy­
różnia się w

’

tym' XVII Liceum Ogólnokształcące przy ul.

Praskiej 64, Szkoła Podstawowa nr 57 w Piaskach Wielkich,
Szkoła Podstawowa nr 123 na Kozłówku i Szkoła Podstawo­
wa nr 25 na os. Podwawelskim. Społeczny czyn młodzieży
przebiega przy dobrej współpracy Dzielnicowego Zarządu
Dróg i Zieleni, który dostarcza sadzonki ligustrowych krze­
wów, drzewka i nasiona trawy.

Sporo terenów do zazielenienia posiada Związkowa Spół­
dzielnia Mieszkaniowa z ul. Bałuckiego. Wokół spółdzielczych
bloków przy ul. Zakopiańskiej, Wileńskiej, Alfreda Lampego,
Smoleńsk, Filareckiej zasadzonych zostanie 800 różnych krze­
wów, około 200 drzewek. Wysadzi się też kwiaty.

W Myślenicach

Rynek architektonicznym
cackiem

W bieżącym roku rozpocznie
się przebudową centrum Myśle­
nic. Złożą się na nią bardzo
różnorodne prace, których ko­
szty oblicza się w tej' chwili j ńa
ok. 30 do 35 min zł. Dużą ich
część wykona Przedsiębiorstwo
Zjednoczenia Budownictwa Ko­
munalnego w Krakowie.

Restauracja . Rynku przepro­

wadzona zostanie w kilku eta­
pach. W pierwszej fazie robót

zaplanowano całkowitą moder­
nizację sieci elektrycznej wokół
Rynku, nastąpi niewielka jej
korekta Zburzone zostaną tylko
dwa domy. Pozostałe ozdobione
będą ładną elewacją. Powsta­
ną dwie nowe kawiarnie, w

tym jedna z letnim ogródkiem.
Według projektów Rynek stanie
się architektonicznym „cac­
kiem” i zaspokajać będzie bar­
dziej kulturalne niż życiowe po­
trzeby mieszkańców miasta. Zo­
staną stamtąd przeniesione skle­
py spożywcze, a zastąpią je pla­
cówki typu Imago-Artis i Ce­
pelia. (En)

Jest przychodnia - nie ma... mebli
Na budynek przy ulicy Konie­

wa 5, mieszczący wszystkie stu­
denckie przychodnie specjali­
styczne, czekano długo — po­
nad 10 lat. W tym czasie uzgad­
niano projekt, żółwim tempem
ciągnęła się budowa. Terminów
odbioru było kilka. Wreszcie bu­
dynek odebrano 15 lutego br.

Zważywszy trwające jeszcze
prace wykończeniowe i wyposaż
żanie wszystkich pracowni i ga­
binetów, otwarcie placówki stu­
denckiego ZOZ-u planowano na

15 kwietnia. A więc już za dwa
dni?

Niestety, sytuacja na dziś wy­
gląda tak: z 11 poradni specja­
listycznych i 3 pracowni czyn­
na jest zaledwie poradnia prze­
ciwgruźlicza. Dzisiaj przenosi
się administracją studenckiego
ZOZ-u, instaluje centralę. Uru­
chomienie poradni analitycznej
uzależnione jest od założenia

liczników gazowych; rentgeno­
logicznej — od zaciemnienia

ojfien. Mimo zamówień składa­
nych i przypominanych stale od
1973 r. nadal brak aparatury
medycznej dla gabinetu okuli­
stycznego i laryngologicznego.
W pozostałych gabinetach brak

niezbędnych szaf, stolików, re­
gałów, tiranek i wielu innych
drobiazgów. Największy pro­
blem stanowi brak szaf karto­
tekowych, bez których nie ma

mowy o otwarciu przychodni. I

tym razem zamówienia składa­
ne w Biurze Projektów Reali­
zacji Inwestycji Szkół Wyż­
szych i Zakładów naukowych
„Proreal Południe” od 1973 r.

czekają na realizację.
„Brak mebli wstrzymał ot­

warcie przychodni o kilka mie­
sięcy. Planowany termin — 15
kwietnia nie jest możliwy —

mówią w dyrekcji studenckiego

ZOZ-u. W przysłanym nam,

przed kilkoma dniami termina­
rzu dostaw „Proreal” zapew­
nia, że otrzymamy wszystkie
potrzebne nam sprzęty do koń­
ca maja". „Zamówienia składa­
ne 4 lata temu zdezaktualizowa­
ły się — twierdzi WITOLD RAJ-
WER, kierownik działu dostaw

inwestycyjnych „Prorealu” — a

nawet gdyby dostawcy prze­
strzegali tak odległych termi­
nów — nawiasem mówiąc, nie

przestrzegają żadnych — to

sprzętu nie byłoby gdzie maga­
zynować".

Rozumiemy trudności „Prore­
alu”, niesolidność przedsię­
biorstw, brak magazynów, brak
materiałów, na które skarżą się
dostawcy, niestety nie dziwi ni­
kogo. Czy jednak wiedząc o

kończącej się budowie przy u-

licy Koniewa, nie można było
podjąć starań nieco wcześniej...

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Peder W. Cappelen: Niewolnik
Kark — 19.15, MINIATURA (pl.
Ducha S): Zamek — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): S. Wyspiański:
Noc listopadowa — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): S.
Mrożek: Garbus — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): j. Iwasz­
kiewicz: Matka Joanna od Anio­
łów — 19.30, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): T. Wieżan: Nasze ka­
walerskie — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Wiech-Lida: Cafe pod
Minogą — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): M. Poliwanowa:
Wesołe niedźwiadki — 10, H. Cy­
ganik 1 T. Kwinta: Poproście rze­
pa, by się nie czepiał — 13.

FILHARMONIA (Sala Senator­
ska) — Wieczór wawelski z udzia­
łem Komische Oper w Berlinie
oraz prof. K . Estreichera — 10.30.

„Szwaj bę"
kupi każdy

rygada Rejonu Obsługi
Mieszkańców „Stare Mia­
sto” zabrała się nieda­

wno do instalowania piecyka
łazienkowego w . jednym z

mieszkań przy ul. Sławkow­
skiej. Szybko, jednak umilkły
odgłosy kucia, zaś któryś z

pracowników oznajmił zlece­
niodawcy: „Nic nie damy robić
bez „szwajby”, a na magazy­
nie nie ma ani jednej. Pan da
50 złotych, .kolega kupi, zaś z
rachunku się odliczy”. Klient
zapłacił.

W którymś z następnych dni
pracownicy ROM-u zniknęli
pod jego nieobecność, zosta­
wiając w łazience półmetró-
wej średnicy dziurę do ubi­
kacji oraz nie zamurowane

rury. Zapomnieli natomiast
zostawić przewód kominowy
do piecyka i. nie zrobili otwo­
ru Wentylacyjnego. Wcześniej
pośpiesznie podsunęli żonie
klienta coś do podpisania (jak
się później okazało, był to pro­
tokół odbioru bezusterkowe-
go), a także powiedzieli, że
drobne awarie usunie on sam.

Naprawił je w efekcie ROM
— nie bez oporów i dyskusji.
A co ze „szwajbą”? Niestety,
nie .Znalazła się . w rachunku.
Co więcej, nikt w ROM-ie nie
słyszał o takiej części.

My również nie potrafimy
rozwiązać zagadki ze „szwaj­
bą”, dobrze pamiętamy jednak
lekcję, którą dał nam mistrz
Gałczyński, parodiując żargon
hydraulików. Zycie jednak
tym się różni od poezji, że w

nim za „szwajbę” każdy musi
płacić. 1 konia z rzędem temu,
kto jej nie kupi...

(Kwar)

w KTF

Dzisiaj o godz. 19 w lokalu
KTF odbędzie się Spotkanie z

członkami międzynarodowego

jury, powołanego do oceny prac,
nadesłanych na tegoroczny sa­
lon „Yenus 77”. Twórczość swo­
ją zaprezentują przedstawiciele
Węgier, Hiszpanii, Związku Ra­
dzieckiego, Rumunii i Polski.

Obrady trwać będą w dniach
14.i15bm.

Witaminy potrzebne sa w każdym wieku i o każdej porze ro­
ku. Przede wszystkim jednak na wiosnę. Fot. W. Klag

W Krakowie istnieje (grupa
ludzi, których jedynym
utrzymaniem jest stały

ząsiłek. miesięczny w wysoko­
ści 880 złotych przyznany
przez Opiekę Społeczną. Pla­
nują swoje wydatki tak, aby
wystarczyło pieniędzy do na­
stępnej wypłaty. Jednak gdy
zaczynaj a one przychodzić
nieregularnie sytuacja bywa
dramatyczną...

Na karku były Święta a

podonieczni Ośrodka Opieku­
na Społecznego z Podgórza
nie otrzymali pieniędzy. Do­
ręczono im natomiast decyzję
o przyznaniu zapomogi pienię­
żnej na dodatkową żywność..
Chodzili więc do opiekunów
społecznych — ci bezradnie
rozkładali ręce. Poszli również
do Ośrodka — tu otrzymali
informacje o wysłaniu pienię­
dzy pocztą. Gdy udali, się- na

pocztę — nie było śladu pie­
niędzy.

Nie mam w tej chwili na­
wet 10 groszy. Na Święta
pójdę chyba do córki, którą na

Wystawy sklepowe, ozdoba 1 wizytówka sklepu. Niestety wi­
tryny krakowskich sklepów nie należą do efektownych. Wina
to braku pomysłowości czy materiałów dekoracyjnych?

Na szczęście na tej wystawie ■dekorator nie ustawił okaleczo­
nych i łysych manekinów choć, ty wielu sklepach ilnkotua jest
to jedyna „atrakcja" dekoracji.

Pirat za kierownicą
Kolegium do spraw Wykroczeń

przy Naczelniku dzielnicy Kro­
wodrza w Krakowie, ukarało

grzywną w wysokości 5 tysię­
cy złotych — Józefa Gonciar-

czyka, zam. w Krakowie, ul.
Krowoderskich Zuchów 20 za to,
że w dniu 3 sierpnia 1975 roku
w Krakowie na skrzyżowaniu

ulic Nowozdrowa i Krowoder­
skich Zuchów, nie posiadając
prawa jazdy i będąc pod wpły­
wem alkoholu (we krwi 2,2 pro-
mille), kierował samochodem o-

sobowym jadąc całą szerokością
jezdni, w wyniku czego zaje­
chał drogę innemu pojazdowi.
Jedną i kar dodat­
ków y eh jest podanie orze­
czenia o ukaraniu do publicz­
nej wiadomości w prasie.

mtiTu KRONIKA
KI Klub’ Literatów (Krupni­

cza 22). Wieczór poezji indyj­
skiej — recytuje Maria Przy­
bylska, prowadzi — Jan Józef
Szczepański — 19 H MDK
„Pod Baranami” (Rynek Gł.
27): Spotkanie z okazji XVI
rocznicy pierwszego lotu czło­
wieka w kosmos — mówi St.
Zięba — 18 s. klubowa, Wy­
kład prof. W. Hodysa •— Ar­
chitektura i rzeźba epoki roz­
woju miast — 18.30 s. Mar­
murowa H Klub „Starów­
ka” (Szczepańska 5): Avila
— średniowieczne miasto Hi­
szpanii — dr A. Gerhart — 19
KI MDK (Grunwaldzka 5):
Prelekcja mgr R. Kaczora —

Wpływ renesansu na dalszy
rozwój sztuki — 13 gj MDK
(Czackiego 11): Spotkanie z

filmem węgierskim — 17.

Wypadki
W wyniku zderzenia „traban­

ta” z „fiatem 125p” na skrzyżo­
waniu al. Pokoju z ul. Nowo­
hucką urazu szczęki i klatki

piersiowej doznał 45-letni Stefan
Jachim, zam. al. Pokoju 24/45.
£ Pasażerka motocykla, który
zderzył się na ul. Grzegórzec­
kiej z samochodem osobowym,
Maria Biernat, zam. Os. Hutni­
cze 8/81, doznała stłuczenia pra­
wej nogi.

(k)

szczelnie wypełnionych kon­
tenerów leżały całe góry śmie­
ci. Czyżby w MPO wciąż jesz­
cze trwały Święta? A dom,
znajdujący się na Prądniku
Białym ozdobiony jest tablicz­
kami, na których wypisano
trzy różne nazwy ulic: Krzy­
wa, Papiernicza i Narutowi­
cza. Trudno więc określić, na

jakiej ulicy ów dom się znaj­
duje S kawiarnia „Mozaika”
w Nowej Hucie, czynna od 9
jeszcze 10 minut po tej godz.
była zamknięta • na przy­
stanku tramwajowym przy
Poczcie Gł. od pewnego już
czasu leżą porzucone frag­
menty barierek ostrzegaw­
czych. Właściciel proszony jest
o odbiór! • od kilku tygodni
w sklepie przy ul. Bronowic­
kiej (os. Bronowice Płn.) brak
śmietanki kawowej. Amatorzy
białej kawy muszą zadowolić
się zwykłym mlekiem # mi­
mo chłodnych dni w Czyży-
nach zakwitły już pierwsze
kaczeńce. (En)

Przedstawiamy
delegatów

na II Zjazd
SZSP

JANUSZ BOJKO jest studentem WSP, a jednocześnie prze­
wodniczącym Rady Uczelnianej SZSP. Organizacja, którą
kieruje zajmuje się przede wszystkim problemami przyszłych
nauczycieli.

— Student naszej uczelni jutro będzie wychowawcą. O tym,
że praca nauczyciela jest i trudna i specyficzna nie trzeba
nikogo przekonywać. Obowiązki jakie stawia się nauczycie­
lom także nie należą do najłatwiejszych. Dlatego Właśnie
SZSP w uczelni pedagogicznej próbuje uzupełniać program
studiów o te elementy, które mogą być przydatne absolwcn-
towi to jego przyszłej zawodowej pracy. Temu celowi służy
działalność klubów studentów, zespołów artystycznych, grup
zainteresowań. Zdobyte doświadczenie, nawyk społecznego
działania będą procentować po zdobyciu dyplomu.

W trakcie dyskusji przedzjazdowej jaka toczyła się w WSP
obok problemów wychowawczych i socjalno-bytowych wiele

miejsca poświęcono sprawom zatrudnienia naszych absol­
wentów. Okazuje się, że w najbliższych latach wystąpić mo­
gą trudności ze wspomnianym, planowym zatrudnieniem mło­
dych nauczycieli. Rozwiązanie tego problemu wymaga, prze­
myślanej dyskusji i szybkich decyzji. (hań)

APOLLO (Solskiego 11): nie­
czynne — remont, dom Żołnie­
rza (Lubicz 48): Zwycięzca
(ZSRR 12 lat) */" — 16. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Serpico (wł.-
USA 18 lat) — 15.30, 18,
20.30. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr.
b.o .) *»/«• — 9, 10.45, 12.15, 15.15,

i 16.45, 18.15, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Człowiek w

dziczy (USA 15 lat) *»*/“»
_

14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń-
! skiego 5): Pani minister tańczy

(poi. 12 lat) — 16, 18, 20. MAS-
B kotka (Dzierżyńskiego 55): Ma­

giczny kamień (NRD b.o.) —

11, 13, 15.30, 17.30, Skazańcy
(bułg. 15 lat) **/~ — 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17
Pirat (meks. b.o.) */»<«> — 12, Kon­
formista (wł. 18 lat) **/o» — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Ocalić miasto (poi.
12 lat) **/~=> — 16, 18. ROTUNDA
KSF II: Filmy K. Zanussiego —

17, KWO: Discover America (USA)
— 19, Życie rodzinne, Ilumina­
cja (poi. 15 lat) — 20. SFINKS

(os. Górali 5): Szczury Paryża
(fr. b .o.) **/°° — 16, 18, 20. SZTU-

i KA (Jana 4): Zegarmistrz od
św. Pawła (fr. 15 lat) **/» — 10.15,
11.30, Barwy ochronne (poi. 15 lat)
»*»/«••

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Czło­
wiek z marmuru (poi. 15 lat)
****/“» — 16, 19.15. ŚWIT M. SA­
LA (os. Teatralne 10): Noce i dnie
I i II cz. (poi. 15 lat) *ł**/t>ooo —

16. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Wrzos (poi. 15
lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Zanim

■nadejdzie dzień (poi. 15 lat)
— 15, 17, 19. TĘCZA (Praska 27):
ulecz. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Człowiek z marmuru

(PO1. 15 lat) »»**/oooo
_

9 .45, 13,
16.15, 19.15. UGOREK (os.' Ugorek):
Zagłada Japonii (jap. 12 lat) »*/

— 15, 17, Jak zdobyć prawo
jazdy (fr. 15 lat) ♦/«> —

. 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Oddział

(USA 15 lat) »**/«• — 10, 12.15,
Pani Bovary to ja (poi. 15 lat)
**/” — 16. 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Ryzykant (USA 15

lat) */»“ — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Płonący wieżo­
wiec (USA 15 lat) »»/•«•

_ !o,
13, 18.15, 19.30 . WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Piętro wyżej (poi. 12

lat) — 16, 18, 20. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): niecz. WISŁA (Ga­
zowa 25): Tomek Sawyer (USA
b.o .) »»/»» — U, 18, 20, Piraci
na Pacyfiku (rum. b .o .) »/” —

13, 16. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Pojedynek na wietrze

(jap. 18 lat) **/~ — 15.30, Koncer­
ty zespołu „Wawele” — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Strach

(PO1. 15 lat) »»/«• — 20, GDÓW
— Promyk: Afonia (ZSRR b.o .)
»**/«“ — 18, KRZESZOWICE —

Nowości: Oddział (USA 15 lat)
»*»/ooo

_ u, 18, jo, MYŚLENICE
— Wisła: Rafferty i dziewczyny
(USA 15 lat) ♦♦/«> — 15.30, 17.45,
20, NIEPOŁOMICE — Bajka: Trę-

Idowata (poi. 12 lat) */oo=o — 18,
PROSZOWICE — Syrenka: Trę­
dowata (poi. 12 lat) */«x» — 19,
SŁOMNIKI — Czar: Blokada I 1
II cz. (ZSRR 12 lat) ••/“» — 18.30,
SKAŁA — Grota: Papierowy księ­
życ (USA 15 lat) •«/““ — 18,
SKAWINA — Junak: Dagny (poi.
15 lat) »/»’ — 16. 18, 20, Hutnik:
Patt Garret 1 Billy Kid (USA 18

lat) ***/»oo«
_ 18, WIELICZKA —

Górnik: Płonący wieżowiec (USA
15 lat) łł/oooo

_ 16.45, 15.

2) : (11—19), GALERIA DESA (Ja­
na 3) : (11—19), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa — PORTRETY: (10—18), GALE­
RIA zpap (Floriańska 34): (10—
18), SALON TPSP (N. Huta al. Róż

3) : Wyst. ogólnopolskich plenerów
ANDRYCHÓW 76 - SUCHA 76 —

TKANINA - MALARSTWO: (II-
18), GALERIA DESA (os. Kościu­
szkowskie 5): Wystawa J. KA-

ŁUCKIEGO. „Podział połów­
kowy n-krotny” (11—19), bi­
blioteka WOJEWÓDZKA (Mi­
chałowskiego 10): Wystawa
SIENKIEWICZ DAWNIEJ I DZI­
SIAJ: (8.30—18), JAMA MICHALI­
KA — Bar kawowy (Floriańska
45): Wystawa malarstwa Z. Pytla:
(10—22). GALERIA STU (aL Kra­
sińskiego 18): Wystawa — ŻYJ-
NIA: (14—20).

KLUB WYCHOWANKÓW UJ
(Świerczewskiego 1): Wystawa
malarstwa A. BIELSKIEJ-TARAN-
TIUK.

KLUB ZNP (Szewska 20): Wy­
stawa malarstwa A. BUKOW-
SKIEJ-HAS.

PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Główny 27): Wy­
stawa G. HURAS — malarstwo,
oraz Galeria 2: Prezentacja prac
malarskich przez T. GRZEGOR­
CZYKA (14.30—18).

MYŚLENICE - DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Wystawa nauko-
wo-oświatowa — W. MATLAKOW­
SKI 1850—1895: (10—14), BWA —

Wystawa H. CrESLlNsKIEJ-BRZE-
SKIEJ — malarstwo (9—14), MDK

(Reja 5): Malarstwo Z. WRONA.

SZPITALE O
DYŻURNE

CHIRURGICZNY: Wrocławska
1, UROLOGICZNY: Wrocławska

1, OKULISTYCZNY: Kopernika
38, LARYNGOLOGICZNY: Wro­
cławska 1, CHIRURGII DZIEC.:

Prądnicka 35.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), teł.
240-93 (22-8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr I (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA HEJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr Z (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w zaj
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

Urzędowo — znaczy bezdusznie?

Zasiłki n docierać w Minie
pewno mi pomoże. Problem w

tym, że ona jest rencistką,
myślę jednak, że otrzymała
już pieniądze — powiedziała
nam 87-letnia staruszka.

Godzina 9 rano, a pokoje, w

których urzęduje personel O-
środka Opiekuna Społecznego
były , zamknięte. Jeden z pra­
cowników przychodni przy
ul. Krasickiego poinformował
mnie, iż tu chyba w soboty się
nie pracuje. Telefonicznie
skontaktowałem się z dyrek­
torem Zespołu

‘

Opieki Zdro­
wotnej nr 4 Podgórze — JE­
RZYM KELLEREM.

W każdą sobotę do godziny
10 pracownicy Ośrodka są w

biurze — potem pracują w

terenie. Nie wiem ilu podo­

piecznych podlega ZOZ-owi
nr 4. Pieniądze? Słyszałem o

tym, nawet interweniowałem
w tej sprawie na poczcie. Od­
kąd wprowadzono tam sy­
stem. komputerowy, przekazy
wysyła się do Prokocimia i
gdzieś tam jeszcze. Doręczane
są one nieterminowo.

Rozmawiałem z kierownicz­
ką kasy głównej UPT nr 1 —

ZOFIĄ JAWOROWSKĄ — „24
marca otrzymaliśmy przeka­
zy. 28 marca przelew z banku
realizujący te przekazy. Za­

pomniano jednak o przelewie
na opłatę pocztową. Po trzech
dniach interweniowałam, w

ZOZ-ie kilkakrotnie — nie­
stety bezskutecznie. Zapom­
niany przelew przysłano 8

kwietnia i natychmiast wy­
słaliśmy pieniądze do urzę­
dów pocztowych w terenie.
Niemożliwe jest jednak, aby
adresaci dziś otrzymali pie­
niądze. Opłata za przekazy
(wartości ponad 500 tys. zł)
wynosiła około 2 tysiące zło­
tych. W naszych operacjach
nie posługujemy się żadnym
komputerem.”

Odpowiedzialnym za pracę
Zespołów Opieki Zdrowotnej
jest inspektor wojewódzki
Wydziału Zdrowia i Opieki
Społecznej Urzędu m. Krako­
wa — JAN KRZACZYNSKI.

„Interweniowała u mnie je­
dna osoba, której bezzwłocz­
nie załatwiłem wypłatę z tzw.
pogotowia _ kasowego. Nie

PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. — Fi­
zyka—1.35

6.30 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin — 1. 47
9.00 „Pociąg sanitarny” —

ode. 2 filmu ser. prod- ZSRR
12Ą5 Rad. Telew.Szk. Sred.

— Matematyka — l. 24
13.25 Rad..Telew. Szk. Sred.

— Fizyka — 1. 14
15.25 NURT — Matematyka

— Układ współrzędnych —

cz. 2
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj, bia­

łostockiego, bialskopodlaskie­

go, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego. ostrołęckiego, płockie­
go,' siedleckiego, skierniewic­
kiego, suwalskiego, włocław­
skiego, zamojskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Telewizyjny klub se­

niora
17.00 Zgadywanki obrazko­

we — film z serii „Bod”
17.30 Losowanie Małego

Lotka
17.45 „Znajomi z płyt” (kol)
18.00 Teleturniej — „Roz­

mowa na migi”
18.35 Skarby siódmego kon-

PROGRAM
TELEWIZJI

tynentu — film dok. prod. fr.
pt. „Opancerzeni” (kol,)

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych i program dla mło­
dzieży (koł.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

. 22.20 XYZ — cz. 1
22.40 Dziennik (kol.)
20.30 Studio sport — spra­

wozdanie z meczu piłki noż­
nej Węgry — Polska

22.05 Rodzina de Grey —

■nowela film. prod. fr.
I 22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.25 Język francuski — 1.
44cz.1

15.55 Program dnia
16.00 Notatnik kulturalny
16.15 „Pociąg sanitarny” —-

ode. 2 J film ser. prod. ZSRR
17.25 „Atom gasi pragnie­

nie” (kol.)
17.45 „Rozbitkowie” — film

ser. prod. ang.-austr. ode. , pt.
„Żagiel na horyzoncie” (kol.)

przypuszczałem, że proble­
mem tym dotknięci są wszys­
cy podopieczni z terenu Pod­
górza. Najpóźniejszy termin
przekazywania zasiłków i za­
pomóg to pierwsza dekada
każdego miesiąca. Rzecz jasna
w wypadkach np. świąt pie­
niądze muszą być dostarczo­
ne znacznie wcześniej. Odpo­
wiedzialni za to etatowi pra­
cownicy winni właściwie za­
planować swoją pracę...”

Wielokrotnie na naszych ła­
mach poruszaliśmy problem
opieki i pomocy dla ludzi star­
szych zwłaszcza z terenu, któ­
ry obejmuje ĄOZ nr 4. Ot,
chociażby w lutym br. pisa­
liśmy o fakcie doręczenia za­
siłków dopiero 25 lutego. Do
dziś nie otrzymaliśmy odpo­
wiedzi — nie zainteresowały
się tą sprawą również jedno­
stki kontrolujące ten ZOZ.
Jak długo jeszcze tę elemen­
tarną sprawę załatwiać się
będzie w sposób tak. bezdu­
szny?

JÓZEF KUDELA

18.10 „Liga pięgiu”
18.40 Kronika (Kr)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Przeznaczenie ma na

imię Kamila — film fab., prod.
CSRS

22.00 24 godziny (kol.)
22.15 Siadami Piastów Śląs­

kich — „Brzeg nad Odrą” —

film popularno-naukowy (kol.)
22.45 Język angielski — 1.

25
23.15 NURT — Matematy­

ka.

WAWEL: Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY (10—15.30), KOMNA­
TY (12—18), SKARBIEC I ZBRO­
JOWNIA: (nieczynne), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE:

(10—16), SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (niecz.), CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): (niecz.)
DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 4): Wystawa KRA­
KOWSKA RZEŹBA NAGROBKO­
WA W RYSUNKACH JANA MA­
TEJKI (10—16), NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): KOLEKCJE MNK
— POLSKI MUNDUR HISTORYCZ­
NY: (12—18), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa scenogra­
fii J. JELENSKIEGO. (9—15), Jana
12: Wystawa MILITARIA (10—18),
Franciszkańska 4: Wystawa KA-
PIŚCI: (9—15), ARCHEOLOGICZ­
NE: (Poselska 3): Wystawa BRON
W PRADZIEJACH I W ŚRED­
NIOWIECZU (niecz.). PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17) FAU­
NA EPOKI LODOWCOWEJ —

Zwierzęta egzotyczne, ptaki i owa­
dy: (10—13 wstęp wolny), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa LENIN W POL­
SCE (9—17 wstęp wolny), MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (Wol-
nlca 1): (10 — 15), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI — Rydlówka
(Tetmajera 26): (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (10—17),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:

(8—12), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: (7—14 .30),
GALERIA KTF (Bohaterów Sta­
lingradu 13): Wystawa Venus

(9—21). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa ma­
larstwa MACIEJA MAKAREWI­
CZA: (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): (11—18), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
POLSKIEJ FOTOGRAFII PRA­
SOWEJ 1976 oraz Tomasza SIKORY
— PROPOZYCJE: (10—18), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): (10—21),
KLUB MPiK (pl. Centr.) : Wyst.
rysunku J. SWIĘTEK: (10—20).
GALERIA „B” DESA (ul. Bracka

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 583-43.

OŚRODEK INFOR. USŁUGOWEJ
WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) — tel. 565 -88 . 200-44 (7—18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8 tel. 260-91 (czynne 8—18).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 576-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611—42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pi. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do18.

cław na muz. ant. 12.45 Rolniczj
kwadrans. 13.00 Kwadrans z wl- ł-N

brafońistą. 13.15 Konc. życzeń. 13.30

Katalog wydawn. 13.35 Muz. lud. )
starego kontynentu. 14.00 Tu Ra­
dio Kierowców. 14.03 Od poloneza
do mazura. 14.20 Sport to zdrowie.
14.25 Rytmy młodych. 15.05 List z

Polski. 15.10 z polskiej tonoteki. ‘

15.35 Operetka — jej twórcy l wy.
konawlcy. 16.05 Tu Radio Kierow­
ców. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30 Ak­
tualności kult. 16.35 Muz. nowości
z Hawany. 17 .00 Rjdiokurier —

aud. lnf. Studia Młodych. 17.20
Znane spółki autorskie — A . Zie­
liński — L. Moczulski. 17.40 Gwia­
zda lnstr. — Maynard Ferguson.
18.00 Muzyka 1 aktualności. 18.25
Tu Radio Kierowców. 18.33 Przeb
non stop. 19.20 Transmisja z Bu­
dapesztu międzypaństw. meczu

piłk. Węgry — Polska. 19.45 Solo
i w duecie (w przerwie meczu).
19.55 D.c . meczu piłkarskiego z

Budapesztu. 20.50 Nowości hiszpań­
skiej piosenki. 21.05 Kron. sport.
21.15 Kom. Tot. Sport. 21.20 Konc.

chopinowski — pianistka brazylij­
ska G. Novaer — gra nokturny.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23

Zesp. lat 60 „The Beatles”. 22.30

Ludzie, epoki, obyczaje. 22.45 Mi- '

nirec. M . Koterbskiej. 23.00 Minął -

dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15
Konc. muz. polskiej — A. Tan-
sman.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30. 23.30.

11.00 A. Skriabin: Konc. fortel

pianowy fis-moll op. 20. 11.35 Ryt­
my lud. Ameryki Pld. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.25 „Siadami Kolber­
ga”— aud. w opr. Zb. Wawszcza- i
ka 12.45 Sceny baletowe z oper.
13.00 B. Marcello — I Concerto a

cinąue D-dur op. 1 . 13.35 Ze wsi
1 o wsi. 13.30 Piosenki Rzymu.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.

'

14.25 Utwory organowe Fr. Lisz­
ta. 15.00 Zawsze o 15 — progr. dla

dziewcząt i chłopców. 15.40 XII
Dni Muzyki Org. w Krakowie —

aud. J. Bresticzkera. 16.10 O czym
rolnik wiedzieć powinien. 16.28

Pięć minut o wychowaniu. 16.30
Mel. z operetek. 17 .00 Klasyczna
muz. Hindusów. 17.20 „Zapora" —

rep. lit. E. Bazuly 1 W. Ślusar­
skiego. 17.40 Rad.-Tel. Szk. Sr. dla

Pracujących — Historia. 17 .55 No­
we nagrania radiowe. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Świat 1 my — mag.
handlu zagr. 19.00 Repertuar muz. I

człowieka kulturaln. — aud. W.

Rudzińskiego. 19.30 „Kenippos
kosmonauta” — słuch. Z. Orszul-

skiej. 20.32 Konc. z nagrań Wiel­
kiej Ork. Symf. PR i TV w Ka­
towicach. 21.40 Koresp. z zagr/
21.45 Wiad. sport. 21.50 Kom. Tot.

Sport. 21 .55 Wieczór muz. ze świa­
tłem Księżyca. 22 .30 Mag. studenc­
ki. 23.35 Co słychać w świeeie.
23.40 Motety Carla Gesualda Ve-,
nosy ze zbioru „Sacrae Cantio-’
nes”.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHg

6, 6 — STAN POGODY I WIAD.
11.00 Życie rodzinne — mag. 11 .30 *

Duke Ellington przedstawia... 12 .05

Poluąn. wyd. mag. Z kraju 1 ze

świata (z Pr. I). 12 .25 Za kierow­
nicą 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Pamiętnik z trzech mórz

jednego oceanu” — ode. pow. M;
S. Stawińskiego. 14.00 Mistrzowie

batuty — I. Markevitch (II). 15,
19.30 — Ekspr. przez świat. 15.05

Program dnia. 15.10 Gitara, kasta-

nlety 1 piosenka (opr. J . Karbow­
ska). 15.30 Herbatka przy samo­
warze. 15.50 „Chinatown” — gra
zesp. M . Urbaniaka. 16.00 Rozszyfr.
pios. (opr. B. Kłosek). 16.20 „Smo-
kie” — zesp. roku 76 (opr. Z. Pa­
jąk). 16.43 Nasz rok 77. 17.05 Muz.

poczta UKF — prow. P . Kaczkow­
ski. 17.40 „Tele-radio-test” —

aud. J . Waglewskiego. 18.00 Muzy-
kobranie. 18.30 Polityka dla wszy­
stkich. 18.45 Aktualności muz. s

Paryża (opr. M. Godard i A. Woy-
clechowski). 19.00 Co wieczór pow.
w wyd. dźwięk. — T. Parnicki:
„Srebrne orły”. 19.35 Opera tyg.
K. M . Weber: „Euryante”. 19.50
Śpiąca królewna — ode. pow. Ros­
sa Mac Donalda. 20.00 Fonoteka
XX w. 20.40 Na poboczu wielkiej,
polityki — fel. J. Krystka. 20.50
Melodie z filmu „Świat się śmie- j
je”. 21 .00 Divertimento — aud. J.

Przybory. 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

zesp. SBB. 22.15 Trzy kwadranse
jazzu — problemy mag. J. ptaszy-
na-Wróblewskiego. 23.00 M. Biało­
szewski czyta swoje wiersze. 23.05
Czas relaksu (opr. R. Waschko).
23.45 Program na czwartek. 23.50
Na dobranoc grają i śpiewają
Skaldowie.

PROGRAM IV
z Krakowa na TJKF 68.75 MHz

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-69, N. Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88 Jerzmanowice
334 tel. 48.

J*PTEKI#S

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
WIELICZKA (os. Sienkiewicza bl.

24) — tel. 664.

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.00.

„.LJsty. z P9dr.ó.ży., do. Ątp.e-

ryki” H. . Sienkiewicza’. 10^40 Jazzo­
we • grupy wokalne „Novi Sin­
ger?”. 11.00 Tu Radio Kierowców,
ll.ló; Refleksy. 11 .15 Mozaika póls.
meli 11.30 Wrocław na muz. ant.

11.55 Kom. o st. wód. 12 .25 Wro­

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

6.00 Rad.-Telew. Szk. Sred. dla

Pracujących — Metodyka. 6.15

Grajcie skrzypki, grajcie basy.
6.30 Zesp. Instr. B. Hardego. 6.45

Pogoda (Kr). 6.46 Co słychać (Kr).
6.53 Omów. pr. dnia (Kr). 7 .00
Muz. dzień dobry (Kr). 7.29 „za

trzy złote i sześćdziesiąt groszy”
— aud. w opr. A. Jędrzejczaka
(Kr). 7 .39 Pogoda (Kr). 7 .40 W
lud. rytmach. 11 .00 J . Haydn —

Capriccio G-dur. 11 .30 J. F . Haen-
del — u akt oratorium „Theodo­
ra”. 12.05 Aud. dla wsi (Kr). 12,20
Zesp. tygod „Chór Organum”
(Kr), 12.25 studio Wawel (Kr).
13.00 Naukowcy roln. 13.15 Z rad.
fonoteki muz. 13.50 J. Sibelius —

V Symf. Es-dur. 14.20 Omów. pr.
llterac. 14.25 „Litwin 1 Andega-
wenka” — frag. pow. s. Kuczyń­
skiego. 14.35 Rad. Tygod. Kultu­
ralny. 15.15 Portret słowem ma­
lowany. 15.45 Zwierzenia wieczor­
ne. 16.05 Dzieła organowe J. s .

Bacha. 16.50 Pols. zesp. instr. (Kr).
17.00 Proza wobec martyrologii —

rozm. st. Stanucha z Wl. Macią­
giem (Kr). 17.15 W 1200 sek. do­
okoła świata (Kr). 17 .35 W obro­
nie kraju (Kr). 17.50 Aud. roz­
rywkowa (Kr). 18.24 Pogoda (Kr).
18.25 Oświata pozaszkolna w ZSRR.
— aud. J. Kamińskiej. 18.40 W
trosce o słowo i treść. 19.00 Eko­
nomia na co dzień. 19.15 28 lek.

jęz. hiszpańs. 19.30 Studio Stereo

zaprasza. 21.45 Willis Conover

przedstawia. 22 .15 Rozmowy o

książkach. 22 .35 Panorama muz.

eksperymentalnej — aud. B. Ma­
zurka.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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